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„KaleiM“ mogą byó w Polsce, 
ale nie w Palestynie...

Zdawałoby się, że oprócz nas, Pola­
ków, najbardziej chyba sami żydzi po 
winni się radować wzrostem emigracji 
do Palestyny. Dwa tysiące emigran­
tów miesięcznie! Skromna to wpraw­
dzie je$t cyfra, ale zawsze dowodzi, że 
ideał sjonizmu, „narodowa siedziba4-' 
w  Palestynie, to nietylko poetyckie ma 
rżenie, że — owszem — znajduje jaki 
taki odpowiednik w  materialnej rzeczy 
-wiątości. Któż zatem bardziej winien 
się radować i być dumnym, jak nie 
właśnie twórcy i piastuni tego ideału, 
poświęcający'cały trud swego życia 
ziszczeniu tego szczytnego — zapra­
wdę — zadania.

My Polacy, nacjonaliści, zdajemy 
sobie doskonale sprawę z tego, że nie- 
masz narodu w  prawdziwem tego sło­
wa znaczeniu, jeśli niema ziemi, z któ­
rą organicznie byłby związany. Na­
ród bez ziemi, nącjonalizm eksterytor­
ialny —  to duch bez ciała, to program 
pozbawiony naczelnej zasady a zara­
zem pierwszego środka realizacji.

Szczerą tedy sympatią i współczu­
ciem darzymy te hasła sjonizmu, które 
propagują emigrację do „Erec Izrael“ , 
nietylko dlatego, że jako Polacy uwa­
żamy ją za konieczną ze stanowiska 
naszego interesu państwowego, ale 
także jako nacjonaliści, widząc w  niej 
pierwszy warunek; który żydzi muszą 
spełnić, aby stać się prawdziwym na­
rodem.

Niestety jesteśmy w  naszej radości 
osamotnieni... My się radujemy, że ży ­
dzi płyną coraz większą falą do swo- 

. jej ziemi, aby na niej osiąść na stałe i 
z plemienia pasożytujących po całym 
globie nomadów, stać się wreszcie bu­
dującym tzn. uprawiającym ziemię a 
nietylko ją eksploatującym narodem. 
M y się radujemy a żydzi gorzko się 
smucą zjawiskiem wzmagającej się 
emigracji.

Dlaczegóż to?
Oto dowiadujemy się z artykułu tu­

tejszego organu sjonistycznego jak i z 
artykułu dr. Ringla, zamieszczonego w  
berlińskiej „Juedische Rundschau*4 (pt. 
„Neu-Berdyczews oder 'Ideal-Staat?44) 
—  że w  dotychczasowej emigracji z 
Polski do Palestyny, pierwiastek tzw. 
chalucowy ideowy, opuszczający 
nasze państwo z motywów wewnętrz­
nych, gnany do Palestyny palącą tę­
sknoty do swćj ziemi i ambicją tworze 
nia #a niej swej „siedziby narodowej44 
jest przeraźliwie znikomy.

Któż zatem jedzie do tej Palestyny? 
Jacy to żydzi?

„Nalewki** ■ odpowiadają pp. Ber- i 
kelhammer i Ringęl.

My Polacy wiemy, co to znaczy „Na­
lewki44. Poucza nas wymownie o nich 
choćby Żeromski w  „Przedwiośniu44.

Czemżc są „Nalewki44 w  rozumieniu
żydowskiem?

„Jest to żyw ioł w  przygniatającej 
swej większości handlów , osiadający 
w miastach a niedążący do kolonizacji 
wiejskiej, skłonny do lekkich intere­
sów golusowych44 (tj., takich, które się 
robi w  „niewoli44). „Z tych sfer rekru­
tują się niestety spekulanci ziemią44. 
Jest to żywi-oł, który niesie ze sobą 
„zło społeczne, moralne i kulturalfe44. 
Te to żyw ioły niosą ze sobą —  jak 
mówią obaj publicyści żydowscy —

niebezpieczeństwo „nalewkizacji44 Pa­
lestyny.

Jakże tedy ratować Palestynę przed 
„widmem*4 Nalewek?

Spotęgować emigrację „chaluców44, 
ideowców —  mówi „Chwila44. Niech ja 
dą do Palestyny same „chaluce44. To 
znaczy: Nalewki niech zostaną tu w  
Polsce, do Palestyny ich nie wpusz­
cza ć. . *

Nie, tego to pp. Berkelhammer i Rin- 
gel wyraźnie nie mówią... Oni mówią: 
trzeba, aby do Palestyny jechało jak- 
najwięcej „chaluców44.

Tak oni mówią. Ale niestety, to jest 
tylko gadanie. Bo „chaluce44 niechcą 
jechać i pp. Ringel i Berkelhammer do 
tej jazdy swojem mówieniem nie zmu­
szą. Wniosek zatem obu publicystów 
żydowskich aczkolwiek ma charakter 
pozytywny, w  istocie swej jest czczym 
frazesem, pobożnem życzeniem, teorją, 
a natomiast „groza44 „nalewkizacji44 
Palestyny tak barwnie przez nich na­
malowana wysuwa jako realne (choć 
milczące) i 'wykonalne (choćby ze 
względu na kategoryczny sprzeciw' 
„chaluców44 palestyńskich, który Na­
lewek sobie nie życzą i je bojkotują), 
wskazanie powstrzymywania „Nale­
wek44 od emigracji do Palestyny.

To jest niewątpliwie istotny i głó­
wmy postulat omawianych głosów ży­
dowskich, lamentujących nad „nalewki 
zacją44 Palestyny.

Czy —  zresztą — naprawdę nad na- 
lewkizacją Palestyny? Czy aby nie 
nad „odnalewdrizowaniem44 Polski?

Nie precyzujmy jednak bliżej tej 
„potwornej insynuacji endeckiej44.

Powiedzmy natomiast to, do czego 
nas rozumowanie żydowskich pisarzy 
uprawnia. Żydzi są dobrzy sobie! W  
Palestynie ma być czysta idea, same 
„chaluce44 —  w  Polsce natomiast niech 
będą Nalewki, „żyw ioł handlowy, 
skłonny do lekkich interesów, speku­
lanci ziemią, szerzący zło społeczne, 
moralne i kulturalne44. Dobrze nam ci 
„chaluce44 życzą, co?

Na szczęście, „Nalewki4* nie będą 
prawdopodobnie posłuszne pp. Berkcl- 
hammerowi i Ringlowi i będą odjeż­
dżać w  dalszym ciągu do Palestyny. 
Wzrost i ekspanzja polskiego rodzime­
go handlu będzie niewątpliwie coraz 
bardziej wypierała Nalewki do Pale­
styny. Nalewkom będzie w  Polsce co­
raz ciaśniej.

My jednak nietylko Nalewkom ży­
czymy szczęśliwej podróży. Niech ja­
dą i „chaluce44. Razem z lamentujący­
mi publicystami żydowskimi i w  zgo­
dzie z nacjonalistyczną ideologią sjoni- 
zmii bardzo sobie i-„chalucowej44 emi­
gracji życzymy.

Tylko, czy to nie zastanawia -pp. 
Berkelhammera i Ringla, że i dlaczego 
„chaluce** nie chcą jechać do Palesty­
ny? Czy tó skromne pytanie nie ura­
sta do godności, podstawowego zaga­
dnienia sjonizmu? Czy aby ten wstręt 
chaluców do Palestyny nie mówi nie­
co o problematyczności i deziluzji sjo­
nistycznego dogmatu o „narodowej 
siedzibie44 w  Palestynie?

Józef Rudnicki.

Mim leki li. oM
nastąpi w najbliższych dniach.

P. THUGUTT CZEKA NA ROZPORZ ADZENIE O KOMITECIE KRESO-
WYM.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 20. marca, (so) Obsa­
dzenie stanowiska ministra oświaty u- 
chodzi w  kolach politycznych za 
rzecz pewną. Jako termin ostatecznej 
decyzji wymieniają początek przysz­
łego tygodnia. „Kurjer Poranny** ogła­
sza artykuł, w  którym pisze, że p. 
Stanisław Grabski sprawy konkorda­
tu bronić będzie przed Sejmem już nic 
w  charakterze posła, ale w  charakte­
rze ministra oświaty.

Warszawka, 20. marca, (zo) W  ciągu 
soboty należy oczekiwać wydania 
przez Radę ministrów rozporządzenia 
co do ut-worzenia Komitetu dla spraw 
województw wschodnich. Dopiero po 
ogłoszeniu tego rozporządzenia p. Sta 
nteław Thugutt cofnie swą dymisję.

Mimo zgłoszenia swej dymisji p. 
Thugutt -w dalszym ciągu pracuję, w  
piątek brał udział w  posiedzeniu Sej­
mu, zasiadając na ławie ministerialnej.

Niebezpieczeństwo zamachu na nasze granice
fylko odroczone.

. FRANCUSKA UNJA REPUBL. DEMOKRATYCZNA PRZECIW 
ZAKUSOM NIEMIECKIM.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 20 marca. (G). Jak do­
noszą z Paryża, klub parlamentarny 
Unji republikańsko-demokratycznej po 
wziął następującą uchwałę:

Klub protestuje przeciw wszelkim 
zakusom, które byłyby czynione w  
sprawie pogwałcenia klauzul Traktatu 
Wersalskiego dotyczących  ̂ wscho­
dnich granic europejskich i równowa­
gi europejskiej, ustalonej przez Trak­
tat Wersalski. Klub żąda, by przeciw- i

gwarancyjnego nie jest jeszcze ostate­
cznie na ntaszą korzyść rozstrzygnięta, 
lecz tylko odłożona i że należy się o- 
bawiać wskrzeszenia usiłowań niemiec­
kich i ponownego omawiania możliwo­
ści tego paktu.

Z DNIA.

działanie ze strony Rzpltej Polskiej za­
kusom i metodom niemieckim znalazło 
jaknajgorętsze poparcie i stwierdza, 
że nie powinien być zawarty żaden 
pakt gwarancyjny z którego byłyby 
wyłączone państwa M. Ententy.

Warszawa. 20 marca. (AW .) „Gaz. 
Warsz.44 na zasadzie informacyj dzien­
ników angielskich i francuskich przypu­
szcza, że sprawa rewizji granic wscho­
dnich Niemiec wraz z kwestią paktu

RZĄD NIE O TRZYM AŁ
PROPOZYCYJ NIEMIECKICH.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 20 marca. (zo). „Times*4 

doniósł, że przed tygodniem rząd nie­
miecki zwrócił się do rządu polskiego 
z wyraźną propozycją nawiązania ro­
kowań w  sprawie zmiany granic pol­
sko-niemieckich. Jak donosi „Times44 
rząd polski odrzucił- kategorycznie po- 

♦wyższe propozycje. Ze sfer rządo­
wych zaprzeczają zupełnie stanowczo 
jakoby rząd otrzymał tego rodzaju pro 
pozycje.

W YZW OLENIE PRZED ROZ* 
ŁAMEM.

(Telefonem od , naszego korespondenta.)
Warszawa. 20. marca, (zo) Sprawa 

przesilenia w  Wyzwoleniu — jak ;>ia 
domo —  została odroczona do wtor­
ku. W  ciągu ostatnich dwóch dni roz­
łam nie posunął się pozornie naprzód, 
natomiast w  łonie poszczególnych 
grup Wyzwolenia krystalizują się 
wskazania taktyczne.

Sprawa rozłamu jest —  zdaje się — 
nieunikniona, chodzi jedynie o termin. 
Ponieważ we wtorek rozpoczynają się 
obrady Wyzwolenia, a Wyzwolenie 
jest kliibem niezwykle gadatliwym, na 
leży przypuszczać, że decydujące u- 
chwały zapadną dopiero w  połowie 
łub pod koniec przyszłego tygodnia.

KONFERENCJA PREMIERA 
Z MIN. RAUSCHEREM.

tTelefonem od naszego korespondenta.',

Warszawa. 20. marca, (zo) Premier 
Grabski odbył dziś dłuższą konferen­
cję z posłem niemieckim Rauscherem 
w  sprawie zarządzeń w  pasie granicz­
nym.

W  OBRONIE SADOW NICTW A 
MAŁOPOLSKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 20 marca. (zo). Na po­

siedzeniu sejmowej komisji budżeto­
wej przy omawianiu budżetu minister­
stwa sprawiedliwości referent pos. Gru 
szka postawił żądanie zrównania eta­
tów urzędników' sądowych w  Małopol 
sce, oraz wyrównania poborów funk 
cjonarjuszy więziennych z  poborami 
tej samej kategorii w  Kongresówce. 
Zażądał również restytuowania zwlnlę 
tych w  Małopotsce sądów.

FRANCUSKI KOLEGA ŁAN- 
CUCKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 20. marca. (G) Jak do­

noszą z Moskwy, francuski komuni­
styczny poseł Yailland Conturier, któ­
ry obecnie przebywa w' Moskwie w 
charakterze członka egzekutywy III. 
Międzynarodówki, 'wniósł do posła 
polskiego w  Moskwie w  imieniu fran­
cuskich komunistów protest przeciw 
procedurze procesu Łańcuckiego i pro 
śbę o pozwolenie miL.na obronę Łań­
cuckiego przed trybunałem w, Prze­
myślu. ,
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CHAMBERLAIN O PROJEKCIE 
BENESZA.

Londyn. 20. marca. (A W ) W  związ­
ku z dzisiejszem posiedzeniem Rady 
gabinetowej „Daily Mail“ podaje: 

Chamberlain oświadczył, że okazu­
je się możliwość rozdzielenia dyskusji 
nad 2 paktami bezpieczeństwa w  za­
mian za protokół genewski; a miano­
wicie nad jednym interesującym mo­
carstwa zachodnie i drugim obchodzą 
cym środkowe i wschodnie. Chamber­
lain uważa myśl porus7xną przez Be­
nesza za ewentualną podstawę do o- 
statecznych układów. Parlament ang. 
wezwać ma gabinet, by wywarł 
wpływ  celem rychłego zwołania kon­
ferencji z udziałem Francji i Niemiec. 
Ameryką będzie zaproszona na tę 
konferencję przynajmniej jako czyn­
nik doradczy.

WINA REDLĄ
P. BENESZ ZW Ą TP IŁ  W  PR O ­

TOKÓŁ GENEWSKI.
Praga. 20. marca. (A W ) „Prager 

Presse“ organ Benesza donosi w  spe­
cjalnej korespondencji z Paryża, że na 
przyjęcie protokołu genewskiego już 
liczyć nie można. Anglja oświadcza 
się jednak bezwarunkowo za rozwią- 

. zaniem zagadnienia bezpieczeństwa, 
oraz wierzy, że pakt między Francją 
Anglią, Bełgją:. Niemcami i Włochami 
przyczyniłby się do wzmocnienia bez­
pieczeństwa Europy. Ze sprawą tą 
stoi jednak w  ścisłym związku kwe­
stia wojskowej kontroli Niemiec.

PAN AZJATYCKA KONFERENCJA
POD PRZEW ODNICTW EM  CHIN 

I JAPONJL

Londyn. 20. marca. (A W ) Na dzisiej 
szem posiedzeniu Izby Gmin wywoła 
ła niemałą senzację zapowiedź Mac 
Donalda, że pod przewodnictwem Ja­
ponii i Chin odbędzie się niebawem 
konferencją panazjatycka, na której 
omawiać się będzie wspólne sprawy 
polityczne państw azjatyckich. Mac 
Donald podkreślił, że budowa portu w  
Singapore mogłaby skierować budzą­
cy się nacjonalizm ludów azjatyckich 
na tory polityki wrogiej Anglji.

KANDYDACI NA PREZYDENTA 
RZESZY.

Berlin. 20 marca. (PAT.) Urzędowo 
donoszą, że kandydatami rządowymi na 
prezydenta Rzeszy są: Otto' Braun, 
Henryk Held, Wiłly. Hel [pach, badeński 
prezydent, Karol Jarres, Erik Luden- 
dorff, Wilhelm Marx i Ernst Theelmaim, 
robotnik transportowy, członek parla­
mentu.

SZCZEGÓŁY O ORKANIE 
W  AMERYCE.

łTelefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 20, marca. (G) Jak do­

noszą z Nowego Jorku orkan zaczął 
się o godz 2 popołudniu i trwał z:ąle~ 
dwie 5 minut r. zn. że przez każdą 
miejscowość przeleciał w  ciągu 5 mi­
nut. W  tak krótkim czasie całe miasta 
padały w  gruzy, ludzie ginęli, domy 
przelatywały powietrzem o dziesiątki 
metrów. Orkan miał formę trąby po­
wietrznej, t. zw, tornado. Za trąbą 
powietrzną ciągnęły chmury deszczo­
we. Ulewa trwała całą noc. Tempera 
tura spadła parę stopni poniżej zera 
i utrzymała się całą noc na tym po­
ziomie.

POW STANIE PR2ECIWSOWIECKIE 
NA BIAŁORUSI?

(Telefonem od naszeto korespondenta.)
Warszawa. 20 marca. (G.) Jak podaje 

„Przegląd Wiecz.“ na Białorusi sowiec 
kiej wybuchła rewolucja przeciw sowie 
tom. CKI. w  Mińsku ogłosił częściowy 
stan oblężenia.

PERSONALIA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 20 marca. (zo). Minister 
skarbu mianował przewodniczącym 
okręgowej komisji oszczędnościowej 
na okręg Izby skarbowej lwowskiej 
dr. Ignacego Weinfelda.

MIASTO ROZKOSZY
dramat w  9 wielkich aktach. —  W gł. roli M 0 2 Ż U C H IN  i  L iS I B  .K O .

Wszyscy muszą zobaczyć i podziwiać! Dziś KINO .,L E W "

100-TYSłĘCY MIESZKAŃCÓW LWOWA
nie widziało jeszcze wspaniałego nad wyraz arcydzieła „ N I B E L U N 6 F .  
Chcąc właśnie tym 100-tysiącom umożliwić podziwianie tego rycerskiego 
dramatu, dyrekcja kinoteatru „Apollo* (wyłącznie), wyświetla „ Ń IB E L i  
w dalszym ciągu, Zaleca się owe dzieło także dla młodzieży szkolnej, jako 
wspaniały obraz fantazji i kultury średniowiecznej. Między innemi budzi szcze­
gólne zainteresowanie potwór, smok o olbrzymich rozmiarach, arcydzieło techniki 
o cechach prawdziwego i cia Muzyka wagnerowska ilustrująca „NIBELUNGF‘ 
ogromnie podnosi ich u ory artystyczne. Niech więc rikt nie zaniedba sposo­
bności, jaka już nie prę ko się zdatzy. Początek pierwszego seansu o g . 3 pop.

ZGON LORDA CURZONA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 20 marca (zo). Donoszą 
z Londynu, że dziś, 20 marca o godz. 
5*30 rano zmarł lord Curzon of Kedle- 
sfon,

Lord Curzon urodził się w  r. 1859, 
ukończył Uniwersytet w  Oxfordzie, 
wszedł do służby państwowej i w  30 
roku życia mianowany został podse­
kretarzem stanu w  ministerstwie 
spraw zagranicznych. W  r. 1899 został 
wicekrólem łndji, w  czasie wielkiej 
wojny otrzymał w  r. 1915 nominację 
na lorda prywatnej pieczęci. W  r. 
1916.został prezesem państwowego 
komitetu do spraw lotnictwa i w  tym 
samym roku został prezesem mini­

s t ró w . W  r. 1919 został mianowany 
sekretarzem stanu dla spraw zagrani­
cznych i tekę tę piastował aż do r. 
1924, w  którym ciężka choroba znie­
woliła go do usunięcia się z życia po­
litycznego.

Lord Curzon był najczystszym ty­

pem konserwatywnego polityka angiel 
skiego. W  czasie swego urzędowania 
nie odstępował ani na krok od trady­
cyjnych linij- polityki imperjuni bry­
tyjskiego. W  okresie" rządów Lloyd 
George4a przeciwstawiał się często­
kroć zmiennej polityce premjera, sto­
jąc na straży dawnych metod utrzy­
mania całości i siły imperium. Dosko­
nały mówca polityczny i świetny pi­
sarz polityczny, w ierzył mocno w  dzie 
jową misję W . Brytanji.

W  Polsce zmarły polityk angielski 
znany był jako współautor linji Curzo­
na, t. zn. próby 'ustalenia minimalnej 
granicy polskiej na Wschodzie. Stosu­
nek Curzona do Polski wynikał konse­
kwentnie z zasad imperialistycznej 
polityki angielskiej. Polityka jego ró­
żniła się dodatnio od polityki Lloyd 
George*a. Był naogół szczerym, o- 
twartym i niezależnym od w pływów  
polityki germanofilskiej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 20 marca. (Q.) Jak dono­
szą z Kowna, po ostatnich demonstra­
cjach przed nuncjaturą, władze litew­
skie postawiły straż dla utrzymania po­
rządku. Mimoto -wczoraj, gdy nuncjusz

siedział* przy stole, rzucił ktoś kamie­
niem w okno jego mieszkania. Nuncjusz 
oburzony powyższem zajściem i całym 
szeregiem poprzednich incydentów, po­
stanowił nieodwołalnie opuścić Kowno.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 20. marca, (zo) Mniej- 
więcej przed miesiącem opinja polska 
została zaalarmowana wiadomościami 
o postanowieniu CIK*a mińskiego co 
do rugowania elementu polskiego z 
pogranicza. —  Postanowienie CIK‘a 
zarządza rejestrację b. właścicieli 
ziemskich, którą ma się ukończyć do 
20. bm. Od 1. kwietnia br. mają nastą­
pić rugi dawnych właścicieli ziem­
skich z zajmowanej ziemi. Ziemia ta­
ma zostać rozparcelowana między c- 
lement napływowy rosyjski.

W  tych dniach odbyło się w  Miń­
sku zebranie pracowników komunisty­
cznych, które uchwaliło tego rodzaju

j się dopiero po opracowaniu podstaw 
wspólnego stanowiska. Co do narad z 
Chamberlaine‘m oświadczył minister 
Skrzyński, że angielski minister spraw 
zagranicznych interesuje się w  pierwszej 
linji sprawą bezpieczeństwa granic za­
chodnich, zapewnił jednak, że przywią­
zuje również wielkie znaczenie do spra­
w y  granic wschodnidi. Minister Skrzyń 
ski oświadczył, że co do tej sp ra w  
Chamberlain żałuje, iż prasa - angielska 
nie jest odgłosem jego opinji, wtedy bo­
wiem polska opinja publiczna byłaby 
całkowicie zadowolona. W  sprawie 
przystąpienia Niemiec do Ligi Narodów 
oświadczył minister, że wszyscy w  Ge* 
mewie tego pragną łącznie z Polską, 
jak to minister podkreślił w  swem prze 
mówieniu niedzielnem.

Zapytywany co do projektów Bene­
sza dotyczących utworzenia bloku 
państw Europy środkowej oświadczył 
minister, że Polska nie widzi w  tern nic 
niedogodnego. Bezpieczeństwo jej opar­
te jest przedewszystkiem na sojuszu z 
Francją, pozatem jednak pożądane , są 
wszystkie inne ugrupowania mając® do­
statecznie doprowadzić do paktu po­
wszechnego, potępiającego wszelką a- 
gresję i gwarantującego bezpieczeństwo 
Europy. Układy regionalne nie są wca­
le sprzeczne z paktem powszechnym. 
Polska wstąpiła już na tę drogę, czego 
dowodem jest jej sojusz z Rumunia, o-, 
raz -traktat w  sprawie arbitrażu, który 
będzie w  najbliższym czasie zawarty 
z Czechosłowacją.

MUSSOLINI PO W RACA DO 
ZDROWIA.

(Telefonem od na&zesro korespondenta.)
Warszawa. 20. marca, (zo) Wobec 

podanych przez niektóre pisma wia­
domości o złym stanie zdrowia Mus- 
soliniego, „Gaz. Warsz.4* zwróciła się 
do posła włoskiego z prośbą o ścisłe 
informacje. Poseł odpowiedział, że 
wszelkie wiadomości o złym stanie 
zdrowia premiera włoskiego są nie­
zgodne z prawdą, gdyż Mussoliui szy­
bko powraca do zdrowia?

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcla nL odoowtada.)

Za spokój duszv ś. p.

m im  mnpsem in ic h ej
w pierwszą rocznicę śmierci

odbędzie
M$m  ŚWIĘTA ŻAŁOBNA

w kościele OO. Karmelitów we Lwo­
wie we jwtorek dnia 24 marca 1925 
o godzin e 9 rano, na którą zapr szają
n’2449 ;■ odrce

rezolucję, by przy wysiedlaniu z pasa 
granicznego rugować nie tylko wła- i 
ścicieli ziemskich, ale także Polaków- 
szlachtę cbodaczkową, Ażeby zacho­
wać pozory, wysiedlenie szlachty pol­
skiej ma się odbywać powoli bez sto­
sowania względem niej terminu, ale 
systematycznie. Jak wiadomo, na ca- 
łem pograniczu sówieckiem, zwiasz- j 
cza w  okolicy Słucka wsie zamiesz­
kane są^przez drobną szlachtę polską./; 
Ze względów strategicznych sowiety ■; 
chcą całkowicie element polski wysie* i 
dlić, a pogranicze obsadzić wiernymi ; 
sobie komunistami. Jest to swoista so­
wiecka reforma rolna,

Paryż. 20 marca. (PAT.) Minister 
| Skrzyński przyjął wczoraj przedstawi­

cieli dzienników polskich, wśród któ­
rych znajdowało się wielu dziennikarzy 
polskich przybyłych z Genewy.

Minister wyralził pełne zadowolenie z 
powodu zainteresowania, jakie ujawnia 
prasa francuska wszystkich odcieni w  
sprawie bezpieczeństwa Polski. Zapy­
tywany co do sposobu, w  jaki pojmuje 
tę sprawę fierriot, oświadczył minister, 
że najlepszą odpowiedzią jest zapewnie 
nie rJerriota, iż Francja nie kupi nigdy 
swego bezpieczeństwa za cenę bezpie­
czeństwa Polski. Minister podkreślił, że

oświadczenia Herriota w tej sprawie są 
nacechowane jak największą szczero­
ścią i dowodzą głębokich sympatji pre­
mjera francuskiego dla Polski. Co do 
propozycji niemieckiej w  sprawie bez­
pieczeństwa oświadczył minister, że 
propozycje te nie przybrały jeszcze kon 
kretnej formy.« Francja uważa, że nie 
może. rozpocząć z Niemcami rokowań 
w tej sprawie przed uzgodnieniem swo­
ich poglądów z sojusznikami Narady 
Herriota z Chamberlainem oraz z mini­
strem Skrzyńskim miały właśnie na 
Celu porozumienie się co do propozycji 
niem. Rokowania z Niemcami rozpoczną

M SZA  ŚW .
za duszę św. d.

odbędzie się 
w pierwszą rocznicę śmier­
ci w kościele św. Marji 
Magdaleny dnia 23 marca 

b. r. o godz. 9 rano.

t
żałobne

n2441 za duszę ś.
Anny Lubicz Szytiłbwsklaj
odbędzie się dnia 23 b. m. o godz. 

8 30 w kościele św. Mikołaja.

Po powrocie z Paryża
polecam

najnowsze oryginalne kreacje pierwszo­
rzędnych firm tamtejszych oraz kopie 
w dle wzorów tyc że po cenach umiar­
kowanych. ; rzyjmuje się robo y z ma- 
terjałów dostarczonych \5edle wybra 

nych modeli. 245Sn

M a y  dział intaowycS sweeterćw parcieli.
Mag-zyn kapeluszy damskich

„ W Ł A D Y S Ł A W A "
plac MarjacKi 1. 9 .

JW. Pan hrabia

Pr uszy ii sK i
żechdb zgłosić s ę  w P. B. P. Orbis 

Lwów, pl. Mar jat ki 8.
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OBILIC W  WARSZAW IE,

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 20 marca. (G.) Wyciecz­

ka profesorów i studentów z Jugosła­
wii złożyła hołd pamięci Nieznanego 
Żołnierza polskiego. Prof. Djaia ustawił 
na płycie pomnika ks. Józefa Ponia­
towskiego urnę z ziemią, przywiezioną 
z góry Avala. Urnę tę powieziono z ho 
worami do komendy miasta, gdzie bę­
dzie spoczywała do czasu zbudowania 
grobowca Nieznanego Żołnierza.

PLU TO NO W Y STRZELA DO 
PUŁKOW NIKA.

nełefcnem  od naszego korespondenta.)

Warszawa. 20 marca. (G.) Jak dono­
szą z Łodzi, wczoraj rano płk. Milo- 
dzowski raniony'został ciężko z rewol­
weru przez b. plutonowego Schrama, 
w  chwili gdy wychodził z mieszkania do 
biura. Morderca po dokonaniu zbrodni 
usiłował pozbawić się życia. Płk. Miło 
dzowski przewieziony na klinikę wal­
czy ze śmiercią. Powodem zamachu by­
ła zemsta za degradację, która spotkała 
Schrama za nadużycia, jakich się do­
puszczał w służbie.

SOWIECKIE ZAKUPY CUKRU 
W  POLSCE.

tTdcfonem od naszego koresoondeuta.)

Warszawa. 20. marca. (G) Przemysł 
cukrowniczy zawarł z sowiecką misją 
handlową umowę o dostawę 14 i pól 
tys. tonn cukru po cenie 17.75 ft. szt. 
za tonnę.

NADESŁANE.

(Za tę nibiykę Redakcja nie odpowiada).

nl(>841

. J U Ż  N A D E S Z Ł Y

OSTATNIE N O W O Ś C I
na SEZON WIOSENNY 

n a  K o s t i u m y  i  s t i K n i e  
d a m s K i e  I

111 Finy Mliii llllll
Lwów, til. Halicka lO.

PODZIĘKOWANIE.
Za szczęśliwe i umiejętne przeprowa­

dzenie bardzo ciężkiej operacji, poczu­
wam się do obowiązku złożenia gorące­
go podziękowania JWP. Dr. Franciszko 
w i Biłobranowł,. sekundarjuszowi szpi­
tala powszechnego we Lwowie (Od­
dział chirurgiczny), jakoteż Wielebnej 
Siostrze Joannie za Jej serdeczną i tro­
skliwą opiekę. J. Gródecka

2463 Przemyśl.

PROSIMY O ZWIEDZEN8E
W YPO ŻYCZALN I KSIĄŻEK

ATENEUM i
przy ul. Badenich 9, (oaTter na lewo) 
otwartej od 9 do 1-szej i od 3 do 6-tej 

dolbó** d z io ł .  
Wysyła się książki na prowinsję.

Ł a g o d n a

przepowiedziana przez Madame de 

Thćbes skłoniła znaną firmę konfekcji 

damskiej

m  iaTOie, hotel Żorża
do zaopatrzenia się w pierwszorzędne

n r  Psi
jak najwcześniej poczynić. n3436

EMIL Sas HUBICKI
em. radca Sądu i adwokat

zmarł dnia 20-go marca b, r., po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzony 
św Sakra nentami, przeżywszy lat 76.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w niedzielę dnia 22 marca b. r. o godzinie 
3 popołudniu z domu żałoby przy ul. Zybiikiewicza 29, na cmentarz Łyczakowski 
do grobowca familiinego, na którv w smutku pogrążony Syn z Rodziną zaprasza 
Krewnych, Przyjaciół i Znajomych Zmarłego.

ustalone w Komisji na ISO ha dla cale] Polski-
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 20. marca, (zo) Na posie 
dzeniu sejmowej komisji reform rol­
nych po przemówieniu posłów Racz­
kowskiego i Staniszkisa (ZLN), którzy 
poddali krytyce wystąpienie ministra 
rolnictwa z punktu widzenia niedosta­
tecznej obrony interesów gospodar­
czych kraju, przy ustalaniu zasad re­
formy, przystąpiono do głosowania w 
sprawie maximum ziemi, nie podlega­
jącej obowiązkowi parcelacji.

Odrzucono poprawki Wyzwolenia, 
dążące do obniżenia maximum do 60 
ha, odrzucono również poprawkę pos. 
Łuszczewskiego (Ch. D.) określającą 
maximum dla całej Polski na 400 ha, 
i poprawkę pos. Staniszkisa (ZLN) 
proponującą 340 ha dla całej Polski, 
zaś 400 ha w  4 wojewódz­
twach wschodnich. Za tą ostatnią po­
prawką głosowały wyłącznie 3 kluby 
dawnej „ósemki44.

Referent pos. Makulski (Piast), któ­
ry przedłożył zupełnie nowy tekst ar­
tykułów 4-go i 5-go, niezgodny z pro­
jektem rządowym ustawy, w  ostat- 
niem przemówieniu przed głosowa­
niem, po zamknięciu dyskusji, zapro­
ponował uzupełnienie artykułu 4-go

częścią artykułu 3-go projektu rządo­
wego, dotyczącego lasów i wód, a nad 
którą nie było dyskusji i co do której 
nie zgłoszono żadnej poprawki.

Przeciw  temu zaprotestował poseł 
Staniszkis. Przewodniczący pos. Po ­
niatowski nie uwzględnił protestu, 
lecz zgodził, się tylko na poddanie pod 
głosowanie' wniosku o ponowne o- 
twarcie dyskusji. Większość wniosek 
ten odrzuciła, wobec czego posłowie 
Staniszkis i Raczkowski zastrzegli so 
bie prawo wniesienia szeregu popra­
wek do tego projektu w  sprawie ma- 
ximum posiadania przy trzeciem czy­
taniu.

Następnie głosami dawnej „ósemki** 
oraz PPS przyjęto poprawkę pos. 
Sommersteina, podnoszącą maximum 
posiadania w  województwach wscho­
dnich i zachodnich do ogólnie ustalo­
nej w  drugiem czytaniu normy na 
całym obszarze Rzpltej tj. 180 ha.

Ostatecznie glosami ZLN, Ch. D, 
PPS, NPR, Żydów i „Ukraińców4* 
przyjęto 180 ha dla całej Polski bez 
różniczkowania na województwa kre­
sowe i centralne, a dla okręgów pod­
miejskich 60 ha.

ia wykonywanie ustawy ięzyhswef,
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 20. marca, (zo) Posłowie 
Marceli Prószyński, Kornecki, Zamor­
ski i koledzy z ZLN wnieśli interpela­
cję do ministrów oświaty i spraw we­
wnętrznych w  następującej sprawie:

Inspektorowie szkolni w  wojewódz­
twach wschodnich zabrali się gorliwie 
i sumiennie do wykonywania ustawy 
z dn. 31. lipca 1924 r. o języku wykła­
dowym w  szkołach powszechnych na 
podstawie instrukcyj wyższych władz 
szkolnych. Postępując przytem z bez­
względną sprawiedliwością, nie krzyw 
dząc Rusinów, dla których ustawa ta 
jest korzystniejsza, niż dła Polaków, 
starają się uwzględnić również słusz­
ne potrzeby kulturalne ludności poi- j 
skiej. ;

Za tę uczciwą pracę spotkała inspek j 
torów szkolnych niczem nieuzasadnio­
na krzywda. Oto wskutek bezpod- 
stawnych ;skarg /agitatorów i ruskich, 
rozpoczęto dochodzenia przeciw in­
spektorom, a nawet zawieszono ich w 
czynnościach. Uderzające jest to, żc 
dochodzenia prowadza organy mini­
sterstwa spraw wewnętrznych, a 
szczególnie wysłany w tym celu z 
W a rs za w  delegat. Co gorsze, w  o- 
statnich dniach miało nawet miejsce

zawieszenie w  czynnościach inspekto 
rów szkolnych na podstawie docho­
dzeń, przeprowadzonych przez mini­
sterstwo spraw wewnętrznych. W  ten 
sposób skrzywdzeni zostali inspekto­
rowie Bieniówski z Rudek i Haupt z 
Żółkwi, a grozi to podobno innym in­
spektorom.

Interpelanci zapytują ministra oświa 
ty, czy zgodził się na przekazanie mi­
nistrowi spraw wewnętrznych nadzo­
ru nad władzami szkołnemi pierwszej 
i drugiej' instancji i na zależność tych 
władz od ministerstwa spraw wewnę­
trznych, czy rząd nie zdaje sobie spra 
w y  z tego, że załatwianie spraw szkol 
nych przez wysyłanych z W arszawy 
delegatów z pominięciem władz szkol 
nych drugiej instancji wprowadza cał­
kowitą demoralizację administracji 
szkolnej —  czy wreszcie ministerstwo 
oświaty gotowe jest uczynić, co na­
leży, by inspektorom szkolnym, skrzy 
wdżonym za wykonywanie ustawy 
dać należyte zadośćuczynienie i uchy­
lić na przyszłość aparat administracyj 
ny od tego rodzaju dezorganizacji i 
dezorientacji wskutek wpływów w y ­
łącznie politycznych.

= □ = =

, W  dyskusji posłowie Kozłowski i 
liski (ZLN.) wytykali, że ustawa jest 
niejasna, a przedewszystkiem krępu­
jąca inicjatywę prywatną, gdyż daje 
zbyt szerokie pełnomocnictwa rządowL 
Ze stanowiskiem obu posłów polemi­
zowali posłowie lewicy i Ch. D. Usta­
wę odesłano do komisji.

P rzy  pierwszem czytaniu ustawy o 
poborze rekruta wystąpił przedstawi­
ciel komunistów ze znaną śpiewką o 
militaryzmie polskim, tym razem za­
pędził się jednak zadaleko w  zapale 
krasomówczym, gdyż w  zapale krzy­
knął do protestujących: „Kręcicie stry 
czek na własne szyje!M Został za to 
przez marszałka napomniany i zapisa­
ny do protokołu.

Duże ożywienie wniosła do Izby 
sprawa wydania posłów sądom. Ko­
misja regulaminowa uchwaliła wydać 
pos. Sawickiego (ZLN.). Pos. Sawicki, 
włościanin, znany ze swej działalności 
w  kierunku narodowym, daleki jest od 
wszelkich rewolucyjnych intencyj. Mo 
żliwe jest, że jako człowiek krewkiego 
usposobienia wyraził się niestosownie 
w  swej mowie na wiecu, miał jednak 
podstawę wystąpienia przeciw poda­
tkom komunalnym, które często nakła 
dane są bezprawnie. Pos. Sawicki w y ­
głosił sam na plenum doskonalą mo­
wę, następnie w  obronie jego stanął, 
pos. Chełmoński (ZLN.). W  rezultacie 
sprawę oddano raz jeszcze do komisji.

Bez wszelkiej dyskusji postanowio­
no wydać sądom pos. Łańcuckiego.

Następnie pos. Putek przedstawił w  
imieniu komisji administracyjnej spra­
wozdanie o projektach ustaw w  spra­
wie zmiany art. 116 pragmatyki służ­
bowej, w  sprawie zmiany przepisów 
pragmatyki służbowej dla urzędników 
Najwyższej Izby Kontroli. Komisja u- 
stanowiła termin stabilizacji urzędni­
ków państwowych (ustanowiony 
przez rząd do 31. grudnia 1927) do 
31. grudnia 1925. Referent przypomina 
dalej, że istnieje już siódmy rząd od 
uchwalenia pragmatyki służbowej; nie 
stety żaden, mimo licznych obietnic, 
tej s p ra w  dotychczas nie załatwił. 
W  głosowaniu przyjęto w  drugiem i 
trzeciem czytaniu nowelę w  sprawie 
pragmatyki dla urzędników Najwyż­
szej Izby kontroli i nowelę do art. 116 
pragm. służb., odrzucając wniosek 
mniejszości, proponujący termin stabi­
lizacji do 1. lipca br. ’

Nadto przyjęto dwie rezolucje ko­
misji o natychmiastowe przeprowa­
dzenie stabilizacji urzędników, którzy 
odpowiadają ustalonym wymaganiom 
i zorganizowanie kursów przygoto­
wawczych dla urzędników obowiąza­
nych do składania egzaminów.

Dalej przyjęła Izba w  trzeciem czy­
taniu projekt ustawy o zmianach w  u- 
rządzeniu sądownictwa w  b. zaborze 
rosyjskim.

Następne posiedzenie odbędzie się 
we wtorek 24. bm. o godz. 16. Na po­
rządku dziennym sprawa konkordatu.

S E J N .
KRYTYKA U STAW Y BUDOWLANEJ —  KOMUNIŚCI GROŻĄ „STRYCZ­
KIEM". —  ŁAŃCUCKI W YD ANY SA DOM. —  STABILIZACJA URZĘDNI­

KÓW.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 20 marca. (zo). W  osta­
tnich czasach w  Sejmie utarł się zw y­
czaj odbywania obszernej dyskusji 
przy pierwszem czytaniu ustaw przed 
odesłaniem ich dó komisy], słusznie 
też oświadczył p. marszałek,, że w o­
bec tego będzie chyba przyjmować

ustawy bez dyskusji.
Na dzisiejszem posiedzeniu przepro­

wadzono również bardzo obszerną dy­
skusję nad palącą zresztą sprawą 
przedłożonej przez rząd ustawy o po­
pieraniu budowy domów mieszkalnych 
w miastach*

NADESŁANE.
(Za te rubrykę Redakcja »*£ odpowiadaj

MN ZADUROWICZ
słuchacz praw 

zaopatrzony św. Sakramentami za­
snął w Panu dnia 20 marca 1925 po 
długich i ciężkich cierpieniach w ‘24 
roku życia. Stroskani rodzice zapra­
szają krewnych,przyjaciół i znajomych 
Zmarłego na obrzęd pogrzebowy, 
który odbędzie się w niedzielę dnia 
22 marca o godzinie 4-tej pop. z do­
mu żałoby przy ul. św. Zofji 52 na 

cmentarz Łyczakowski. n2456

n2450 *
W drugą rocznicę śmierci 

ś. p
EMILA TRZCIŃSKIEGO

prokurzysty Polskiego Banku Krajo­
wego odbędzie się 
NABOŻEŃSTWO 

w Archikatedralnym kościele 23 marca 
1925 w poniedziałek o godz. 10 rano 
na które krewnych, przyjaciół, kole­
gów zaprasza matka.



(r.) „Słowo** wileńskie wyraża nie­
zadowolenie z powodu zwłoki w za­
łatwieniu skargi mniejszości polskiej 
na Litwie:

Spodziewaliśmy się, że Liga Na­
rodów przypomni Litwie kowień­
skiej, że państwa cywilizowane sza 
nują zasadę własności. 1 tutaj Liga 
Narodów okazała niepojętą wprost 
krótkowzroczność. Granica nieuziiu 
wania zasady własności powinna 
biedź wspólnie, z granicą Bolsze­
w ik Członkowie społeczeństwa na­
rodów powinni zasadę tę szano­
wać, gdyż. jest ona kamieniem w ę-' 
gjęlnym międzynarodowego obrotu 
i współżycia narodów. Zachowanie 
się Ligi Narodów, która po słowach 
p. Sidzikauskasa nie wyraziła .pro­
testu przeciw gwałceniu zasady 
własności, stwarza niebezpieczny 
precedens, przed przyjściem na po­
rządek dzienny wstąpienia Bolsze- 
w ji do Ligi Narodów. Dziwić się 
należy, że względy te nie były rzu­
cone na szalę.

Również do minimalnej przyzwo­
itości należałby protest, aby refor­
ma rolna, zamaskowana względami 
socjalnemi, nie była używana jako 
środek gnębienia jednej z narodo­
wości kraju.

Liga Narodów wolała zawiesić 
Damóklesowy miecz swego bada­
nia nad Litwą kowieńską. Liga Na­
rodów jest instytucją obdarzoną 
maksymainemi zdolnościami ją tfze -' 
iiia,' ą minimalnem uzdolnieniem go- 
dzęnia i pozytywnego załatwiania 
jakiejś sprawy. W  każdym razie 
jej sobotnią rezolucję należy przy­
jąć z otuchą, gdyż nie Polacy ko­
wieńscy, lecz Litwa kowieńska o- 
bawia . s|ę pytań i badania. Inne 
kraje i inne szczęśliwsze narody 
nie potrzebują coprawda Genewy,' 
aby bronić swoich rodaków od ra­
bunków, krzywd i zniewag. My je - ' 
dnak nadęwśzystko, nawet ponad 
krzywdy narodowe, cenimy swój 
pacyfizm państwowy.
' . $ ♦ ^

Charakter rozbitego „Wyzwolenia*' 
dosadnie maluje w  swej „Kartce ulo- 
tnej“ pos. Rabski na łamach „Kurjera 
Warszawskiego**:

Nic dziwnego, że takie właśnie 
. stronnictwo stało się z czasem 
przytułkiem wszelakich malkon ten- 
tów, dyletantóWj, secesjohistów 1
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Ptasznik i niedźwiedzie.
Powieść nieobyczajna.

(Ciąg dalszy.)

Szczęknął zamek, wrzawa burzy 
znowu się oddaliła i na głow y koohan- 
ków spadł nisko brzmiący głos:

— Deszcz pada, chłód wieje. O in­
fluencę niezmiernie łatwo, zwłaszcza, 
gdy się ma zdrówko stosunkowo wą­
tłe i wyraźną skłoność do ciepełka.

Paweł stąpał pL hallu 'Spokojnie, 
. miarowo, niczem znudzony podróżny 

w  po>ązekafei. kolejowej1 na godzinę 
przed odejściem spóźnionego pociągu.

— Dziwicie się zapewne — dudnił 
przyciszony bas wspaniałym patosem 
smutku i dostojeństwa — że jeszcze nie 
wybuchłem, że przemawiam tak grze­
cznie i rozsądnie dbam o zdrow ie pań­
stwa. A przecież tu, w  tym pustym do­
mu, postąpić mógłbym z wami tak, jak 
by mi> się tylko spodobało, nigdy jed­
nak spokój, wierzcie mi, tak mi nie sma­
kował, jak właśnie teraz. Panu, panie 
Scibor, stawiam zarzut, że za ma-o 
dtbasz o ukochaną: nie wodzisz nawet, 
jak ona dygoce z -zimna. Bo to napew- 
ap chłódi tak panią wstrząsa?

Krysta miała wrażenie, że za pleca­
mi jej ziemia się -rozwarła i z rozpadli­
ny odzywa s:p śmierć niechybna. 
Trwoga wzmogła się jeszcze, gdy 
wielka ręka z Ludwika zdarła purpu­
rową tkaninę, głos zaś widma sykliwy 
się stał i charczący.

karierowiczów demagogji. Pozornie 
były tam jakieś wspólne progra­
my, a przynajmniej dążenia, coraz 
radykalniejsze i . coraz anarchisty- 
czniejsze, niekiedy wprost rozsa­
dzające wszystkie wiązania Rze­
czypospolitej, ale w  rzeczywisto­
ści była to jakaś orgja barw, jakiś 
kłąb najsprzeczniejszych idei, jakaś 
mitologiczna „chimera**, owo zwie­
rzę ogniem ziejące: „z przodu lew, 
w  środku koza, z tyłu smok**. Od 
monarehizmu i miłitaryzmu z góry 
do bolszewizmu ‘ z dołu, wszystkie­
go tam było potrosze. Cała ta mie­
szanina. zamknięta w  jednem stron­
nictwie, musiała oczywiście na ze­
wnątrz manifestować pozory soli­
darności partyjnej, ale wewnątrz 
był wieczny ferment, niezadowole­
nie, kłótnia i zasadzka. A ponieważ, 
prócz pana Thugutta, nie było w  
całem stronnictwie ani jednej indy* 
widualności silniejszej, więc w szy­
stkie te zmagania miały charakte­
rystyczną cechę chytrej intrygi i

■ -zawziętej demagogji. Walki drobin 
ludzkiego, nie opromienione maje­
statem twórczej woli, wielkich cha­
rakterów. Ot! takie sobie podwórko 
polityczne, na którem ciągle ktoś 
z kimś się kłócił i ktoś kogoś kąsał.

■ Stronnictwo- takie —  oczywiście — 
niemoże być trwałem i skonsolido­
wanemu * Ostatnie wypadki najlepiej 
tego dowodzą. Pyta więc pos. Rab­
ski:

Czy to już koniec? Powiedziałem 
na wstępie, że nie wiem, jakie są 
wyniki ostatniej próby, aby" pode­
przeć walący się gmach „W yzw o­
lenia**. Ale to obojętne. Co nie na­
stąpi dziś, musi nastąpić jutro. 
Część posłów chce podobno zor­
ganizować nowe stronnictwo „mie­
szczańskie**, coś w  rodzaju „rady- 
kalistów** francuskich, czy też „ros- 
setówki**, tylko w  jakobińskim sty­
lu. Inni znów na pytanie: „Cóż? na 
prawo, czy na lew o?“ odpowiadają 
z groźną fanfaronadą: „Na ulicę!*’
Jeszcze inni chcą wracać do „Pia- 
sta“ v albo zakładać partję „chło- 
pów-socjalistów“ , albo przystać do 
jeszcze krańcowszej lewicy. W szy­
stko to błąka się po kurytarzach 
sejmowych i ma bezradne lub dra­
pieżne oczy.

* * *

Również „Wyzwoleniem** zajmuje 
się „Gazeta Warszawska**:

Rozumiemy doskonale, że musi 
być w  Polsce odłam radykalny, że 
wszyscy „lewicowcy** w  ramach'

Ścibor zerwał się z  miejsca i teko- 
■ctzył w  bok. dziewczynę pozostawia­
jąc przed fotelem, na klęczkach, z 
przymrużonemu oczyma.

—  „Teraz Paweł musi być bardizo 
blałdy** — - formułowało się ciche, nie 
,pozbawione ciekawości przypuszcze­
nie.

Syczący głos zatrząsł się tuż nad jej 
głową.

— To  pani sądziła, że pomiędzy 
runą a tym młokosem Wałka się toczy? 
Spójrz teraz w  jago stronę: jaką bla­
dością świeci ta skarykaturowana pa­
rodia człowieka!

Po tym wybuchu uspokoił się nagle. 
PowiSewaijąc faktami szerokiego1 palta, 
chodził poważny, zamyślony i brzyd­
ki. Żałośnie się skarżył na jakąś klę­
skę, poniesioną w  kraju, o której już 
w  Chrystjanji się dowiedział, to zno­
wu groził komuś, tłumaczył się z li­
pa dku, aż stanął przy oknie i po kilku 
gestach znieruchomiał.

Zaznała - wreszcie Krysta smaku roz­
koszy, zaprawionej wielką groza. Niech 
by nawet najgroźniejszą, w  jej, Rrysty, 
życic goclzącą, byle jeszcze nie pierz­
chał ten db szaleństwa słodki dreszcz 
wyobraźni. Choć Krysta tutaj na ko­
lanach bezbronna i struchlała, choć niby 
bierny świadek nieoczekiwanego epi­

logu, pokutnica klątwą obarczona, hań­
bą pomazana, ale hańby tej i grozy po- 
Nie, ono-mię wyzwoliło. I broń, wi- 
stwa. Na szczycie bowiem akcji, jak 
na złotym tronie, ona, K rysta, się roz-; 
sadła, ona ce.1 boi- i kość zwady sza­
leńca z tym białym!

PPS. mieścić się nie mogą, lecz 
jakżeż daleką jest odśrodkowa i chao 
tyczna polityka naszego W yzw ole­
nia od polityki radykałów francu­
skich, a nawet od polityki1 Labour 
Party. Znając przedstawicieli tych 
stronnictw, jesteśmy przeświadcze­
ni, że dla naszych W yzwoleńców 
byliby „reakcjonistami**, prawie 
„endekami4*.

Ferment, odbywający się w  W y ­
zwoleni u, jest objawem głęboko się 
gającej choroby tego stronnictwa. 
Może on mieć następstwa pożyte­
czne, jeśli doprowadzi do wyjaśnie­
nia sytuacji, do zróżniczkowania 
się tej mgławicy parlamentarnej, 
jaką jest Wyzwolenie. Mówimy to 
bez złośliwości i bez zawziętości 
partyjnej. Wyzwolenie dzisiejsze 
jest niczem w  Sejmie. Zamiast roz­
wijać siły twórcze, jest czynni­
kiem rozkładowym, nieobliczal­
nym, mogącym dużo zaszkodzić, 
niezdolnym natomiast do żadnego 
pozytywnego współdziałania w o- 
gólnem dziele organizacyjnej pracy 
Sejmu.

* # *

Miażdżącą krytykę „radykalizmu 
polskiego** (czytaj „Wyzwolenia**), 
tudzież Fiłsudczyków (czytaj tow. 
Moraczewskiego), którzy chcieli stwo 
rzyć iunctim między Ustawą o naj- 

. wyższych władzach wojskowych a 
Piłsudskim tzn., zrobić taką ustawę, 
aby Piłsudski mógł ją zaakceptować 
—  wypowiada na łamach... „Robo­
tnika** pos. Niedziałkowski:

Grzech pierworodny radykalizmu 
polskiego — to nie powiem już: 
brak programu, ale brak ideologii, 
brak wszelkiej wspólnej podstawy 
teoretycznej w  dziedzinie socjolo­
gii, polityki, spraw gospodarczych 
i kulturalnych. Stąd wynika logicz­
nie, uderzający napozór dziwaczno 
ścią sposób postępowania w  bieżą­
cych zagadnieniach życia państwo­
wego. Obóz radykalny z reguły 
w yryw a jedno określone zagadnie­
nie z kompleksu innych, na niem 
koncentruje całą uwagę, koło niego 
skupia całą energję i, ponoszony 
temperamentem, nie okiełzanym 
przez wypracowany pogląd na 
świat, galopuje cwałem w  pewnym 
kierunku, rozdając razy na w szy­
stkie strony, czyni wielki wrzask i 
harmider, nie osiąga najczęściej ce­
lu, poznaje po niewczasie, po zdu- 
mbnem milczeniu dokoła, że pal­
nął głupstwo, cichnie na dłużej lub

Racięski podniósł szkarłatną tkanbię
i zarzucił ją sobie na ramiona. W yglą­
dał niesamowicie —  wizja w  czapie 
skórzanej, w  szerokkwn okryciu lon- 
dyńskiem, i ten z pleców zwisający 
purpurowy żagiel! Postać z domowej, 
na pooaekafmiu ku zabawie dzieci zaim­
prowizowanej maskarady.

Oh, ta wyspa, ta wyspa —  szep­
tał, głowę, gdyby z  ciężarem bólu nie 
do zniesienia, w  tył odrzuciwszy. Krew 
musiała mi zalać mózg, moja skwarna 
krew z tajemnicą mocy!

Zdjął ze ściany oszczep i długo go 
oglądał.

—  Tak. tak... Zgubiło mię zdrowie. 
Nie, ono mię wyzwoliło. I broń, wi- 
dzScie, do ręki, wetknęło królowi:

Podniósł w  górę oszczep —  i oto 
groteskowość stroju pierzchła W tym 
ruchu. Z rozpostartemi ramionami stał 
ciężki, niby zły  sen u wezgłowia cho­
rego. Przerażający, nieobliczalny.

—  Jakto? —  zdziwił się porywczo.
—  Jakto? .pani powiedziała teraz „nie?** 
„Już twoją żoną nie zostanę**. I ten, 
jak echo, powtórzy za tobą: nie?“ .

—  Ja nic nie mówiłem, proszę pana
—  pośpiesznie zapewniał Scibor. —  I 
pani również nie dawała takich zapew­
nień. Halucynacja słuchowa.

Wsparty na drzewcu, stanął szale­
niec przy jeńcach swoich.

—  Czemu ja nie umiem znaleźć ta­
kiego słowa, które by mi otworzyło 
twoje ramiona, jak słowo twego ko­
chanka? Jak ty ją nazwałeś, parie 
Sclborj Ale żeś jej ramiona otwarł lek­
komyślnie, więc musisz zginąć...

krócej, poczem łapie okazję nową 
i... zaczyna od początku z takim 
samym akompaniamentem i sku­
tkiem.

Radykalizm polski, niezależnie od 
osłabienia całego liberalizmu euro­
pejskiego. jest chory specjalnie na 

. własną, swoistą chorobę, chorobę 
zupełnej bezsilności ideowej i pra­
ktycznej.

Ta choroba nie pozostała bez 
wpływu na ostatnie wypadki w  ło­
nie PSL. „Wyzwolenie**,.

* %■ *

Warsz. „Gazeta Poranna** podnosi, 
że w  poszczególnych ministerstwach 
naszych mało jest pracy, podejmowa­
nej ze stanowiska zasady: obrony 
państwa:

Żadne z ministerstw naszych nie 
pracuje, pod kątem widzenia obro­
ny Państwa. Ministerstwo kolei 
pracuje pod hasłem „samowystar­
czalności** i dlatego kreśli bez skru­
pułu projekty wszelkich linji stra­
tegicznych, jako nieoplacającyeli 
się“ .

Ministerstwo przemysłu i handlu 
troszczy się o rzeczy wiele, ale nie 
o to, jak ma być przystosowany 
nasz przemysł do celów obiony 
Państwa.

To samo dotyczy innych mini­
sterstw. Jeśli porównamy Rząd do 

* aparatu mózgowego w  organizmie, 
to stwierdzić musimy, iż rządowi 
naszemu brak zupełnie komórek, 
koncentrujących świadomość o po­
trzebach obrony Państwa.

Wszystko spycha się ha Minister­
stwo Spraw Wojskowych, jak gdy­
by wojnę mogło wygrać wojsko 
same, niezależnie od stanu gotowo­
ści całego Narodu i przystosowa­
nia wszystkich jego funkcji życia 
gospodarczego.

W ykrycie tak olbrzymiego defe­
ktu w . organizacji naszego życia 
państwowego jest wielką zasługą 
sejmowej komisji wojskowej, w 
szczególności zaś pos. St. Dąbrow­
skiego, który w  sposób niezwykle 
jasny i ostry oświetlił całokształt 
zagadnienia.

Nabiera ono szczególnego znaczc 
nia dzisiaj, gdy na terenie między­
narodowym ujawniła się gra czyn­
ników wrogich, dybiących na ca­
łość i bezpieczeństwo Polsku

 o -

Ludwik jeszcze cofnął się o jeden 
krok, a Paweł opadł na fotel i wciąż 
wsparty na oszczepie, ukrył głowę w 
ramiona.

—  Smutek wzbiera w e mnie. Tak 
smutni musieli chyba być dawni wład­
cy, gdy moc jesienna nie darzyła ich 
snetm. Chodź tu do mnie dziewczyno, 
u nóg moich klęknij.

Bez szemrania spełniła rozkaz.
— Dawniej byłbym panem obszarów 

od morza do morza, w  zwycięstwie 
bym się pławił i w  dymach .ofiarnych- 
Oh, jaki żal innie dławi'!

W  głosie Racięskiego obok żalu 
bezbrzeżnego kipiała wściekłość zwie­
rzęca.

— Grai! —  zwrócił się nagle do ^  
bora. —  Tyżeś mi Dawidem się obwie­
ścił. Graj. Saulowa mo:ą mękę 
śnią rozprósz. Graj, mówię ci!

Idąc ku organom, Ludwik półgłosem, 
gdyby przy łóżku chorego, prosił:

—  Owszem, zagram z przyjemno­
ścią, ale pani zechce może. wytłuma­
czyć profesorowi, ze opiewane przez
Stary Testament ciskanie włócznią 

w  Dawida brać należy nader ostroż­
nie, jako symbol raczej...

Niespokojnie siadł przed' klawiaturą i, 
ciągle oglądnąć się po za siebie, grał. 
Świecące żebrami rur pudło jęknęło 
nutą widać bardzo niezręcznie zaim- 
prozowana —  or~amistrz mylił się 
ustawicznie, zmieniał tonacje i wufek, 
tracił melodię, wciąż tyko tern za;ęty, 
co się dzieje za jeg,o plecami.

(C. d.: n.).
 o—



-SŁ O W O  PO LSK IE*1 Nr. 80 z dnia marca 1925. 5

Lew , krokodyl, małpa, ni es I kot w arcykomicznej komedji

W liL U Ś  K O M B IN A T O R
Wkrótce KINO „L  E  W “. 2467

Statystyka narodowościowa 
w produkcji literackie].

W  czwartym kwartale 1924 r. w y ­
dano w  państwie naszem 1.628 dru­
ków nieperiodycznych w nakładzie 
6,603.857 egzemplarzy. W  tem by i o 
druków w  języku polskim 1,310 to 
jest 80.5 prc. ogółu, w  żargonie 115, 
w  narzeczach rusińskich 72 (4.4 prc.), 
w  języku rosyjskim .16 (1 prc.), w  ję­
zyku niemieckim 23 (1.4 prc.), w  gwa 
rze białoruskiej 7 (0.4 prc.) w  języ­
kach obcych 22 (1.3 prc.), w. języku 
hebrajskim 54.

średni nakład jednego druku w ję­
zyku polskim wynosił 4.615; w  żar­
gonie i hebrajskim 1.395; w  narze­
czach rusińskich 2.130; w  języku ro­
syjskim 2.587; niemieckim 3.673; w  
białoruskim 1.186. Nakład ogólny w  
języku polskim w n o s ił 6,046.137, w  
żargonie i hebrajskim 235.700; w  na­
rzeczach rusińskich 153.450; w języ­
ku niemieckim 84.300; w  rosyjskim 
41.400; w  białoruskiej gwarze 8.300.

SPRAW Y SZKOLNE.

f Poradnia ola młodzieży 
szkolnej.

Troska o zdrowie młodzieży zaró­
wno w  programach szkoły polskiej, 
jak i w  społeczeństwie znajduje co­
raz żyw szy oddźwięk. Reforma ćwi­
czeń tzw. cielesnych, racjonalne gry 
i zabawy ruchowe na wolnem powie­
trzu, lekarze szkolni i poradnie lecz­
nicze dla młodzieży —  oto widome 
znaki dążeń reformatorskich zmierza­
jących do wychowania młodzieńca fi­
zycznie zdrowego, a temsamem zdol­
nego do twórczego życia.

Dążenia te, o ile nie są przesadne 
i jednostronne, wita każdy z uzna­
niem i radością; ten, do niedawna po 
macoszemu traktowany dział wycho­
wawczy, ma też wielu rozumnych 
zwolenników, tem więcej, że do zro­
bienia na tem polu jest jeszcze bardzo 
dużo. Przedewszystkiem zaś dążyć 
trzeba do budowy szkół, któreby sta­
ły w  zgodzie z zasadami higjeny. 
Dzisiejsze ich umieszczenie w  walą­
cych się ruderach (gimnazjum przy 
ul. Czarnieckiego, ul. Sztimlańskiego, 
Chocimskiej, seminarium II., gimna­
zjum król. Jadwigi itp.), lub w  kamie­
nicach ciasnych (gimn. przy ul. So­
koła), brak wogóle dostatecznej ilo­
ści budynków dla szkół powszech­
nych, co zmusza do nauki w  tymsa- 
mym budynku dzieci, podzielonych 
nawet na trzy szychty i przy świetle 
sztucznem — wszystko to dowodzi, 
że daleko nam jeszcze do ideału, że 
same ćwiczenia gimnastyczne, beż 
zapewnienia dziecku znośnych wa­
runków pracy w  budynku wzoro­
wym, to tylko połowiczne zabiegi, 
bo — co naprawi racjonalne ćwicze­
nie na wolnem powietrzu, popsuje 
pobyt w  izbie szkolnej ciemnej i za­
tęchłej. Dopóki jednak stan taki istnieć 
musi z powodu braku gotówki na 
budowę szkóf-pałaców, powitać trze­
ba każdy zabieg, który zmierza do 
zmniejszenia procentu dzieci chorych 
lub skłonnych do chorowania. Do 
tych zabiegów należą dziś poradnie 
lecznicze dla młodzieży, zwłaszcza 
poradnie okulistyczne i dentystyczne.

Poradnie te, do których wysyłają 
młodzież lekarze szkolni po stwierdzę 
niu potrzeby leczenia klinicznego, są 
rzeczywistem dobrodziejstwem. Mło­
dzieży uboższej umożliwiają leczenie 
jako bezpłatne źródła porady, a w ła­
ściwie leczenia i przyzwyczajają • mło­
dzież do troski o własne zdrowie, za­
nim ono popsuje się tak, że leczenie 
staje się utrudnione.

Ale i one nie są bez wad. Przede­
wszystkiem jest ich zamał-o w  sto­
sunku do potrzeb młodzieży szkolnej. 
Poczekalnie są w  godzinach ordy na-- 
cyjnych zatłoczone uczniami i ucze- 
nicami. Oczekiwanie na swoją kolej 
trwa długo, zabierając dużo czasu, a 
czas to drogi, bo poradnie —  nie li­

cząc się z interesem szkoły — udzie­
lają pomocy tylko w  godzinach po­
rannych, w  godzinach nauki szkolnej. 
Wskutek tego są dni w  tygodniu, że 
w  danym zakładzie w  poszczegól­
nych klasach brak po kilku uczniów 
na lekcjach szkolnych. Wprowadza 
to nieporządek w  rnury szkoły i p o

Nieco o sowieckiej sprawiedliwości.
Sądy sowieckie, ferujące z lekkiem 

sercem wyroki śmierci i dożywotnich 
robót przymusowych, czasami bywają 
dla odmiany pełne miłosierdzia, i-głębo­
kiego współczucia dla ludzkiej krzyw­
dy. D to przykład, wyciskający łzy 
rozrzewnienia.

Przed kijowskim sądem gubernial- 
nym na sesji wyjazdowej w  Berdyczo­
wie stanął włościanin z Kurjan, niejaki 
Chomiuk, oskarżony o zbr. z par. 159 
k. k. Sprawa miała się tak, że dwoje 
dzieci wiejskich kradło gruszki w  sa­
dzie, wydzierżawionym przez Chomiu 
ka. Złapawszy dzieci na gorącym u- 
czynku Chomiuk zamknął je i wypu­
ścił dopiero po trzech godzinach, gdy 
matka małych złodziei złożyła kilka 
funtów cukru tytułem wykupu. Później 
rzecz poszła do sądu i ciągnęła się do 
ostatnich dni. Oskarżono jednak nie 
dzieci, lecz Chomiuka. O co?

Par. 159 k. k. powiada: „Bezprawne, 
z użyciem gwałtu pozbawienie kogoś 
wolności osobistej drogą zatrzymania 
czy zamknięcia w  jakiemś miejscu pod­
lega karze pozbawienia wolności na 
przeciąg do 1 rcku“ .

1 Chomiuka zasądzono na rok wię­
zienia. Niema to, jak subtelna sprawie­
dliwość sowiecka!

Młodzież komunistyczna w niebezpie­
czeństwie.

Problem zastąpienia politycznie nie­
pewnego „speca*4 przez komunistycz­
nych fachowców jest nadal problemem 
otwartym —  mniej już w  armji, bar­
dziej w  życiu społecznem. Mimo bo­
wiem wytężonej fabrykacji kadr czer­
wonych specjalistów, mimo forsowne­
go wychowywania w  tym duchu mło­
dzieży, a nawet dzieci (od lat 7), —  w y 
niki budzą silne zaniepokojenie wśród 
komunistów. Wprawdzie zapowiedział 
niedawno Kalinin na posiedzeniu rady 
miejskiej w  Tyflisie, że „przy sharmo- 
nizowaniu najodpowiedniejszych form 
fizycznej i intelektualnej pracy dogoni­
my w  ciągu 5—6 lat Amerykę44, — ale 
ten kalendarzowy optymizm obowią­
zuje jedynie przy odświętnych wystą­
pieniach. Na codzień ma prasa sowie­
cka i referenci po klubach i kółkach 
partyjnych barwy mniej świetne, czę­
sto szare i żałobne.

„Czerwonej organizacji społecznej 
grozi niebezpieczeństwo braku w ła­
snych rąk do pracy44. Ta skarga prze­
wija się po pismach moskiewskich i 
kijowskich. „Brak nam rezerw, bo to, 
co za rezerwę uważamy, idzie ku zni­
szczeniu*4. „Stara specowska inteligen­
cja nie idzie z nami; ograniczając się 
do pisania deklaracyj i składania o- 
świadczeń, nie bierze szczerego udzia­
łu w  naszem budownictwie. Brak od­
danych sprawie socjalnej przebudowy 
specjalistów dotkliwie odczuwa się w  
przemyśle, a jeszcze ostrzej — w  roz­
woju wsi. Brak agronomów i geome­
trów hamuje przejście wsi do lepszej 
formy produkcji... Brak sił nauczyciel­
skich uniemożliwia likwidację analfa- 
betyzmu**. Tak samo brak jest sił w 
służbie sanitarne}, w  ruchu współdziel- 
cz^m, w  melioracji...

Cóż robi zatem młodzież komunisty­
czna? Oto oddana jest w  całości — po­
lityce. Gada i teoretyzuje. Nie ma cza­
su ani ochoty na kształcenie się po­

woduje zaniedbywanie się uczniów w 
nauce. A przecież możnaby temu za­
radzić, gdyby godziny ordynacyjne 
poradni przeniesiono na popołudnie i 
gdyby utworzono ich stosowną ilość, 
uwzględniającą ilość młodzieży, ko­
rzystającej z tych wielce dobroczyn­
nych instytucyj. (w. k.)

ważne i praktyczne. „Oderwana od 
gruntownej i systematycznej nauki nie 
wyda nigdy tych specjalistów, których 
tak potrzebuje młoda republika. Nato­
miast specjalistami zostaje ta młodzież, 
„która obojętna na walkę o komunizm 
zagarnia kierujące stanowiska w  życiu 
ekonomicznem i kulturalnem4*. Młodzież 
komunistyczna „pochłonięta pracą nie­
systematyczną, często powierzchowną 
a nie mającą nic wspólnego z działal­
nością praktyczną przedwcześnie 
wyczerpuje swe siły fizyczne i psy­
chiczne, niszczy je w  sposób bezpo­
wrotny i straszny44.

Nie lepiej jest z dziećmi. T. zw. 
„komditruch** poszedł fałszywą drogą. 
Dzieci, „zamiast wychowywać się har­
monijnie w  kierunku komunistycznym, 
raczej naśladują dorosłych i wysilają 
organizm swój na długich, a dla nich 
niezrozumiałych posiedzeniach. Dzięki 
bezwzględności tego systemu wycho­
wawczego zjawia się wśród wielkiej 
części dzieci jako reakcja rozczarowa­
nie i przesycenie komunistycznym ru­
chem44.

W  konkluzji żąda się reform w sy­
stemie wychowawczym i zawrócenia 
młodzieży od literatury leninowskiej do 
mniej rewolucyjnej medycyny, mecha­
niki, agronomii itd. Konkluzja ta jest 
nowem ustępstwem, wymuszonem na 
teoretycznej doktrynie przez nieubła­
ganą praktykę życiową.

Proletariusze pod własną dyktaturą.

Los robotników w  republikach so­
wieckich jest znany. Zniesienie pod sta 
wowego dla teorji socjalistycznej 8-go- 
dzinnego dnia pracy, ograniczenie pra­
wa zrzeszeń do tego, co nosi oficjalny 
stempel, zakaz strajków i najbezwzględ 
nięjsze tłumienie wszelkiej żywszej 
reakcji przeciw rzeczywistej czy uro­
jonej krzywdzie —  oto zdobycze zw y­
cięskiego proletariatu. Z drugiej strony 
krzywdy są na porządku dziennym. 
Zarządy znacjonalizowanych fabryk 
dopuszczają się często nadużyć, nieby­
wałych w  najbardziej „kapitalistycz­
nych4* państwach. Dla biurokracji jest 
robotnik, nierozporządzający specjal- 
nyrni. wpływami partyjnymi, obywate­
lem II. klasy. Jakże robotnicy reaguja 
na to?

Mam3r dwa świeże przykłady do za­
notowania. Robotnicy na stacji Kijów 
I. otrzymali w  marcu pobory, zalega­
jące od listopada ub. r. Wypłacono iin 
jednak tylko 50 proc. należytości, o- 
świadczając wprost, że więcej nie do­
staną. Na to „robkor44 (korespondent 
robotniczy), jakiś Baraniwskii, w ypi­
sał długi, pełny skarg list, utrzymany 
w  tonie pokornym i jagnięco łagod­
nym, a usiłujący wytłumaczyć, że 
wstrzymanie i obcinanie płac robotni­
czych jest... niesprawiedliwe. „Może 
w y, towarzysze - administratorowie, 
oddacie przecież tych 50 proc., któ­
rych nie w p łacono? Wiecie chyba, że 
robotnicy mają do nich prawo44.

Drugi wypadek zdarzył się na kijow­
skiej „giełdzie pracy*4. Jedna z po­
krzywdzonych w  jaskrawi^ sposób ro­
botnic również zdobywa się na list, 
zredagowany na wzór dawnych adre­
sów do tronu, o takiem „najmocniej- 
szem44 zdaniu: „Trzebaby na to wresz­
cie zwrócić uwagę44.

Tak jest w państwie, gdzie robotnik

formalnie rządzi. A teraz zapytamy: co 
uczyniliby w Polsce robotnicy, od 4 
miesięcy niepłaceni i otrzymujący 
wreszcie połowę należytości? Nie pi­
saliby napewno błagalnych listów. Ale 
też Polska — według tutejszej termi­
nologii —  jest „twierdzą czarnej reak­
cji44.

To w. Besedowski w  Kijowie.

Radca poselstwa sowieckiego w  
Warszawie Besedowski odwiedził w 

' tych dniach Kijów i wygłosił przy tej 
sposobności w  seminarium nowożytnej 
polityki referat na temat: „ZRSR. a 
Polska44. Referat trwał dwie godziny 
i obejmował dzieje stosunków polsko- 
sowieckich, poczwszy od rewolucji, a 
kończąc na współczesnym stanie eko­
nomicznym i politycznym Polski.

Po referacie zadawali słuchacze — 
wyłącznie młodzież — liczne zapyta­
nia prelegentowi, dając w  ten sposób 
do poznania, że relacje prasowe o pol­
skich stosunkach nie zupełnie im w y ­
starczają. Widocznie p. Besedowski 
zadowolił młodzież, skoro go z miej­
sca zamianowała honorowym człon­
kiem i „kultszefem44 seminarium.

Pogłoski wojenne.

Jak zwykle w  porze zbliżającej się 
wiosny —  ludność pogranicza wiele 
mówi na temat niedalekiej wojny. Ma 
ona wybuchnąć bądź z Polską, bądź z 
Rumunią, a nawet z Francją i Japońją. 
Szczególnie rozpowszechniane są po­
głoski o bliskiem wtargnięciu Petlury, 
którego korpus kończyć ma swą orga­
nizację bojową na terenie Rumunji.

Niezależnie od tych pogłosek daje się 
zauważyć wzmożona aktywność so­
wieckich oddziałów wojskowych. — 
Tworzą one gęstą sieć dyslokacyjną 
poza linją straży granicznej, w  ostat­
nich czasach zreorganizowanej i na o- 
gół karnej i zdyscyplinowanej. Ponie­
waż i po stronie polskiej nastąpiła de­
cydująca poprawa stosunków z chwilą 
przejęcia służby przez KOP., wśród 
przem3rtników panuje silna depresja. 
Zawód ten, choć bardzo popłatny, sta­
je się ryzykowny.

Z ważniejszych przegrupowań woj­
skowych wymienić należy zgęszczenie 
obsady pogranicza rumuńskiego. W  
odległości 20—30 km. od granicy besa- 
rabskiej powstają linie rowów strze­
leckich, a nawet wkopuje się działa 
pochodzenia austriackiego i niemie­
ckiego. W  prywatnych rozmowach u- 
trzymują bolszewicy, że umocnienia 
te mają cel wyłącznie obronny.

Jako charakter3rstyczny szczegół 
trzeba podkreślić, źe ludność tak pol­
aka jak ukraińska, o ile nie wierzy w  
powodzenie nowych imprez petlurow- 
skich, o tyle chętnie rozmawia o 
„przyjściu Polaków44. „Polacy przyj­
dą44 —  to jedyna pociecha po rozcza­
rowaniach i klęskach sowieckiego re* 
gime‘u.

(z. z.).

Z ruchu wydawniczego
♦ „Przyjaciel Szkoły** Nr. 5 zawie­

ra: A. Urbański: .*Jdeał wychowania 
narodowego44, K. Króliński: Najnow­
sze kierunki w  naszej literaturze dla 
dzieci i młodzieży**, K. Berkanówna: 
„Idea misyjna w wychowaniu szkoi- 
nem‘‘. X.: „O szkolnictwie zawodo- 
wcm“ , J. Mfedziński: „Dzielenie liczb 
względnych**. Oceny książek. Pora­
dy. Różne wiadomości.

* „Miesięcznik Katechetyczny*4 
(styczeń) zawiera: Ks. Bielcwski: 
„Wychowanie w  atmosferze Ducha 
św.‘\ K. Króliński: „O literaturze dzie 
c-ięcej*4. Ks. Nowak: „O zabawie i 
radości w  życiu44, oraz recenzje, spra 
wozdania i i.

+ Jeżyk Polski, organ Tow. M ik 
J. Pol. (marzec, kwiecień) zawiera 
znakomitą rozprawkę prof. Benmego 
„O podręcznik sztuki czytania Ten- 
nera“ , Z. Klemensiewicza „Osobnicze 
cechy językowe w  doborze wyra­
zów44, Odpowiedzi redakcji na zaga­
dnienia z dziedziny językowej i spra­
wy Towarzystwa.

Za wschodnim kordonem.
(Na podstawie bezpośrednich infor macji).
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Z SALI ODCZYTOWEJ.

Staraniem Miejskiego Muzeum Prze 
rnysin Artystycznego odbył się one- 
gdaj odczyt Zygmunta Hartleba, zna- 
Mego znawcy i technika broni —  jako 
pierwszy z cyklu odczytów poświę­
conych- rozwojowi oręża polskiego. 
Prelegent przedstawił dzieje szabli 
polskiej, której powszechne użycie w  
Polsce datuje się od wstąpienia na 
tron Stefana Batorego, aż do szczytu 
iej Vozwoju, do odsieczy Wiednia. 
W ywodzi się ona od starego typu 
szabli wschodniej tj. lekkokrzywej i 
dostaje się na Zachód wraz z pocho­
dem Mongołów, u nas za pośredni­
ctwem Węgier począwszy od poło­
wy XV. wieku. Ów typ broni wscho­
dniej przeobraża się pod wpływem 
Zachodu na broń czysto polską, tak, 
że w  zaraniu XVII. wieku mamy jut 
własny jej typ nie spotykany u in­
nych narodów. Łączy ona lekkokrzy- 
we ostrze szabli wschodniej z zacho­
dnio-europejską osłoną ręki i rękoje­
ścią. Typ ten wsławił się w  licznych 
bitwach od Pskowa do Wiednia.

Czasy saskie zaznaczają się upa* 
dkiem ducha bojowego, a tem samem 
i bojowej szabli polskiej. Od czasu 
odsieczy Wiednia Polska zasypana 
jest zdobyczną brotiią wschodnią, pod 
wpływem której wchodzi u nas w  
użycie kostjumowa karabela, która 
nie jest'ju ż szablą bojową. Wreszcie 
obce w pływ y przyczyniają się do zu­
pełnego upadku uzbrojenia w  Polsce. 
Jeszcze tylko krótki czas posiada 
Polska własny typ szabli tzw. szablę 
kawalerii narodowej, z której w yw o­
dzi się szabla kościuszkowska. Po 
rozbiorach przenika już całkowicie 
w pływ  obcy Francji (Ks. W arszaw­
skie) i Rosji (Królestwo Kongresowe). 
Dopiero po odzyskaniu niepodległo­
ści zaznacza się chęć stworzenia wła 
snego typu, jak dotychczas ze sku­
tkiem ujemnym. Lecz nie oręż, lec2 
dueh zwycięża. Żołnierz polski do 
nieśmiertelnych tryumfów Kirchhol- 
mu, Kłuszyna, Chocimia i Wiednia 
dodaje nowy liść lauru, zwycięstwo 
nad Wisłą.
Wykładu ilustrowanego bogato prze­

źroczami, oraz okazami ze zbiorów 
muzealnych, słuchali licznie zebrani 
słuchacze, przeważnie ze sfer woj­
skowych. T.

Z SALI KONCERTOWEJ,

Z prawdziwą satysfakcją słuchaliś­
my środowego koncertu tia dochód 
budowy pomnika Fr. Chopina we 
Lwowie. Występowali wyłącznie ucz­
niowie prof. Zofji Kozłowskiej. Nazwi­
sko znakomitej maestry było najpew­
niejszą rękojmią artystycznego sukce­
su. Zarówno program jak i wykonanie 
mogło odpowiedzieć nawet surowym 
wymogom i świadczyło najpochlebniej 
o pierwszorzędnych kwalifikacjach 
artystycznego kierownictwa.

Program ułożony planovvo dzielił się 
na dwie części. Pierwsza obejmowała 
utwory mistrzów tej miary co Haen- 
del, Mozart, Schumann itd. Druga część 
programu poświęcona była nowocze­
snej pieśni polskiej. Usłyszeliśmy więc 
wykwintne pieśni Szymanowskiego, 
interesujące Opieńskiego i Różyckiego, 
oraz clou koncertu utwory lwowskich 
kompozytorów A. Sołtysa i K. Frie- 
manna, wykonane przeważnie po raz 
pierwszy i z manuskryptów,

Dr. Adama Sołtysa znamy jako w y ­
bitnego muzyka, pierwszorzędnego dy 
rygenta i teoretyka. Najmniej —  przy­
znajemy otwarcie —  znaną jest ogó ło­
w i Jego twórczość kompozytorska. — 
Powód stanowi zbytnia skromność te­
go subtelnego artysty, który unika 
wszelkiego rozgłosu, przekładając sa­
tysfakcję twórczej pracy nad publicz­
ne uznanie. W iemy jednak, że dotych­
czasowy dorobek kompozytorski dr. 
Sołtysa przedstawia się bardzo po­
ważnie i obejmuje oprócz symfonii i 
pieśni, szereg dzieł kameralnych. Naj­
wyższa w ięc pora, aby dzieła te wydo 
być z ukrycia i wprowadzić na estra­
dę koncertową.

Dr. Sołtys kładzie w  swej twórczo­
ści główny nacisk na kierunek instru­
mentalny. Dlatego też i dwie jego no­
we pieśni „Noc majowa** i „Poranny 
ptaszek śpiewa** są pomyślane z to­
warzyszeniem orkiestry, a jedna jest 
już nawet zinstrumentowana. Boga­
ctwo szczegółów architektonicznych 
przebija się i z obecnego partu forte­
pianowego, który wykazuje natchnioną 
inwencję głęboką wiedzę i rozległą pa­
letę barw harmonicznych. Interesującą 
jest linja melodyjna, odznaczająca się 
skupieniem i zadumą. Sądząc po tych 
pieśniach kompozytor idzie z postę­
pem czasu i zużytkowuje planowo i w  
całej pełni zdobycze nowoczesnej my­
śli twórczej. Trzecią pieśnią A. Sołty­

sa było znane i powszechnie łubiane 
„Przedwiośnie**.

Wszechstronna działalność kompo­
zytorska p?of. Witolda Friemanna im­
ponuje ilością opusów, wśród których 
osobną grupę stanowią pieśni, dobie­
gające do poważnej cyfry stu. Chcąc 
omówić bliżej ich charakter należało­
by napisać osobną monografie, niemoż 
liwem jest bowiem w  krótkich słowach 
fejletonu rozpatrzyć rozległą skałę ta­
lentu W . Friemanna. Pomiędzy jego 
pieśniami spotykamy proste i wdzięcz­
ne (potrącające o nutę ludową), lub 
pełne tragizmu i grozy, to znowu po­
godne i słoneczne, dalej wykwintne 
niczem koronki brabanckie, wszystkie 
zaś płynące z bezpośredniego na­
tchnienia i impulsu artystycznego. Nie 
wahamy się twierdzić, że gdyby twór­
czość W . Friemanna ograniczała się 
tylko do dziedziny pieśniarskiej, to by­
łoby to aż nadto wystarczającemu aby 
mu zapewnić wybitne stanowisko po­
między współczesnymi kompozytora­
mi. A przecież pieśń jest tylko jednym 
odłamem twórczości naszego kompo­
zytora!

Głęboka wiedza muzyczna, przede- 
wszystkiem zaś świetna znajomość 
kontrapunktu są przez tego kompozy­
tora traktowane jako wyłączny śro­
dek techniczny, a nie teren błyskotli­
wej erudycji. Głównym celem jest w y ­
dobycie pełni artystycznego wyrazu. 
Każda fraza jest uzasadniona słowami 
tekstu, niema cienia rozbieżności ani 
sprzeczności. Poszczególne pieśni u- 
waża kompozytor za osobne proble­
my, wymagające odrębnych środków 
i szaty zewnętrznej. Wszystko zaś jest 
tak dziwnie naturalne i piękne, bardzo 
piękne!

Z pieśni słyszanych na onegdajszym 
koncercie najsilniejsze wrażenie uczy­
niło na mnie „Rozstanie**, uderzające w  
tony przejmującego smutku. Pokrew­
ną w  swym tragizmie jest pieśń p. t. 
„Posłanie*4, natomiast „Życzenie** po­
rywa żywiołem zmysłowego uroku. 
Inna pieśń „Nic żeń się“  kilkakrotnie 
wykonywana jest już dostatecznie 
znana. „Wyznanie** to niejako wybra­
ny przykład melodyki Friemanna, o- 
partej na bogatym podłożu przejrzy­
stej polifonii fortepianowej.

Migawkowo tylko określiłem cha­
rakter powyższych pieśni i pomijam 
rozmaitość szczegółów artystycznych

i technicznych, gdyż jak wyżej zazna­
czyłem szczupłe ramy artykułu dzień* 
nikarskiego sprzeciwiają się temu.

Wykonanie całego programu było 
naogół doskonałe. Nie mogło zresztą 
wypaść inaczej, skoro kierownictwo 
artystyczne koncertu objęła prof. Zofja 
Kozłowska. Jako pedagog nie posiada 
znakomita maestra równych w  na­
szym kraju. Działalność osądza się po 
wynikach! Wystarczy zaś wymienić 
takie nazwiska jak pp. Szymanowska, 
Dębicka, Drexler - Pasławska, Lipow­
ska, aby wykazać wartość pedagogicz 
na prof. Kozłowskiej. Nie trzeba zre­
sztą powoływać się na powyższe ar­
tystki, także i środowe koncertantki 
były przekonywującym dowodem sku­
teczności jej wyśmienitej metody. —  
W szyscy uczniowie posiadają opano­
waną sztukę oddechu i zaawansowa­
nie techniczne. W szyscy nadto wyka­
zali nadzwyczaj sumienne przygoto­
wanie artystyczne. Każdy szczegół, 
każda fraza były przemyślane i opra­
cowane.

Wśród koncertantek główne miejsce 
zajęły panie Kończacka i Jeziorańska. 
Pierwsza jest już znakomicie przygo­
towana do występów publicznych; są­
dzimy, że opera będzie terenem jej 
pełnych sukcesów. P. Jeziorańska po­
siada wybitny talent, temperament, 
wdzięk i głos, o szerokiej skali i aksa- Ł  
mitnym odcieniu. Bardzo dobre mater- ^  
jały wokalne i zaawansowanie techni­
czne wykazały pp. Jawetzówna (prze­
piękny głos) i Grifflówna (sympatycz­
ny, dźwięczny sopran). P. Adamówna 
czyni postępy, zaś p. Hofmoklówna 
Zwraca uwagę wybitną pięknością 
swego głosu, szlachetnego i posiadają­
cego to, co nazywamy potocznie sło­
dyczą.

Z panów wyróżnił się p. Nadel, któ­
ry śpiewa wyraźnie i muzykalnie. P. 
Zarzycki posiada dobry materiał, zna­
cznie już wykształcony, p. W ojewódz­
ki śpiewał starannie.

Akompaniowała bardzo muzykalnie 
i dyskretnie p. Hofmoklówna. Niesły­
chanie trudnego akompaniamentu no­
woczesnych pieśni podjęła się asysten- 

< tka Konserwatorium p. Zofja Haniszew 
* ska, która interpretowała part forte­

pianowy nadzwyczaj uniiejętnie i arty­
stycznie, przyczyniając się ogromnie 
do ogólnego sukcesu.

Całość koncertu —  podkreślamy je­
szcze raz —  była doskonałą i przy­
niosła chlubę prof. Zofji Kozłowskiej.

Adam Mitscha.

sssasssssss

ARTUR SCHROEDER. 6)

(Ciąg dalszy).
W  tej chwili przypomniało mi się, 

że musze wyjeżdżać. Musiałem dzi­
wnie na nią jakoś popatrzeć, bo 
drgnęła i zalęknionym głosem zapy­
tała:

—  Co signorowi? czy to ia?...
Nie, powiem ci- wieczorem.

Stanęła i przycisnęła skrzyżowane 
ręce do piersi:

 - Ale to nic złego?
— Nie. Zwykła rzecz-
Była już cały czas niespokojna i 

rzucała ukradkiem z pod. długich swo 
ich rzęs niecierpliwe spojrzenia. B y­
liśmy w  kościele, gdzie mała po pro­
stu a ślicznie opowiedziała mi histo­
rię cudownego obrazu, potem obja­
śniała najważniejsze zabytki. Dawno 
to wszystko znałem, a jednak było 
w tem opowiadaniu tyle czaru, tyle 
ukochania, tyle szczerego zachwytu 
i w iary w  każdą legendę, tyle zrozu­
mienia piękna, żc słuchałem z prze­
jęciem.

— To tyle wiesz? —  mówiłem do 
niej, kiedyśmy potem zajadali lody, 
popijając je Chiantim.

Tu tak wszyscy, A isignor, gdy­
by mnie oprowadzał po swojem ro- 
dzinnem mieście, takżeby mi tak opo­
wiadał o wszystłtiem*

—  Tak, tak, z całą rozkoszą —  
szeptałem, czując, że coś mi serce 
ściska. Wieczorem słuchaliśmy chwi­
lę koncertu na morzu, potem odpły­
nęliśmy daleko. Siedząc blizko niej, 
od razu, bez przygotowania, powie­
działem:

—  Jutro odjeżdżam.
—  Co?!... już jutro?... dlaczego?,..
Coś załamało jej się w  glosie.

ą —  Jeśli signor musi...
Czułem, że cała drży.
- J  Nie, signor, jutro nie można. Je­

szcze nię jutro. Pojutrze?
—  Dobrze, pojutrze.
Opanowała się i starała się udawać

wesołą:
—  Przecież mi signor musi dać ja­

kąś pamiątkę.
Prawne nie wierzyłem swoim m 

szom. W ięc to tak? W ięc przecież 
jakoś muszę jej zapłacić? Szkoda! 
Moją małą bajkę można kupić, a ja 
myślałem! Wszystko jedno! Tak ml 
z nią było dobrze. Kupie jej, niech 
sama wybiera, choćby kosztowny u- 
pominek. Jeśli braknie pieniędzy, pój­
dę do znajomych o których wiedzia­
łem, żc bawią w  Wenecji i pożyczę.

Nie mogłem się jednak otrząsnąć 
z niemiłego uczucia zawodu i rozcza­
rowania, choć próbowałem to w  ró­
żny sposób wytłumaczyć.

Wróciliśmy na Piazzettę.
— Dobranoc signor. A jutro o pią­

tej, dobrze? Nie wieczór, bo wszyst­
ko zamknięte.

—  Dobrze. Dobranoc mała.
—  Niech signor skończy: mała baj­

ko!
Jakoś nie mogłem. Ucałowałem jej 

ręce i prawie uciekłem do hotelu.
Na drugi dzień o piątej czekała na 

mnie. Była bardzo smutna, choć sta­
rała się to ukryć. Myślałem, że udaje 
i prawie szorstko rzekłem:

—  No, choćmy już po prezent.
—  Pamiątkę!

Wszystko jedno.
—  O nie, signor, u nas nie wszyst* 

ko jedno!
Poszliśmy do jednego ze sklepów* 

jubilerskich w  Prokuracjaeh, Na w i­
dok wspaniałej biżuterii zacząłem w 
myślach obliczać zawartość mego 
portfelu. Jak na złość weszliśmy do 
najwspanialszego sklepu.

—  Ale ja sama wybiorę.
Chciałem ją ostrzedz, że nie jestem

magnatem, zdobyłem się jednak tylko 
na jedno słowo:

—  Dobrze.
Moja towarzyszka rozglądała się 

po gablotkach, szukała czegoś długo, 
wreszcie wybrała maleńkie serduszko 
zrobione z  krwawego koralu. Cena 
cztery liry.

—  W eź sobie coś /ze złota.
- <Nie signor! — szepnęła prawie 

ze złością.
Wyszliśmy. Żal mi się zrobiło, ŻC 

niesłusznie wczoraj i dziś podejrzewa

łem małą moją bajkę. Ująłem jej dro­
bną rączkę i zacząłem mówić bez 
związku, raczej do siebie:

—  Naprawdę moja mała bajka... 
teraz, teraz obsypałbym cię wszyst- 
kiemi bogactwami...

■—  Co?,.. signor...
Powiedziałem iej prawdę. Począ­

tkowo słuchała z przerażeniem, po­
tem twarz jej poczęła drgać, jakby 
ją kto po niej uderzył, a ona jest bez­
radna, nikt nie może ująć. się za nią, 
ukarać za obelgę.

—  Nie gniewaj się, maleńka... je­
stem niedobry człowiek... niegodny 
takich złotych bajek, jak ty... zapo­
mnij o tem...

Po chwili dopiero odpowiedziała:
—  Nie gniewam się... zapomnieć 

jednak od razu nie mogę -  signor 
swoją małą bajkę...

Nie mogła skończyć i nie dowie* 
działem się już co chciała powiedzieć. 
Staliśmy na zakręcie, gdzie nie było 
ludzi, Pochyliłem się i ucałowałem 
jej sukienkę.

—  • Signor!..., signor!... Ja już... ją 
to ja jestem winna, bo tak głupio po­
wiedziałam wczoraj... Signor dobry 
dla swojej małej bajki... Ja signora 
przepraszam,

Zacząłem rączki jej pokrywać po­
całunkami. Delikatnie je wysunęła.

Słońcą zachodzi, jedźmy na 
morze.

(Dok. nast.).
-— o-----

/
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wie jaką ze względu na niepewną przy 
szłość odczuwają Czechy, Jugosławia, 
Rumunja, no i Polska. Mała Ententa 
nie przyczynia się .do utrzymania tiar- 
monji w  Europie. Państwa sukcesyjne 
powinny pamiętać o cierpieniach do­
znawanych w  ramach monarchji habs­
burskiej i nie zadawać ich obecnie 
własnym mniejszościom, poddając się 
uczuciu zbytniej pewności swego trwa 
łego istnienia i mocy.

Czesi grzeszą ciężko wobec Słowa-

ków, a Serbowie jeszcze bardziej wo- 
bec Chorwatów. Kraje Małej Ententy 
— twierdzi dalej „Manchester Guar­
dian'* zbyt silnie ufają swojej potędze 
militarnej a za mało opierają się na 
sprawiedliwości wewnątrz kraju.

Czesi, Jugosławia, Rumunja i Polska 
posiadają razem armję dwa razy licz­
niejszą niż Francja i dlatego nie mogą 

zrzec dochodów celnych (oho!) u- 
^ zy  wanych na zbrojenia. ,

Patr.jarclia cerkwi romańskiej.
Z powodu ogłoszenia Patriarchatu 

przez Synod Prawosławnej Cerkwi Ru­
muńskiej, Poseł Polski w  Bukareszcie, 
p. Wielowiejski, był przyjęty na audjen- 
cji przez Patriarchę Christea. W  swem 
przemówieniu Poseł Polski podkreślił, 
że czuję się szczęśliwy z otrzymanego 
polecenia Rządu Polskićgo złożenia Pa­
triarsze wyrazów głębokiego szacunku

Echa górnośląskie.
(Od własnego korespondenta).

i najlepszych życzeń rozwoju 1 wielkości 
Kościołowi Rumuńskiemu.

Patriarcha w odpowiedzi wyraził swo 
ją wielką sympatję dla Polski oraz pod­
kreślił jej tolerancję względem Kościoła 
Prawosławnego, przeciwstawiając ją 
obecnemu uciskowi w  Rosji

W  końcu audjencji Patriarcha Christea 
udzielił Posłowi Polskiemu swego bło­
gosławieństwa.

Niemcy w Lidze Narodów.
W  sprawie paktu bezpieczeństwa i 

Ligi Narodów’, znany przewódca nie­
mieckiej socjaldemokracji dr. Breit- 
scheid wypowiada się na łamach 
,.Vorwńrtsu“ w  sposób następujący:

„Niebezpieczeństwo złamania poko­
ju przez Rosję i skutkiem tego wciąg­
nięcia Niemiec w e wojnę będzie mniej­
sze, jeśli Niemcy wstąpią do Ligi, 0- 
trzymuiąc miejsce i głos w  Radzie Li­
gi. A jeśliby szło o wrażliwość sowie­
tów to należy zapytać, czy mniej lub 
więcej platoniczna przyjaźń Rosji so­
wieckiej, dla Niemiec jest dla Niemiec 
bardziej użyteczna, niż współpraca z 
innymi państwami Europy na równych 
warunkach.

Rząd niemiecki musi zrozumieć, że 
zaprojektowany przez niego pakt bez­
pieczeństwa tylko wtedy ma widoki 
realizacji, gdy Niemcy będą w  Lidze 
Narodów. Jak długo Niemcy będą się 
wzdragać przed wejściem do Lisi, to 
będą budzić nieufność, a zwłaszcza po 
woływanie się na artykuł 16 daje w ro­
gom naszym argument, aby postulat 
Niemiec różnego traktowania proble­
mu wschodnich i zachodnich granic, 
tłumaczyć jako dowód złych naszych 
zamiarów wobec Polski.

Pakt bezpieczeństwa i Liga Naro­
dów albo lepiej mówiąc pakt bezpie­
czeństwa w  Lidze Narodów jest jedy­
nym środkiem prowadzącym do poli­
tycznego uspokojenia Europy i do 
stworzenia trwale dobrego stosunku z 
Francją.

Równocześnie zaś i jedyną możliwo­
ścią dla stworzenia rzeczywistego 
równouprawnienia zwyciężonych w  
wojnie, państw ze zwycięskimi w e­
wnątrz europejskiego koncernu**.

J a p j a  i konf rencja 
waszyngtońska.

Minister spraw zagr. Japonji baron 
Shidehara z powodu upływającej trze­
ciej rocznicy podpisania umowy wa­
szyngtońskiej,'' wypowiedział się o na­
stępstwach; ostatniej tej międzynaro­
dowej konferencji rozbrojeniowej w  
sposób następujący: ■

Konferencja waszyngtońska okazała, 
się dla wszystkich państw jakie brały 
w niej udział, w  skutkach swych bło­
gosławioną.. Położyła ona kres wyści­
gom w  zbrojeniach się państw odnoś­
nie do budowy okrętów'' wojennych, a 
następnie zaprzeczyła wszelkim po­
głoskom które krążyły, co do zamia­
rów i planów, jakie miał żyw ić rząd 
japoński wobec Chin.

Chmury, które przed konferencją za­
ciemniały horyzont Oceanu Spokojne­
go zostały szczęśliwie rozprószone i 
w  miejscu ich. powstała atmosfera po­
koju i przyjaźni, sprzyjająca wzajem­
nej współpracy. Umowa dziewięciu 
mocarstw co do Chin z różnych powo­
dów nie jest jeszcze przez wszystkie 
państwa, które ją zawarły ratyfikowa­
ną. Nie mniej przeto zasady na jakich 
została , opartą, będą bezwątpienia 
przez Japonię i wszystkie inne w  Chi­
nach zainteresowane państwa  ̂ prze­
strzegane. Należy spodziewać się, że 
konieczne formalności wkrótce będą 
załatwione i odnośny układ także i for 
maluic wejdzie w  tycie.

Liberalizm angielski wobec 
Małej Ententy.

Obóz liberalny angielski nigdy nie 
był życzliwie usposobiony dla Małej 
Ententy i zawsze życzył jej serdecznie 
rozpadnięcia się.

Obecnie z powodu zapowiedzenia 
nowej konferencji Małej Ententy do 
Bukaresztu „Manchester Guardian** 
bardzo już wyraźnie odsłania wrogi i 

‘ nienawistny stosunek liberalizmu an­
gielskiego dt> ideji niezależności gospo­
darczej u&fMów Środkowo - europej­
skich.

Mała etitęnte —  twierdzi organ an­
gielski —' f t i  cieszy się zupełnem zdro 
wjem, a lyjc Je&cie tylko dzięki oba*

Niemcy nie ustają w  swej kreciej 
robocie. Rozszerzają, po Niemczech 
wiadomości, że przy końcu marca 
ma wybuchnąć na Śląsku strajk. Mó­
w i się tam o nim, ale polskie organi­
zacje zawodowe ani polityczne nic o 
nim nie wiedzą. Również i postulaty 
strajku są nieznane. Jedno jest tylkc*

 ̂pewne, że wiedzą o nim w  Niem- 
' czech i różne tamtejsze firmy, odbie­

rające towary z polskiego Śląska u- 
pominają się o przyspieszenie w ysy­
łek, bo w  ich mniemaniu położenie 
na Śląsku jest groźne i w  najbliż­
szych dniach ma wybuchnąć strajk. 
Spotkać można także jednostki po­
śród robotników, które w  tajemniczy 
sposób mówią o dniu 24 marca br., 
jako o terminie wybuchu zamieszek. 
Ogół zaś robotników, zgrupowanych 
w  Polskich Związkach zawodowych
0 strajku również nic dotychczas nie 
wie. Ponadto rozsiewa się po Śląsku 
wiadomości, że nauka w  szkołach na 
trzy miesiące będzie wstrzymaną, a 
do szkół przyjdzie na kwaterę woj­
sko, a kopalnie i huty zostaną obsa­
dzone przez załogi wojskowe.

Co za ręka działa, która ów strajk 
ma wywołać i w  jakim celu rozsiewa 
się niepokojące wieści, nie trudno się 
domyślić. Jednak metody pracy dzia­
łających intebzywnie obecnie na tere- ’ 
nie śląska niemieckich prowokatorów, 
znamy doskonale. Pojawiają się oni 
na zebraniach polskich organizacyj, 
rzucają kalumnje na zarządy, w yw o­
łują gwałtowny ferment i doprowadza 
ją niejednokrotnie organizację do roz­
bicia. Po takich zebraniach członko­
wie nie wiedzą jak i co się stało, co 
należy robić, zarządu dotknięte napa- j 
ściami przez ciemne elementy składa­
ją mandaty, —  i organizacja staje się 
bezczynną. Wypadków takich zaszło 
cały szereg na Śląsku. Metoda ta w y ­
próbowana, będzie zapewne użytą do 
akcji strajkowej. Jednak Niemcy się 
mylą i nic nie zdziałają przez swych 
płatnych agentów* żadnego nie w y­
wołają zamieszania, bo nasz uczucio­
w y  stosunek do egzystencji polskości 
pozostaje i pozostanie zawsze ten 
sam, jaki okazał się w  powstaniach
1 manifestacjach narodowych na Ślą­
sku.

Jeśli mowa ot śląskich ,manifesta* 
cjach, nie można* przemilczeć o w ie­
cach, któfe się odbywają we wszyst-

□  TARNOPOL, Z działalności O. N. 
K. Kilimkarnia, prowadzona z ramienia 
ONK., rozwija się bardzo dobrze, a 
wykonywane tu wyroby ciągle się do­
skonalą, ONK, nosi się z zamiarem

Katowice, 17 marca 1925.

kich miastach i wsiach, a na których 
zostają uchwalone rezolucje przeciw­
ko planowym zamachom Niemców na 
nasze zachodnie granice. Bez wzglę­
du na przekonania partyjne złączyły 
się wszystkie odłamy społeczeństwa 
śląskiego, aby zadokumentować pol­
skość kresów zachodnich i ostrzec 
wrogów, że każdy zamach ńa całość 
naszego państwa może wywołać woj­
nę, i że żadna siła nie jest zdolną 0- 
derwać Śląska od Macierzy,

W  niedzielę dnia 15. br. odbyła się 
najwspanialsza i największa na Ślą­
sku manifestacja protestująca. Od sa­
mego rana poczęły do Katowic ścią­
gać liczne delegacje z całego Śląska. 
Twardym krokiem, przy dźwiękach 
muzyk, w  ordynku wojskowym szli 
ulicami miasta Hallerczycy, Powstań­
cy, Harcerze, Sokoli, Żwiązki zawo­
dowe, Związki Gospodarcze, Oświa­
towe i społeczne. Pochód blisko przez 
dwie godziny szedł z Placu św. An­
drzeja na Rynek. Mtedzy szarymi ma­
rami kamienic rozlało się szerokie mo 
rze głów  i wyrósł las sztandarów. Na 
sygnał trąbki, z pięciu trybun rozległ 
się glos protestu przeciw niemieckim 
knowaniom. Przemawiali: marszałek 
Sejmu Śląskiego K. Wolny, Senator 
Kowalczyk, posłowie: Biniszkiewicz, 
Brzuska, Rybarz, Grajek, red. P rzy ­
była, Grzesik, dyr. Zachenter Prezes 
Związku Lud. Naród. Dzielnicy Śląs- 

. kiej. Ze skupieniem i powagą slucha- 
i no słów, które jak ostrze miecza go* 
1 dziły w  papierowe intrygi dyploma­

tów niemieckich i angielskich, dążą­
cych do naruszenia granic Polski. A 
kiedy odczytano rezolucję, stwierdza­
jącą jednomyślną wolę ludności w  ob­
ronie całości Ojczyzny, 50.000 rąk w y 
ciągnęło się ku niebu i przysięgało 
choćby i krwią zadokumentować po­
wzięte uchwały. Gdy manifestanci 
rozchodzili się w  spokoju, spotkali na 
ulicy Trzeciego Maja przejeżdżające* 
go zupełnie przypadkowo samocho­
dem wojewodę Bilskiego wraz z mał­
żonką. Rozentuzjazmowane tłumy za­
trzymały samochód i samorzutnie u- 
rządziły przed nim defiladę. Pochód 
uformował się napowrót i ludność od­
dała p, wojewodzie honory, jako przed 
stawicielowi władz państwowych.

Również i Sejm śląski zaprotesto­
wał przeciw dążeniom Niemiec.

Jan P-ner.

wyszkolenia dziewcząt wiejskich, by 
oparte o kilimkarnię tarnopolską, mo­
gły ma wypożyczonych im warszta­
tach pracować na wsi w  norze wolnej 
od zajęć gospodarskich.

Kurs kroju otwiera ONK. w  najbliż­
szym czasie, z czem łączyć się będzie 
szwalnia, celem dostarczenia środków 
zarobkowania kobietom,' niemogącym 
znaleść zajęcia.

„W ieczór uroczysty** odbył się dnii 
8 bm. staraniem ONK. w  sali ON. — 
Przedstawienie sceniczne, muzyka, 
śpiew i deklamacja złożyły się na do­
brze wykonany i miły program.

Z życia osadników. Założone w  0- 
statnich latach osady mazurskie na te­
renie naszego województwa mają je­
szcze wiele trudności do zwalczania. 
Nieurodzaje tegoroczne zahamowały 
te osady w  rozwoju. Brak budynków 
gospodarskich daję się osadnikom bar­
dzo we znaki. Dużą także trudność w  
życiii przedstawia fakt, że osady poło-, 
żone są w  oddaleniu od gmin, do któ­
rych są przynależne o kilka kim. Sta­
rania kolonistów o wyodrębnienie ich 
w  samodzielne gminy, jak Anastazów- 
ka z powiatu tarnopolskiego i Weso- 
łówka z powiatu podhajeckiego, natra­
fiają na trudności natury formalnej i 

* sprawa ciągnie się od dwóch lat.
□  JAROSŁAW. Walka o klasztor. 

Sprawa budynków poklasztornych, 
zwanych popularnie koszarami św. 
Anny, nie przestaje być ciągle jeszcze 
aktualną. Obywatelstwo tutejsze czyni 
wszelkie starania, aby ten cenny za­
bytek przeszłości oddać na cele spo­
łeczne, pozyskało dla tej akcji ks. bi­
skupa Nowaka ale % drugiej strony i 
wojskowość nie chce wyrzec się pra­
wa użytkowania, żądając rekompen­
saty w  innych budynkach miejskich, 
które wprawdzie za czasów austria­
ckich służyły na pomieszczenie żołnie­
rzy, ale dziś mają inne przeznaczenie. 
Uznając w  całej pełni potrzeby naszej 
armji, uważającej Jarosław za wa£ny 
punkt strategiczny, uważamy jednak 
za bardziej wskazane, aby budynki po- 
klasztorne mogły służyć tym pięknym 
celom społecznym, jakie wyznaczał im 
komitet obywatelski, chcąc je oddać 
0 0 . Salezjanom, celem założenia in­
stytutu wychowawczego młodzieży 
rzemieślniczej. W  związku z tą akcją 
pozostaje rozprawa sądowa, która od­
była się ubiegłego tygodnia w  tutej­
szym sądzie powiatowym przeęiw p. * 
inż. Osińskiemu. Na wiecu obywatel­
skim, zwołanym jeszcze w  poprzednim 
roku, celem ratowania odrestaurowa- 
negp kościoła św. Anny przed znisz­
czeniem, p. Osiński jako referent w  
dosadnych słowach scharakteryzował 
postępowanie reprezentantów w ładzy 
wojskowej i cywilnej w  tej sprawie. Z 
tego powodu czuli się obrażeni p. Pau- 
lik i p. Sobolewski i wnieśli skargę o 
obrazę czci. Proces skończył się wy­
rokiem skazującym p. Osińskiego, któ­
ry jednak wniósł zażalenie do sądu 0- 
kręgowego w  Przemyślu.

Walne zgromadzenie Gwiazdy. —  O 
Gwieździe tutejszej musimy hiestety 
powiedzieć, iż słabem świeci światłem 
bynajmniej nie z powodu małej liczby 
członków —  ma ich przeszło 40Q —^ 
ale z powodu ekskluzywności, jaką 0- 
kazuje wobec całego społeczeństwa. 
Wszelkie usiłowania ze strony inteli­
gencji, zgrupowanej w  innych stowa­
rzyszeniach, aby mieszczan z Gwiazdy 
ruszyć z tego biernego partykularyz­
mu, nie przydały się na nic. Nawet 
sprawy wewnętrzne własnego towa­
rzystwa nie bardzo ich chyba interesu­
ją, skoro walne zgromadzenie przeszło 
prawie bez dyskusji, wśród głuchego 
milczenia. Dziwne conajmniej zajął sta­
nowisko p. prezes Gwiafdy, narzeka­
jąc, że inteligencja nie spieszy z od­
czytami do Gwiazdy, wskutek czego 
prelegentów trzeba aż ze świata spro­
wadzać; zapomniał widocznie o tern, 
że na odczyty urządzane w  sali towa­
rzystwa przez TSL. nawet wydział nie 
uważał za stosowne pojawić się. Prze­
milczał również sprawę swego wystą­
pienia z Komisji ‘ międzystowarzyszć- 
niowej, spowodowanego rzekomym 
„faszyzmem**, jaki ta Komisja chciała 
w  Jarosławiu zaprowadzić. Szkoda że 
który z członków nie wniósł interpela­
cji X  tej sprawie, dowiedzieliby się 
wówczas członkowie iciekawych rze­
czy o tern jak p. prezes pojmuje swój 
stosunek do Gwiazdy i stosunek Gwia­
zdy do innych towarzystw. N.

L is t y  z k r a jn .
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Wyrok Salomona,
Podniosła lament „Chwila**
Nad żydów swych zagłada,
Bo same szmajgełesy 
Do Palestyny jadą.

Idei nie chce służyć 
Ni faktor, ni mecenas:
„Nam trzeba interesu,
„On do Syjonu śle nas".

Ma racje swe w  tych ta-rgacn 
Jedna i dniga strona,
Więc trza rozstrzygnąć sprawę 
"Wyrokiem Salomona.

Na wyrok ten poświęcam 
Ostatnią zwrotkę wiersza:
Niech „Clrwila“ dla przykładu, 
Wyjedzie z Polski pierwsza.

Janek.

(Telefonem od naszego sh-cgo korespondenta).

Przemyśl, 20 marca.

Dziś o godz. 9 rano rozpoczęła się 
przed tutejszym trybunałem sądu przy­
sięgłych rozprawa przeciw posłowi Łań 
cuckiemu, oskarżonemu o zdradę stanu. 
Tłem sprawy jest m. i. przemówienie 
na wiecu Zawodowego Związku Kole­
jarzy w  Przemyślu w  1923 roku, kiedy 
to Łańcucki miał wzywać zebranych w 
Domu robotniczym do obalenia istnieją­
cego ustroju.

Rozprawie przewodniczy sędzia Jan­
kowski/jako wotanci zasiadają sędzio- 
dziowie Paar i Heffe. Po wylosowaniu 
ławy przysięgłych i odczytaniu aktu 
oskarżenia, prokurator Szymański po­
stawi! wniosek na zarządzenie tajności 
rozprawy. Trybunał przychylił się do 
wniosku, wobec czego z sali usunięto 
‘publiczność, między mnemi także ste- 
nografistkę, którą wysłał na rozprawę

warszawski Centralny Komitet Komuni­
styczny.

Jako swoich mężów zaufania zaitrzy- 
mał Łańcucki na rozprawie: własną żó-* 
nę, posła Hołowacza orasz jeszcze jedną 
osobę.

Łańcuckiego bronią odwokaci: dr. 
Pyłek z Warszawy, dr. Woźniakowski 
(socjalista) z Krakowa i dr. Lejba Lan- 
dau z Przemyśla. O godz. 3 popołudniu 
rozprawę przerwano do jutra rana.

Ponieważ przed tą rozpra{wą komuni­
ści prowadzili wzmożoną agitację, przed, 
sięwzięto odpowiednie środki ostrożno­
ści. Po mieście ki;ążą patrole policyjne, 
zbrojne w  karabiny.

Przed rozprawą otrzymał Łańcucki 
szereg depesz od osób i organizacji ko­
munistycznych różnych krajów.

Lwów, 20 marca 1925.

1E4TR  W IELK i.
Piątek. 20 marca, „Cyrulik sewilski**.

(,50 p i., zniżki.)
Sobota, 21 marca o godz. 3 popoł. „Jaś 

i Maisosia**. (Przedstawienie dla młodzie­
ży szkolnej.) —• O godz. 7.30 „Twórca*4.

Niedziela, 22 marca, o godz. 3 popoł. „Sen 
nocy letniej*4. (Ceny popularne.) —  O godz. 
7.30 „Lisetta*'.

Poniedziałek, 23 marca. „Twórca44,

TEATR MAŁY.
Piątek, 20 marca, „Spadkobierca"^ 
Sobota, ■ 21 marca, „Spadkobierca .( 
Niedziela. 22 marca. „Spadkobierca". 
Poniedziałek, 23 marca, „Spadkobierca*.

(EATR NOWOŚCI.
Piątek. 20 marca. „Agri“ . (50 prc. zniżki.) 
Sobota, 21 marca, „Hrabina Marica“ . 
Niedziela. 22 marca. .Agri“ .
Poniedziałek, 23 marca, „Hrabina Mari- 

ca". (30 prc. zniżki.)

TO W ARZYSTW O  PRZYJACIÓŁ SZTUK
PIĘKNYCH, Muzeum Przemysłowe, wej­
ście od ul. Dzieduszyckich. Wystawa pej- 
d iży E. Doręgowskiego, J. Gehlinga, J. 
Krupskiego i M. Słoneckiego oraz wystawa 
ogólna. __ ^ ___

— TOW ARZYSTW OM  INSTYTU­
CJOM Jtp. podajemy do wiadomości, że 
komunikaty, nadsyłane nam tak do Re- , 
dakcjl Jakoteż do Administracji, należy | 
doręczać nam najpóźniej do godz. 14 (2) 
popołudnia. Komunikaty, doręczone pó- j 
•niej, nie będą sio mogły ukazać w naj- { 
baższym, lecz dopioro w drugim z koleń 
numerze naszego pisma.

— Abonament Jest ważny na dziś, ty so­
botę, na * wórcę ‘ H. Miilierai. Sztuka ta — 
jak wiadomo — grana na wielkich scenach 
osiągnęła duży sukces. U nas „Twórca4* 
również grany iost bard-zo dobrze i wysta­
wiony niezwykle stan-unie.

— Premiery. Dyrektor Czarnowski odby­
wa próby z. doskonałej sztuki pt. „Wielka 
.siężna i chłopiec hotelowy*'. która grana 

będzie w Teatrze.Małym. Reżyser Sosnow­
ski pracuje nad przepięknym utworem Voj- 
rtoviĆa „Maskarada na poddaszu4*, która 
ujrzymv na scenie Teatru Wielkiego. Sztu­
kę N ę  te;yr lwowski pierwszym od autora 
uzyskał i wystawi ja przed Teatrem Naro­
dowym warszawskim.

— „Królowa Saby*44. Od dłuższego czasu 
odbywają się próby te] bardzo wystawnej 
i pięknej opery Goldmar-ka. Premiera od­
będzie się z końcem bm.

— Z „Młodzieży Wszechpolskiej44. Jutro, 
w  niedzielę, o godz. 10.30. w  sali „Czytelni 
Akademickiej1* wygłosi p:roi. Stanisław 
Grabski odczyt pt. Sprawy polityczne w 
konkordacie**. Obecność wszystkich człon­
ków konieczną; Członkowie mogą wprowa­
dzać gości.

— Z „Biblioteki Studentów Prawa44. Koło 
Artystyczne Prawników, Sekcja Bibljoteki 
Studentów Prawa, odegra dziś, w  sobotę, 
o godz. 3 popoł., w  Małym Teatrze sztukę 
St. Żeromskiego pt. „Ponad śnieg**. Do­
chód przeznaczony na Bibliotekę Studen­
tów. Prawa. Bilety- do nabycia wcześniej w 
Bibliotece S. P „ prizy ul. Mickiewicz# 5 a, 
przed przedstawieniem przy kasie.

— Rekolekcje wielkopostne w  kościele
OO.-Jezuitówr. III seria -dla mężczyzn wszy­
stkich zawodów, zwłaszcza dla sfer zaję­
tych pracą w handlu, rzemiośle, służbie

prywatnej itp. rozpoczną się w  poniedzia­
łek, 23 bm., wieczorem. Codziennie przez 
cały tydzień o godz, 7 wiećz. nauka i krót­
kie nabożeństwo. ,

—i Odczyt o najmłodszej liryce polskiej, 
który dziś wygłosi w „Czytelni Akademic- 
kiej“ p. Jan Zahradnik, zgromadzi niewąt­
pliwie liczne rzesze słuchaczy. Obraz dzi­
siejszej liryki polskiej, narzucony przez 
„Wiadomości Literackie44, jest jednostronny
i fałszywy, to też wymaga gruntownej ko- 
rektury. Pr ;sprowadzi ją w  swym odczy­
cie prelegenb znany Czytelnikom naszego 
pisma, młody, utalentowany poeta, którego 
pierwszy tom liryków pojawi się niebawem 
w  księgarniach,

—  Komitet obywatelski gminy Zamarsty- 
nowa urządza jutro wiec w sprawie przy­
łączenia gminy Zamarstynów do miasta 
Lwowa, o godz. 4 popoł. w  budynku gmin­
nym w Zamau-stynowie.

— Dziś, sobota, w  sali Kasyna i Koła 
lite r acko-ar ty stycznego odbędzie się punk- f 
tnainie o godz. 6.30 prelekcja Najprżew. 
Księdza Arcybiskupa J. Teodorowicza „O 
źródłach historycznych żywota: Chrystusa 
Pana“ . Bilety do nabycia od 5 przy kasie.

—  Fragmenty operowe pod kierownic­
twem organizacyjnem pr-of. Czesława Za­
remby wykom  jutro, w  niedzielę Szkoła 
Opery Konserwatorium. Wykonawcami bę­
dą: M. Lalkenberg, S. Grifflówna, J. Han­
del, D. Jawetzówna, H. Jeziorańska, K. Kor 
niakówa,' J. Lariński, D. Lewickta; A. Szle- 
mińska i Orkiestra Tow. Muz.

—  Z lwowskiego radjokfubu. Ruch radio­
amatorski organizuje się z każdym tygo­
dniem coraz silniej, czego dowodem stale 
rosnąca liczba członków klubu 1 frekwencja 
na pogadankach poniedziałkowych, które 
odbywają się co tygodnia w  lokalu klubu, 
uŁ Boularda 5, II p., od godz. 7 wiecz. W  
najbliższych dniaicb uruchomiona będzie 
stacja odbiorom. Kompletnie urządzona 
pracownia mechaniczna stoi bezpłatnie do 
dyspozycji członków za zgłoszeniem się u 
gospodarza klubu. Zgłoszenia nowych 
członków w  poniedziałki cd g. 6—7 wiecz. 
w  lokalu klubu, ul. Boularda 5, II p. Wpiso­
we 5 zł.;-wkładka miesięczna ! zł.

—  O „Pracy nauczyciela w  obecnych 
warunkach politycznych44 mówić bęcłzie w  
niedzielę, 22 bm., o godz. 11 pnzed poL w 
sali Stowarzyszenia, ul. Zimorcwicza^ 17, 
senator p. Michał Siciński. Zarząd Koła 
Sto w. zaprasza tą drogą wszystkie PT. ko­
leżanki i kolegów na to aktualne zebranie.

—  Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych zawiadamia, że wystawa bieżąca 
trwać będzie jeszcze tylko tydzień. Na w y­
stawę tę składa się wystawa ogólna, oraz 
w y s t a w y  zbiorowe Edwarda Doręgowsloe- 
go, Jana, GohMnga, Juljina Krupskiego i 
Marjana Śłoiieckiego. Wystawa otwarta 
codziennie od 10 do 3. Wstęp I zł., dla 
młodzieży szkolnej 20 gr.

— Małopolskie Towarzystwo Lekarzy 
Weterynaryjnych, Posiedzenie naukowe od­
będzie się 24 bm., o godz. 17, w Akademii 
med. weter. (sala katedry hodbwli), na 
którem Dr. Aleksander Zakrzewski w ygło­
si wykład: „Sprawozdanie Państwowej 
Stacji badań wścieklizny- za rok 1924 i 
uwagi44.

— Kolo Lwowskie „Tow . Opieki kultu­
ralnej nad Polakami, zamieszkałymi zagra­
nicą Im. Adama Mickiewicza44 podaje do 
wiadomości, że protektorat nad Kołem ra­
czyła przyjąć JWPani Wojewodzina Gara- 
piehowa. Koło Lwowskie pragnie przyjść 
z pomocą kulturalną i-oświatową —  prze- 
dewszystkiem rodakom naszym, mieszkają­
cym w Prusach Wschodnich, a więc W ar­
miakom i Mazurom, — i w tym celu zbiera 
fundusze, książki, czasopisma i podręczniki 
szkolne. Zebraliśmy już z górą 400 książek, 
znaczną ich część wysłano już na teren 
Mazurów Pruskich. W  najbliższych dniach 
wyślemy bibliotekę m  Powiśle Pruskie. 
Koło Lwowskie .Towarzystwa Opieki Kul­
turalnej*4 zwraca się d>o Społeczeństwa z 
prośby o iaknajżywsze poparcie swojej ak­
cji. Książki, czasopisma i podręczniki szkol­
ne należy nadsyłać pod adresem: Radca

Erazm Ostrowski, Lwów, Wydział Saimo- 
rządowy. Wpisy nowych członków Koła 
przyjmuje i wszelkich informacji udziela 
Kancelaria notarialna p, rejenta Hołuba, ul. 
Hetmańska 10.

—  „Nad Tygrysem 1 Eufratem44 wspomnie 
ma z kilkuletniego pąbytu z Mezopotamii 
wygłosi inż. Adam Czcżowski, w  ponie­
działek, 23 bm., o godz. 7 wiecz., w  sali 
Muzeum Przemysłowego, ul. Hetmańska. 
Odczyt bogato ilustrowany obnatzatmi świe­
tlnymi zdjęć i wykopalisk przywiezionych 
praez prelegenta.

—  Kurs szoferski Izba handfowó-prze- 
m3-słowa we Lwowie rozpoczyna 27 kwie­
tnia br. fi-tygódniofwy-kurs nauki jazdy dla 
kierov/ców automobilowych. Ntajuka będzie 
obejmowała naukę jazdy, naukę wykony­
wania najpotrzebniejszych napraw motoru i 
automobilu, prócz tego teoretyczne w y ­
kłady z zakresu budowy motoru i 
w/ozu oraz wykład;/ przepisów- administra- 
cyjno-policyjnych. Zgłoszenia nai kurs przyj 
mujo i bliższych wyjaśnień udziela Oddział 
t ech n i c z n o - p r ze m y słowy Izby handlowej i 
przemysłowej we Lwowie, ul. Bourlarda 5, 
II p.. od godz. 9 do 2.

— Sekcja Geograficzna przy Kole Lwow- 
skiem 1. N. S. W. urządza cykl odczytów 
z geografii okolic Lwowa, który zakończo­
ny zostanie kilku wycieczkami. Przyrze­
czone zostały referaty z dziedziny morfo­
logii, zoogeografii i geobotaniki. Pierwsze 
zebranie odbędzie się we środę, 25 bm.. o 
godz. 17. W sali Instytutu1 Geograficznego 
U. J. K„ ul. Kościuszki 9, III p. z referatem 
Dra A. Zierhoftera: Z morfologii okolic Lwo 
wa, I część. Następne zebranie we środę,
1 kwietnia br„ o tei samej porze i miejscu: 
Dr. A. Zterhcffer: Z morfoloigji okolic Lwo­
wa, II część. Tematy i terminy dalszych 
zebrań zostaną później ustalone.

— Staraniem Prezydium Lwowskiego 
Koła T. N. S .W. odbędzie się dziś, w  sobo­
tę, o godz. 7.30 wiecz.. w  sali fizyki gimn. 
inu Kopernika (ul. Kubali) odczyt Dra Tad. 
Silnickiego pt. „Stanowisko nauczyciela 
wobec strony podczas konferencji w yw ia­
dowczej. Goście mile widziani.

—  Zmarli we Lwowie. Kowalski Bogu­
sław, em. kolejowy. 1. 67, Droga Kulpar- 
kowska 17; Kuczer Abel, syn krawca, 1. 14. 
szp. powsz.; Halperu Aron, rabin, 1. 41, Ka­
zimierzowska 14 ; Paulów Julja, 1. 45, Insty­
tut med. sąd.; Palinowski Jan, 1. 65, Insty­
tut med. sąd.; Jwanejko Józef, em. strażnik 
kolej., I. 77, sz>p. powsz.; Habrowski Miko­
łaj. tercjan szkolny, 1. 64, Kordeckiego 13; 
Krasij Aleksander, konduktor tramwaj., 1. 
44, Instytut med. sąd.; Korzeniowski Jan, 
robotnfk cegielniamy, 1. 36, szp. powsz.; 
Kor diak Mikołaj, zarobnik, 1. 58, Instytut 
med. sąd.; Chwojka Józefa, nauczycielka,
1. 21; pl. Unji Brzeskiej; Mykietyński Kaje- 
tan, stolarz, 1. 52. Rahozy 6 ; Hrynek Para­
nia, L 30, Z. Zborowskich 1.

—  Przyjechali do Lwowa. Hotel Geor­
g i a :  Dr. Marjan Linde z Bukaresztu; Matr- 
jan Turski z Warszaw-y; Andrzej Jakubo­
wicz z Zukocina; Lybrand Hoekstra z Ko­
penhagi; Roman Kraszewski z Chorobro- 
wa; Jakób Lippa z Wiedniai; Karol Mnetter 
z W arszawy; Kari Johan Ni Łon z Kopen­
hagi; Dr. Michał Wyrostek z Wiairszawy; 
Martin Hajdu z Budapesztu; Zygmunt Pe- 
szkowski z 'Gdańska; Andrzej Ziemięcki 
z W arszawy; hr. Stefan Komorowski z Sie- 
k i Orczyc; Henryk Suchowiak z Poznania. —  
Hotel Krakowski: Michał Hellmann z Bo­
rysławia; Helena Wisińska -z Jaworowa*; 
Geo-rges Charel z Paryża; Louis Marchant 
z Paryża; Jules Fribourg z Paryża,; Hen­
ryk Lisowski z Łom ży; Stan. Czernecki 
z Gródka; Zygfryd Weiss z Czerniowiec; 
Eugen Gołdschmidt z Gdańska; Longin Ło- 
boś z Tarnowa; Józef Sucher z Fiume; 
Henryk Steinberger z Kónigistberg; Dr. Ste­
fan Kuryś ze Stanisławowa-; Emanuel 
Schónkopf z Jasła; Izydor Guttmahn z Pra 
gi: Norbert Braun z Wiednia; Henryk Men- 
delsohn z Warszawy;-Jules Furstonheim z 
Berlina; P. Trapp z Borysławia.

— Hamlet w  knajpie. Pod tym ty­
tułem wygłosi Jan Zahradnik odczyt o 
najnowszej liryce polskiej dziś tj. w  so 
botę 21 bm. w  sali Czytelni Akad., Ł o ­
zińskiego 7. Początek o godz. 7 wiecz. 
Bilety w  cenie po 2 zł., akad. 1 zł.

—  Zarząd „Czytelń! Akad." stwier­
dza, na skutek notatek, które pojawiły

j się w  niektórych pismach codzSen- 
j nych w  związku z tragiczną śmiercią 
j śp. Gojawiczyńskiego, żę kol. Gojawi- 
j czyński, jako zastępca sekretarza 
I „Czytelni Akad." był w  posiadaniu dro 

bnych sum (kilkadziesiąt złotych) to­
warzystwa co było najzupełniej zgo­
dne z normalnym tokiem czynności. W  
związku z zbliżającem się walnem 
zebraniem, wszyscy kierownicy agend 
wzywani byli do składania sprawo­
zdań i rachunków w  terminie, który 
dotąd nie upłynął. Stahl, prezes mp„ 
Daniec, sekretarz mp.

— Jak urzęduje nasza Kasa chorych? 
Służąca p. Sz., czując się niezdrową, 
poszła do Kasy chorych i tu bez żadne­
go zbadania, na „oko“ zapisali jej pro­
szek borowy (!). W  dalszym ciągu czu 
jąc się coraz bardziej chorą, poszła je­
szcze raz do Kasy chorych, ta odesłała 
ją do Dr. L., ten zmierzył jej gorączkę, 
mówiąc, iż jest to stan podgorączkowy 
i że pracować może, zapisał jej jakieś 
pigułki. W róciwszy do domu, zażyła tę 
pigułki, dostała ogromnych wymiotów 
i już o 5-tej godz. popołudniu dziewczy 
nę tę musiano odwieźć do szpitala, gdzie 
stwierdzono sflne zapalenie stawów. 
W  szpitalu leżała dziesięć dni. — Drugi 
wypadek jeszcze bardziej charaktery­
styczny. Chłopak . z pewnej drukami 
skaileczył sobie nogę szkłem i poszedł 
do Kasy chorych. Tu siedział z dwie 
godziny, zanim go zbadano i kazano 
mu przyjść na drugi dzień do operacji. 
Tymczasem w nocy noga zczerniała 
zupełnie i chłopak ten dostawszy zaka­
żenia krwi — jest zagrożony obecnie 
utratą nogi. Apelujemy do naszych de­
legatów w  Kasie chorych, by gospoda­
rzom tej instytucji patrzyli dobrze na 
ręce.

—  Ach, wiosna! Radosna; słoneczna, 
patentowana i kalendarzowa), rozpoczy­
na się z dniem dzisiejszym. Wprawdzie 
rankiem zasłaniają niebo szyby na kość 
obmarzłe, lecz jestto wina 40 Męczenni 
ków, a nie wiosny. Przyszli do nas 
przed kilku dniafmi z zimnem i śniegiem, 
więc musi być zimno przez dni 40, zgo 
cnie z nieomylną prawr<Ją ludową: 
„Czterdziestu Męczenników jakich, 
Czterdzieście dni po nich takich".
Ale mimo przymrozków rannych whs 

na jest i przyszła! - Wprawdzie nie wi­
działem jeszcze bociana, ani nie słysza­
łem śpiewu skowronka, lecz są inne nie 
omylne znaki: fala wierszyków^ przygo­
dnych, groźnie wzbierająca, już zalewa 
biurka redakcji i kłębi się ŵ  koszach 
redakcyjnych, brzęczą —  niby roj© 
much — rymowane pochwały słonecz­
ka, i ptactwa dzikiego i drobiu, a każdy 
pieśniarz prosi —  nie, żąda! — by jego 
wierszyk ukazał się koniecznie już w 
najbliższym numerze. Widać pilno im \ 
to jest dobry znak! Albowiem poeta se­
zonowy wyczuje -naprzód wiosnę, jak 
jaskółka burzę, a człek reumatyczny 
niepogodę,

— Za duszę śp. ks. arcyb. Bflczew* 
skiego. Wielki ołtarz kościoła katedral­
nego okryty kirem, w  presbiteijum ka­
tafalk z insigniami biskupiemi tonie w 
rzęsistem świetle, w  kościele setki 
wiernych, reprezentantów władz cy­
wilnych i wojskowych i duchowieństwa, 
by w drugą rocznicę zgonu oddać cześć 
temu, co lat dziesiątki zagrzewał, uraar 
cnrał i krzepił, był ojcem maluczkich, 
orędownikiem i opiekunem pokrzywdzo 
nych. Mszę św. żałobną celebrował ks. 
arejfb. Twardowski w  otoczeniu liczne 
go kleru a po nabożeństwie odprawiono 
kondukt przy katafalku. I z szeptem 
modlitwy szerokich rzesz szedł smutek 
i żal za ukochanym Arcypasterzem, co 
żyt społeczeństwem i dla społeczeń­
stwa, dla wszystkich miał wielkie serce 
otwarte, dla wszystkich , słowa pocie-, 
chy i irndziel I wszyscy opuszczać ko 
ściół jacyś umocnieni, z wiarą, że ten 
dobry Duch ciągle czuwa nad nimi.

- -  Związek oHcerów rezerwy o gra­
nicach zachodnich. Zwią?iek oficerów 
rezerwy W . P. ua ostatttiem' swera zgro 
madz-eniu uchwalił jednomyślnie i w y
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słał następującą depeszę do p. Prezy­
denta Rzeczypospolitej, marszałków Se 
■natu i Sejmu i ministra spraw wojsko­
wych:.
. Związek oficerów rezerwy we Lw o­
wie, . iąkd część społeczeństwa, która 
trudem i znojem, krwią i mogiłami 
swych towarzyszy znaczyła granice 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, oświad­
cza, że granic tych pod żadnym pozo­
rem. umniejszyć nie pozwoli i bronić ich 
będzie do ostatniego tchu.

; Wspólnicy Steigera. W  sprawie 
laegera, Rornhahera, Dwernickiego i 

. innych: wspólników Steigera, którzy 
przez .'fałszywe zeznania chcieli go Wy-., 
dobyć z więzienia, Izba radna u chw a­
ła wypuścić z aresztu śledczego Dwor 
iiickiego, co nastąpiło onegdaj, inni zaś 
będą wypuszczeni .. prawdopodobnie za 
kaucją w  przyszłym tygodniu. Rozpra­
wa przeciwko tej szajce odbędzie się 
w  kwietniu.

_ — -o — —

—  Strzelcem z pl. Gwardii —  uczeń 
gimnazjalny! W  ciągu ostatniego tygo­
dnia zaszło kilka wypadków postrze­
lenia przez nieznanego sprawcę prze­
chodniów, spieszących przez pl. Gwar- 
dji. W  dwóch wypadkach ranione 
dość ciężko osoby zostały przewiezio­
ne do szpitala powszechnego a wszel­
kie zabiegi policji, zmierzające do uję­
cia sprawcy, robiącego sobie igra­
szkę z życia ludzkiego, okaza­
ły się daremne. Przedwczoraj znów 
raniony został chłopak, który —  jak 
stwierdziła policja —  podał na Pogo­
towiu ratunkowem fałszywe nazwisko. 
Mając ten wątek w  ręku —  policja po­
częła snuć w  dniu wczorajszym mi­
sternie, nić śledztwa i już w  godzinach 
popołudniowych stwierdziła nazwisko 
„Strzelca44. Jest nim Gajewski, uczeń 
czwartej klasy gimnazjum II. Bezwło- 
cznie wyw iadowcy przeprowadzili re­
wizję w. jego mieszkaniu i w  poszu­
kiwaniu za flobertem —  natrafili w  
pierwszej chwili na pewne trudności, 
które jednak szybko usunęli. Okazało 
się bowiem, że babka chłopca widząc 
Wywiadowców —  skryła flobert, w  pi­
wnicy. Ale sprytne oko wywiadowcy, 
obserwujące w  takiej chwili każdy 
ruch — skierowało się tam i wnet flo­
bert znalazł się w  ręku wywiadowcy. 
Gajewski, który jest synem złotnika 
przy ul. Sykstuskiej, przyznał się-do te 
go, iż, bawiąc się flobertem postrzelił 
ciotkę: swą Filipinę Kaplhiowicz. Z 
uznaniem należy wyrazić się o ener- 
gicznem śledztwie policyjnem, które 
w  kilka godzin po energicznym .-apelu' 
prasy,'żądającej wykrycia sprawcy, 
rozwiązało pomyślnie trudne zagadnie 
nie i usunęło zaniepokojenie publiczno­
ści, mieszkającej w  tej dzielnicy.

— Jako współwyznawca —  oszukał 
i okradł synową rabina? Do komisa­
riatu policyjnego, zgłosiła się wczoraj 
Hermina Braude, synowa rabina z do­
niesieniem, iż do jej mieszkania przy 
ul. Rzeźnickiej, 1. 11 —  przybył jakiś 
Klang, .syn kupca i oświadczył Jej, że 
ojciec jego wiedziony wdzięcznością 
dla rabina „chce mu. zrobić prezent44 i 
przyszłe mu w óz węgla i drzewa, pro­
si jednak jo złożenie 50 zł. na transport 
i przywóz. Synowa rabina uradowana 
„prezentem44 udała się do drugiego 
pokoju po pieniądze a oszust tymcza­
sem skradł z torebki damskiej 72 zł>, 
pobrał owych 50 zł. a ukłoniwszy się 
bardzo grzecznie przyrzekł wóz z opa­
łem zaraz sprowadzić. Jak poszedł, 
tak też i znikł bez śladu i gdzieś po­
kpiwa sobie teraz z łatwowierności 
synowej rahina.

—  Kamienica wali się. W  kamienicy 
nr. 13 (feralna trzynastka!) przy ul. 
Pod Dębem, stanowiącej własność 
Efroima Katza, zapadła się wczoraj 
podłoga korytarza na drugiem piętrze, 
a pozostała część opiera się na spró­
chniałej belce. Przez zawaloną w  ten 
Sposób klatkę schodową przerzucono 
deski, któremi lokatorzy odbywają 0- 
becnie karkołomne ruchy do swych 
mieszkań.

—  Oszuści grasują po sklepach! Ale­
ksander Hnatyszak, kierownik firmy 
„Regulator44 w  Rynku 43 —  doniósł 
policji, iż przed kilku dniami przybył 
do tego sklepu niejaki Jan Busch a 
przedstawiwszy się - jako właściciel 
realności w  Lubieniu Wielkim przedło­

żył deklarację, podpisaną przez Jędrze 
ja Łukowa i zaopatrzoną w  pieczęć 
gminną —  zażądał płótna, mate.rji i 
bucików. Busch owi wydano żądany 
towar, za który miał w  dniu 1 kwie­
tnia zapłacić. Po -wyjściu 'klienta zc 
sklepu Hnatyszak powziął pewne po­
dejrzenia i zatelefonował do Lubienia 
Wielkiego z  zapytaniem o osobę Bu- 
sćha. Odpowiedziano mu, że nikt pod o 
bnej deklaracji nie podpisywał i pie­
częcią jej nie zaopatrywał. Kierownik 
firmy miał minę po tej rozmowie te­
lefonicznej wcale... „rzadką44.

—  Karygodny wybryk .chłopaków.. 
Onegdaj wieczorem dwaj jacyś, chłop­
cy zabawiali się na ul. Króla Leszczyń­
skiego flobertem, przyczem jeden z 
nich strzelił. W  tej chwili nadeszła 
Józefa Drohobycka, córka .funkcjonar­
iusza kolejowego, którą, nabój ugodził 
w  twarz zadając ciężką ranę. Ranioną 
opatrzyło Pogotowie ratunkowe, któ­
re przewiozło ją następnie do szpitala 
powszechnego, gdzie stwierdzono ku­
lę, tkwiącą w  lewym policzku. W yśle­

dzeniem lekkomyślnych chłopaków — 
powinna energicznie zająć się policja 
i pociągnąć do odpowiedzialności ro­
dziców, którzy dzieciom dają broń do 
ręki!

B. asyst, kliniki skómo-wener. 2246

Dr. Fryderyk Mahl
ui. Kerairolcka 3. od pl. Akademickiego, 

ordynuje od 2—5.

Spostrzeżenia meteorologiczne
- Obaerfatorjum astronomicznego Politechniki Iwowsk.

2u marca 7 rano 1 popoł. 9 wiecz.

t , . «

CiśalBTSle w- mm 733 2 73ó’3 734-3
'feiBueratóra w C*> -6 '7 4-25 -1-0 6
Kifirkaejt wiatru SW WSW. WSW
Wiatr, fci/geiiz. 8 11 14

Temperatura najwyższa 4 - 3’6 ®C, naj­
niższa —7*0°.

Uwa&a: Pogoda.
Godziny podane według południka 

lwowskiego (n. p 7 godz. czasu Iwowsk. 
' =  ó g. 24 ;n. środk,-europ.)

Oznaczenie kierunków wiatru: N =  pół­
noc, =? E wschód, S =  południe, W =  zachód.

ka przemyska.
Akcja zapomogowa rządu w  spra­

wie zasiewów. Powiat przemyski,, 
szczególnie dotknięty roku ubiegłego 
klęskami elementarnemi, głównie zaś 
gradobiciem, które w  niektórych oko­
licach jak Duńkowiczki, Żurawica, zni 
szczyło prawie wszystkie plony, 0- 
trzymał na 124 gmin kwotę 90.000 zł. 
do rozdziału. Rzecz naturalna, że kwo 
ta ta być może do rozmiarów klęsk 
niedostateczna, by w  zupełności za­
spokoić żądania., wszystkich — świad­
czy jednak wymownie, że Rząd w  mia 
rę rozporządzalnych środków, pomo­
cą tą w  znacznej mierze przyczynił 
się do złagodzenia położenia. Kwota 
została w  zupełności rozdzieloną w 
myśl wskazań Komisji zasiewów©], do 
której należeli przedstawiciele róż­
nych ugrupowań, przyczem zazna­
czyć należy, że w  ramach swojej dzia 
łalności nie. wysuwając bynajmniej 
momentów politycznych, sprawę trak 
towała istotnie rzeczowo, podobnie 
jak i starostwo. Że np. Ruszęlczyce na 
6 podań otrzymały 190 zł. a Kapiaty- 
cze na 9 podań 205 zł., Dubiecko n. p. 
zaś 75 zł. — nie jest kwestją przypad

Przemyśl, 20. marca.

ku ale w  bezpośredniej matematycz­
nej zależności od wysokości całej za­
pomogi, no i rzecz naturalna danych 
szkód. Za sprawnie przeprowadzoną 
tę akcję uznanie należy wyrazić tak 
starostwu jak i współpracującej komi­
sji.

Strajk alumnów ruskich I. ! II. roku
trwa w  dalszym ciągu. —  Do Strajku 
tego przyłączyć się mają również a- 
lumni III. i I.V. roku. Sprawą tą zain­
teresował się ponoś nuncjusz papieski 
w  Warszawie, do którego specjalny 
komitet wysłał obszerny memorjał.

Z żałobnej karty. Cicho, bez wiel­
kich ceremoniałów odprowadzono na 
ihiejsce wiecznego spoczynku bł. p. 
dr. Morgensterna, jednego z tych oby 
wateli, który duszą całą i sercem jak 
mógł i umiał służył społeczeństwu i 
państwu. Jako adwokat bł. p. dr. Mor 
genstern ceniony dla swej wiedzy, był 
postacią ogólnie poważaną, podobnie 
i jako obywatel. To też pozostawia 
po sobie pamięć prawego obywatela- 
adwokata, wzór godny do naślado­
wania.

S p o rt.
Odwołany bieg. Zapowiedziany na 

niedzielę bieg na przełaj „Czarnych4* 
odwołany został ze względu na nieod­
powiednie warunki.

Sekcja narciarzy „Czarni44 komuni­
kuje, że dziś w  sobotę wyjeżdża gre­
mialna wycieczka do Sławska. Zgło­
szenia na noclegi oraz na zniżkę kole­
jową przyjmować się będzie na 15 mi­
nut przed odjazdem pociągu w westy­
bulu dworca głównego. —  W  niedzielę 
rano wyrusza ze Sławska drużyna 
Czarnych do Turki na zawody Pogoni.

Zawody narciarski© w  Worochcie. Stara­
niem Oddziału Stanisławowskiego Polskie­
go Tow. Tatrzańskiego odbędą się w  nie­
dzielę 22 brn. zawody narciarskie we W o­
rochcie pod protektoratem JWPiana W oje­
wody stanisławowskiego. Program zawo­
dów obejmuje: Bieg 1) główny .I i II klasy, 
2) bieg wojskowy,, 3) nowicjuszy, 4) pro­
pagandowy bieg hucułów.

Karpackie Towarzystwo Narciarzy we 
Lwowie urządza na niedzielę. '22, i środę, 25 

.marca wycieczki do Sławska. Zbiórka za 

..każdym razem w  przeddzień do godz. 15.45 
w  westybulu dworca. Ze względu m  spo­
dziewany większy napływ narciarzy konie­
czne zamówienie noclegów w  biurze Toiw., 
ul. Podleskiego 7, w. piątek 19— 20 godz.

Warunki śnieżne w  Karpatach, bezna­
dziejne w  drugiej połowie miesiąca lutego, 
uległy w  pierwszej połowie mairęa znacznej 
poprawie i są obecnie lepsze niż kiedykol­
wiek w  ciągu tego sezonu. Zwłaszcza w  0- 
kresie od 40 do 18 bm. padał obfity śnieg, 
a temperaitura utrzymuje się wciąż poniżej 
zera. W  poniedziałek rano np. notowano 
w  Sławsku 12°. Z górą pół setki narciarzy 
odwiedziło w  zeszłą niedziel© Bieszczady, 
używając na świetnym śniegu, a od tego 

'czasu warunki uległy jeszcze pofopszeniu.

ciśnieniu spodziew&ny jest dłuższy okres 
pogody pnzy niskiej temperaturze, a co za­
tem idzie, znakomitych warunków śnież­
nych.

Czytelnikom naszym zwracamy uwtaigę, 
iż obecnie bardzo często w  na&zem piśmie 
będą się pojawiały depesze sportowe z ca­
łego świata. Wczoraj właśnie podaliśmy 
kilka takich depesz na stronie trzeciej.

Zarząd Sekcji lekkoatl. LKS. Pogoń w zy­
wa swoich członków do jawienia się diziś, 
w  piątek, o godz. 4 popoł. w  Zakładzie 
patologii ogólnej przy ul. Piekarskiej 52, 
celem poddania się badaniu lekarskiemu.

Równocześnie zawiadamia się, że I. Po­
ranek kinematograficzny (Igrzyska olimpij­
skie 1924 r.) zamiast 22 bm. odbędzie się 
29 bm.

Lwowskie Towarzystwo Kolarzy i Moto­
rzystów zawiadamia swych członków, że 
zwyczajne wialne zgromadzenie odbędzie 
się w  niedzielę, 29 bm., o godz. 10 przed 
południem w  sali Polikliniki przy ul. Lin­
dego 5.

„Memoriał śp. Tomickiego". Zawody nar­
ciarskie urządza LKS. Pogoń, Sekcja nar­
ciarska, najbliższej niedzieli w  Tuchli. Zgło­
szenia: ul. Rutowskiego 10, w  lokalu klu­
bowym. W yjazd w  sobotę popoł. o godz. 4 
z dworca głównego.

Do wszystkich towarzystw i klubów spor 
towycb. Wszelkie komunikaty i sprawo­
zdania należy nadsyłać do naszej Redakcji 
(Dział sportowy) do godz. 2 w  południe. 
Nadesłane wieczorem będą umieszczone ̂ w  
Kronice sportowej dopiero na trzeci dzień 
rano,

„Trebic" w e Lwowie. Wczoraj zjechała 
do Lwowa prowincjonalna mistrzowska dru 
żyna czechosłowacką i rozegna- dziś zawo­
dy z „Białym i" na boisku Pogoni,* jutro zaś 
z Pogonią. Początek o godz. 3.30 popoł.

Wyniki powyższej drużyny przedstawia­
ją się następująco: DKS Trebic— Morawska 
Slavia 2:2. Briinner Sportclub 3:2, Briinner 
Tumverein 3;0, ŚK Kolin 7:1, Sparta (Pra-

iż tej drużyny zupełnie nie znamy, bardzo 
mato o niej słyszeliśmy, nie należy jei lek­
ceważyć. Pogoń powinna o tern pamiętać, 
iz czeskosłowacka prowincjonalna drużyna 
jest z pewnością silniejszą od niejednej na­
szej A-klasowej drużyny. . ;

Echo pobytu „W awelu" we .Lwowie. Tik
Wiadomo,^ spotkanie Wawelu z Hasrnoneą 
LMo wynik remisowy, z Pogonią zaś skoń­
czyło się jego prawie pogromem 6:1. Tym-
S frSw  LJed-ł0 z ^ńziejinydi- pism krakow- 
skicn tak pisze:

„Wawel, który ubiegłej niedzieli stawiał 
twardy opor Cracoyii. zdobywa ..Wspaniały 
wynik w  spotkaniu z Hasmorteą (3:1), nie­
bezpiecznym podobno rywalem lwowskiej 
logom . lrącący ziarwodow śtwem, Lwów  
ponosi poważną porażkę od krakowski -i 
drużyny, ..która —  jak wszystkie drużyny 
tutejsze s -  jest naprawdę drużyną. amatar- 
oKą. Kraków może być zadowolony S\vo- 
lcli urużyiLi przy rzetelnej pracy może 
opokojme patrzeć na koaiWeucię drużyn 
Którym pachnie idea zawodostwa".

W  innem znowu miejscu; z okazji /avv-

n3 rl T ?^  'V IUld ^ uchem 5:1 i Craoovii 
E f u : PieJC ten sam. sumienny informa­
tor hymiiy pochwalne na cześc Krakowa i 
powracającej do Krakowa "hegemonii foot- 
ballowej w  Polsce.

W awel uchodzi w  Krakowie za drużynę 
Stojącą na 3 mLjscu w  kbiisie A i zawsze 
obecnie stanowi groźnego przeciwnika Gra­
co™  czy też Wisły. Jeśli więc ten sam 
Wawel wychodzi z Hasmoneą 1:1 a z Po­
gonią 6:1, to —  idąc wzorem pismaka* kra­
kowskiego — powinniśmy właściwie cala 
A-klasowosć Kratowa odsądzić od wszel­
kich walorów, sportowych, na polu piłki 
nożnej. Tymczasem każdy z-daje sobie spra­
wę, iz byłyby to głupie wnioski a hegemo­
nię piłkarską Polski rozstrzygnie wałka o 
mistrzostwo. Polski.

Również niesmaczną jest aluzja do zawo- 
d-ostwa we Lwowie. Wystarfanie się i po­
parcie kogoś w  jego zabiegach: o posadę, 
me jest jeszcze zawodostwem. Czy w  Kra­
kowie mało jest graczy, któr-zy mają — 
dzięki klubom —  dobrze płatne posady, czy 
to Kraków nie ma graczy, których dla po­
ratowania zdrowia wysyła na świeże po­
wietrze? Lepiej tych -spraw nie p<musząc, 
ffdyż są to grzechy ogólnie przyjęto we 
wszystkich klubach w  Polsce; na szczę­
ście —  graczy, którzyby żyli tylko z miki 
nożnej —  jeszcze w  Polsce nie mamy.'

Tyle w  odpowiedzi niesumiennemu pisma­
kowi krakowskiemu. r . \y.

Każdy numsr ddwodowy liczy 
się będzie 20 gr.

KUPNO I SPRZEDAŻ. 
S groszy za wyraz. j

. P rzy  panującej obecnie bar(tyo pyysokiem ga) 0:2, Blue Star (Berno) 1:2. Mimo, więc,

SPRZEDAM słoneczną parcelę 447 sążni ewentualni* 
na raty, św. Piotra ŻS gospodarz. 2 u.-" '{

SPRZEDAJĄ liompletne.wyprawy kuchenne, kroUens! 
szafarka, stó ł, ławka, pdłka, stolnice po 70 i i  
Stolarnią Mydlarskiego, Łyczaków 22. '

NAJNOWSZE kreacje kapeluszy damskich i wyko .• 
wame wszelkich przeróbek poleca nowo dtwbr/on» 
Salon Mód ul. Mikołaja 18 i. p. ________ 2-iOi “

KAMIENICA jednopiętrowa nowa, wolne rrues 
okolica Listopada 13.000 Zł. Ubjekt fabryczny cał.I 
wolny około 560 mtr. kwadr, przy trarpwaju. - n - 
da Ajencja Chorążczyznn 27. T elefon u>-21.

TtTLKO u firmy 3. Cwenarski, Lwów, Akademicka 2 
nabyć można sita do fasowania i bardzo solidne 
wyroby z blachy jak wanny, wanienki, balie, ba­
niaki, nasiaddwki oraz nacżvnia emaliowe 
teryjne po cenach nacer umiarkowanych. 22. _

SUKNIE paryskje, wytworne modele z pierws;: c-
dnej firmy, wciąż świeże transporty, ceny un ó-

• kowane, ul. Listopada 92, od lG-tej do 2-giei i -d 
3-ciej do 5-tej. 2 1 '

BACZNOŚĆ I Z ega rk i r ia jian ie j po leca , wjseafcw 
napraw y w ykonu ją  szybko i najsoiitim&i w

_B u szek , L w ów , Akadem icka 6.

KAPELUSZE wszelkieSo rodzaju, ceny przystępne.
poieca Drojowska, Halicka 20, 1 p. Przyjmuje przc- 

. rabiania. __________________________  2166 ~

FORTEPIAN krótki sprzedam z powodu wyjazdu z<
' 1.500 Zł. Dekorde, Plwc Misjonarki 2. ' 2445

KUPIE parcelę około 300 sążni lub wille z ogrodem 
w okolicy Potockiego. Listopada. Zgłoszenia Kempa 
zakład głuchoniemych Łyczakowska. 2444

5TROJI i naprawia fortepiany i pianina, kupuje zn;- 
szczone przegrane instrumenta za gotówkę płaci 
najwyższą cenę Mieczysław Herman, Lwów, św. 
Zófji 15. 2443

POSADY POSZUKIWANE. 
2 grosze za wyraz.

smóan
PIWOWAR praktyk i teoretyk z akademickiem facho- 

wem wykształceniem za granicą z pierwszorzędnemi 
reterencjami poszukuje odpowiedniej posady we 
wielkim browarze od 1 . iipca b. r  ewentualnie 
wcześniej. Łaskawe zgłoszenia pod „Przemysł pi- 

_ wowarski do „Ruchu-, Kraków, Szczepańska. 2465

KIEROWNIK cegielni z długoletnią praktyką, do- 
bremi świadectwami, referencjami poważnych osób 
poszukuje posady od l|4 19.25. . głoszenia Zakłady 
Ceramiczne eKorwinów“ dla „J. W. Ceramik*4, Czę- 
stochowa._______________    2459

A1ASZYNISTA ślusarz mechanik bardzo zdolny rze­
mieślnik poszukuje posady w większym maiątku 
na ordynację, wykonuje naprawę maszyn rolniczych.’ 
gorzelnianych, tartaczanych i nrowarriianych. Wia- 

■ domość w Administracji okażicieiowi kwitu inse- 
ratowego.______________________    2354

KUCHARKA b. dobrze gotująca z "dobremi świade­
ctwami poszukuję do samej kuchni. Zgłoszenia do 
Zgłoszenia do Słowa Pol. pod „Kucharka** 2416
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Ż Y C I E  G O S P O D A R C Z E .
Pierwszorzędne zagadnienie.

0 ożywienie rusbu budowlanego.
Wybitny znawca naszych sp-taw 

gospodarczych p. Andrzej W ierz­
bicki, .poseł Związku Uidowo-Na- 
iTrodowego, przedstawiciel wielkie­
go przemysłu zapoczątkował an­
kietę budowlaną, rozpisaną przez 
Redakcję „Merkuńeglo Polskiego44. 
Ze względlu im ogromną donio­
słość tego zagaidhiciiia i bardzo 
wartością wie go uwagi1 posła W ierz­
bickiego na ten temat, artykuł w  
w  całości powtarzamy. Red.

„Dopiero dziś w  okresie kryzysu 
zbytu, zastoju produkcji i rosnącego 
bezrobocia — dochodizi do wiadomości 
szerokiej opjnji społecznej konieczność 
wzmożenia ruchu budowlanego —  la­
ko najskuteczniejszego środka ratunko­
wego, w' naszem ciężkiem położeniu 
gospodarczeni — bo każdy robotnik, 
zatrudniony w  przemyśle budowla­
nym, stwarza pracę dla trzech oonaj- 
mniej robotników w  tych działach prze­
mysłu, które dla budownictwa pracują. 
Gdybyśmy więc potrafili przemysł bu­
dowlany tak rozwinąć, by znalazło w 
nim zatrudnienie 38 tysięcy robotni­
ków, to rozwiązalibyśmy tern samem 
nasz problem bezrobocia, x gdyż cała 
blisko dwóchsettysięczna armja bezro­
botnych znalazłaby, wtedy pracę.

Osłabiłoby to również na jakiś czas 
ostrość problemu eksportu izagranfcą 
(nie rozwiązując go oczywiście zasad­
niczo), gdyż zwiększyłoby znacznie po­
jemność rynku wewnętrznego, a nie 
'Potrzebuję już mówić o skutkach spo­
łecznych ożywienia ruchu budowlane­
go, o rozluźnieniu nieznośnej ciasnoty 
mieszkaniowej, zatruwającej moralnie 
i fizycznie życie tylu ludziom.

Jednakże —  nie mamy jeszcze wszy­
stkich przesłanek obiektywnych,, nie­
zbędnych dla postawienia ruchu budo­
wlanego na wielką skalę, i trzeba to 
przyznać —  brakuje nam przesłanek 
najważniejszych. Drożyzna kapitału
nie pozwala na lokowanie go w  budo* 
wie domów, gdyż możliwa ich rentow­
ność nie stoi w  żadnym stosunku do 
przeciętnej rynkowej stopy oprocento­
wania kapitału. Powszechny poziom 
zarobków, dostosowany do zniżonych 
przymusowo 'norm komornego, —  nie 
pozwa/la szerokim masom na opłacanie 
takiego komornego, któreby odpowia­
dało dzisiejszym kosztom budowy do* 
mów I zapewniało niezbędną przy dzi­
siejszej drożyźnie kapitałów, stopę kah 
rentowności. O ruchu budowlanym 
normalnym może być mowa tylko wte­
dy, gdy spotkają scę dwie biegnące ku 
sobie linie procesu gospodarczego —  o- 
padająca Knja stopy kredytowej z jed­
nej strony ! wznosząca się ftnia norm 
komornego z drugiej. Do tego czasu 
decydujące znaczenie w  ruchu budo* 
wlanym będzie miało nie obliczone na 
dochód budownictwo prywatne, lecz 
budownictwo państwowe, komunalne i 
w  mniejszym już stopniu spółdzielcze.

Proces opadania stopy kredytowej i 
wznoszenia się norm komornego po­
stępuje jednak z natury rzeczy bardzo 
wolno — i z togo względu szczególnej 
wagi nabiera to wszystko, co może już 
dziś zmniejszyć przepaść pomiędzy mi­
nimalną kalkulacją komornego w  no­
wym domu — a kom omem płaconem 
na podstawie ochrony lokatorów w do­
mu starym.

Nnjważniejszymi czynnikami są tu o* 
czy wiście możliwie tani kapitał i moż­
liwie niskie kostzty budowy.

Cci pierwszy w  pewnym, nieznacz­
nym wprawdzie z konieczności stopniu 
— osiągnąć może zamierzone przez 
Rząd stworzenie Państwowego Fun­
duszu Budowlanego, który ma powstać 
z opodatkowania wszystkich lokali, 
podlegających ustawie o ochronie lo­
katorów,-oraz opodatkowania niezabudo­
wany chmlejsk ich placów budowlanych. 
Wpływy' na rzecz tego funduszu we­
dług przypuszczeń Ministerstwa Skar­
bu mogą wyateść oAooto 25 zaBfeoów

złotych rocznie i przeznaczone będą 
na wyrcwnaiiie różnicy pomiędzy ryn­
kową stopą kredytową a możliwem do 
osiągnięcia oprocentowaniem włożone­
go w budowę kapitału.

Sumy na ten cci przeznaczone są, 
jak widzimy, względnie niewielkie i tern 
ważniejszym staje się więc środek 

drugi —  jaknaidalej idące potanienie 
kosztów budowy. Decydującymi czyn­
nikami są tu koszty robocizny, która 
wT kosztach budiov.y stanowi około 41 
procent, oraz — skrócenie czasu budo­
wy, które skróci czas nierentującego 
się uwięzienia w  budowie drogiego 
kapitału. Oba te cele osiągnięte być 
muszą przez racjonalny rozkład na 
poszczególne sezony czasu pracy.

Zależność przemysłu budowlanego 
od warunków atmosferycznych nie.po-, 
zwala na równomierny rozkład czasu 
pracy w ciągu roku i zmusza poprostu 
do dłuższej pracy w  sezonie letnim, co 
kompensuje się krótszą z konieczności 
pracą w  jesieni i1 zimie oraz przymuso­
wymi odpoczynkami z powodu mro­
zów i deszczów. Wszystkie państwa 
war-unki te uznania i wszędzie ustawo­
wa reglamentacja czasu pracy robi w y­
jątki dla przemysłu budowlanego, jako 
sezonowego.

Rozłożywszy czas pracy w  ten spo­
sób, by od 15 marca do 15 październi­
ka dzień roboczy wynosił po 10 go­
dzin. a w  innych miesiącach po 7 do 9 
godzin otrzymaliśmy po potrąceniu 68 
świąt i niedziel, oraz 85 dni mroźnych 
ii deszczowych, 2050 godzin pracy ro­
cznej, co p rzy  52 tygodniach w  roku 
stanowi 39.4 godziny tygodniowo, czy­
li nie całe 7 godzin dziennie, liicząc 
średnią dla całego roku. Norma ta nie 
wyda się wygórowaną, jeśli porówna­
my, że w  Niemczech robotnik budo­
wlany pracuje 3100 godzin rocznie, 
we Włoszech —  2712 godzin, w  Bel­
gii —  2448 godzin, we Francji (rejony 
zniszczone) 2396 godzin, a w  Polsce o- 
becnie tylko 1608 godzin.

Reforma ta, przy założeniu, że rocz­
ny zarobek robotnika budowlanego 
(najlepiej płatnego ze wszystkich dzie­
dzin przemysłu z dniówką dochodzącą 
dila murarzy do 9 złotych) pozostanie 
na dzisiejszym poziomie —  dałaby osz­
czędności w  sumie 18% obecnych ko­
sztów budowy. Ponieważ zaś przy tej 
reformie czas budowy skróci się z 12 
do 9 miesięcy i w  tymże stosunku 
zmniejszą stę koszty oprocentowania 
kapitału, przeto ogólna oszczędność 
wyniesie około 22% dzisiejszych kosz­
tów budowy. Byłby to rezultat ogro­
mny —  i dla tego przeprowadzenie tej 
reformy irwaźam zai rzecz konieczną i 
za warunek sine qua <non nałożenia na 
społeczeństwo nowych ciężarów w  po­
staci podatku od lokali. Przysłanką 
psydłologiczną bowiem zniesienia tych 
ciężarów musi być świadomość społe­
czeństwa, że stworzony w  ten sposób 
fundusz budowlany rzeczywiście ruszy 
z *>artw*egc punktu budownictwo i 
zmniejszy koszty wynajmu lokali — o  
uskutecznić się da tylko przy tern zre­
formowaniu rozkładu czasu pracy. P o ­
dobne stanowisko zajmuje, o ile mi wia­
domo i Rząd —  co reformę oczywiście 
r o ważnie ułatwii.

Obok tego zasadniczego czynnika - 
niezbędne są wysiłki ku potanieniu ko­
sztów produkcji we wszystkich innych 
składnikach. A  więc przedewszystkiem 
standartyzacia budownictwa, t. j. usta- 
fenie stałych typów okien, drzwi, kom 
strukcji. żelaznych i innych części bu­
dowli, co umożliwi masową id i produk­
cję i zmniiejszy jej koszty. Następnie 
zastosowanie przy budowie nowoczes­
nych sposobów podnoszenia na w yż­
sze piętra materiałów. Dalej obniżenie 
cen materiałów budowlanych, jak ce­
gła i cement, co osiągnie się przy peł­
niejszym .wyzyskaniu zdolności w y­
twórczych odnośnych fabryk oraz po­
stępie w aoh iracfrantacji.

Wreszcie —  odpowiednia polityka 
podatkowa, któraby premiowała po­
średnio wznoszenie nowych domów. 
Najlepszym wydaje się tu wzór Cze­
chosłowacji, która pozwala z ogólnego

dochodu podatkowego płatnika potrą­
cać, poza normalną amortyzacją, do 70 
procent tej części dochodu, która zu­
żyta została na budowy lub wykoń­
czenie domu44. A. Wierzbicki,

Piśmiennictwo gospodarcze.
Stanisław Drzewicki, Podręcznik Pra­

cownika Bankowego, Lwów 1925.

Polska literatura bankowa przedsta­
wia się dotychczas na ogół bardzo 
skromnie. Oprócz broszury Zygmunta 
Karpińskiego „Zarys polityki bankowej44 
będącej zbiorem prelekcji jakie autor 
wygłosił dla pracowników Polskiej 
Krajowej Kasy Pożyczkowej i sumien­
nie opracowanego, jednak już wyczer­
panego podręcznika Wilińskiego „Bank 
i jego organizacja44, niema do wylicze­
nia dosłownie ani jednego więcej dzieła 
z tej przecież tak ważnej i .nasuwającej 
wiele wątpliwości dziedziny. Poszcze­
gólne instytucje bankowe powytwarza- 
ły w  ciągu swego istnienia pewne sy­
stemy organizacyjne, na których się o- 
pierają, ale systemy te stanowią nieja­
ko tajemnicę danej instytucji i do szer­
szego ogółu się nie przedostają. Niema 
wskutek tego dyskusji na temat organi­
zacji bankowości, niema żadnych re­
form ani zmian ni ulepszeń, bo niema, 
śmiało można powiedzieć, literatury 
bankowej. Dlatego też praca każda w  
tym kierunku jest bardzo cenną i poży­
teczną, gdyż daje możność i sposobność 
do dalszych jeszcze bardziej doskona­
łych prac z tego zakresu.

Podręcznik Pracownika Bankowego, 
który właśnie w  ostatnich tygodniach 
ukazał się na półkach księgarskich, sta 
nowi obok wyżej wyliczonych prac za­
czątek polskiej literatury bankowej. A 
że wiele pracy, doświadczenia i facho­
wego uzdolnienia włożył autor w  swe 
dzieło, dlaitego też jest ono bardzo po­
żyteczne, wypełniając lukę, która odda- 
wna się odczuwało. Nie jest to pierwsza 
praca autora na tern polu. W  roku 1919 
bowiem ukazał się zwięzły podręcznik 
wiadomości giełdowych i bankowych 
pióra autora a obecna książka jest nie­
jako nowem znacznie rozszerzonem w y 
daniem poprzedniego podręcznika.

Kilka odrębnych działów można zau­
ważyć w  omawianym podręczniku. Na 
wstępie najogólniejsze wiadomości. z eko 
nomji i prawa handlowego, dalej szcze­
góły wewnętrznej organizacji banko­
wej. Bardzo sumiennie opracowane roz 
działy o księgowości i korespondencji

tych dwóch podstawowych działów ka 
żdej instytucji bankowej. , W  dalszym 
ciągu zestawienie najnowszych -ustaw 
i rozporządzeń z bankowością w ści- < 
słym pozostających związku. Na uzupeł 
nienie słowniczek obejmujący interpre­
tację i wyjaśnienie kilkuset wyrażeń 
z terminologii bankowej,' oraz informa­
cyjne zestawienie ważniejszych walut, 
miar i wag.

Całość cechuje zwięzłość i krótkie u- 
jęcie przy możliwie jaknaj większej do­
kładności i skrupulatności. Wartość te­
go podręcznika polega na zebraniu i u- 
przystępnieniu tych wszystkich wiado­
mości z zakresu bankowości, które do­

tychczas dostępne były jedynie tylko 
zamkniętemu kołu bankowców. Dlatego 
też o ile z jednej strony ina on być, jak 
świadczy tytuł, podręcznikiem praco­
wnika bankowego i to nie tylko kształ­
cącego się, ale już wyszkolonego, o tyle 
z drugiej strony winien on znal ość się 
wr rękach każdego, kto z bankietu, ma 
cokolwiek w spólnego. T. B.

„Przegląd Gospodarczy" organ Cen­
tralnego Związku Polskiego Przem y­
słu, Górnictwa, Handlu i Finansów7 o- 
piiścił prasę zeszyt 6, poświęcony 
przemysłowi naftowemu w7 Polsce. W  
szeregu artykułów' jak up/ Obecny 
stan polskiego przemysłu naftowego. 
Tereny Naftowe w Polsce, Potrzeby 
Wiertnictwa Naftowego, Postulaty 
kredytowe, Sprawy7 Podatkowe, Poli­
tyka Celna, Taryfy Kolejowe, Gazy 
Ziemne i Przemysł Gazolitiowy nakre­
ślone jest obecne położenie przemysłu 
naftowego w7 Polsce i uzasadnione są 
postulaty przedstawione Rządowi 
przez Centralny Związek oraz Zwią­
zek Polskich Producentów7 i  Rafine­
rów Olejów Mineralnych. Bogaty 
dział cyfrowe - statystyczny uzupeł­
nia tę cenną monografię. Pozatem jak 
zwykle interesująca treść. Z w ięk­
szych artykułów'wymienić należy, po­
sła Wierzbickiego: Taniość czy roz­
wój produkcji prezesa PKO. Huberta 
Lindego: Organizacje oszczędności w  
Polsce i cały szereg innych

Wiadomości gospodarcze.
Kalendarzyk Walnych Zgromadzeń Spółek 

Akcyjnych.,

21 marca:
Pol. Fabr. Maszyn i Wagonów L. Ziele­

niewski w  Krakowie.
28 marca:

Bank Ziemi Polskiej w  Lublinie.
30 marca:

Bank Związku Spółek Zarobkowych w 
Poznaniu.
5 kwietnia:

Hurtownia Kolonialna we Lwowie.
8 kwietnia:

„Pezet" Powszechne Zaktaidy Budowlane 
we Lwowie.

„OLkusz“  Fabryka Naczyń Emaliowa­
nych we Lwowie.
4 kwietnia:

Galicyjskie Karpackie Naftowe T. A. we 
Lwowie.

=  W pływ  pożyczki amerykańskiej. Mi­
nisterstwo Skarbu komunikuje: Po ratyfi­
kowaniu przez ciała ustawodawcze w  dniu 
3 marca br. podpisanej w  dniu 14 lutego br. • 
umowy o konsorcjum banków amerykan- * 
skich w  sprawie pożyczki dlai Polski, w I  
dniu 8 marca br. nastąpiło doręczenie do- . 
kumentów ratyfikacyjnych. Bezpośrednio 1 
potem w  dniu 10 mairca br. nastąpiła pierw­
sza wpłata na Bank Polski pożyczki ame­
rykańskiej w  sumie 11 milj. dolarów; odtąd 
dalsze wpłaty następują reguJaTnie, tak żc 
spodziewać się należy, iż cała suma pierw­
szej raty pożyczki amerykańskiej wpłynie 
w  ciągu, najbliższych dni. (AW .)

=  Położenie gospodarcze Litwy. Bilans 
handlowy zeszłoroczny jest czynny. Fxrze- 
wyżka eksportu przedstawia wartość 60 
atij. lit I tewum nfr p a e w i m p o r t u

z lat ubiegłych. Na pier wszem miejscu 
wśród artykułów wywozowych stoi len i 
siemie lniane. Litwa w  eksporcie dosięga 
połowy wartości lnu wywożonego przez 
Łotwę, a w  eksporcie siemienia przewyż­
sza sąsiadkę północną. Odbiorcami głów ­
nymi są Anglia i Niemcy; Anglia zakupuje 
połowę lnu eksportowego, Niemcy —  część 
czwartą. Coraz więcej jednak lnu biorą 
miejscowe zakłady przemysłowe. Ną drą­
giem miejscu w  eksporcie kroczą zwierzęta 
i wszelkie odpadki zwierzęce. W  'Wywozie 
drzewa znać reakcję; drzewa sprzedano 
(głównie do Niemiec) za 20 milj. lit. Kryzys 
w  przemyśle dnzewnym ilustruje fakt bez­
robocia w  większości tartaków (ogołem 
tartaków jest 250). Zato wzmaga, sie w ó z  
materiałów opałowych (z Niemiec).- co sic 
tłumaczy uprzemysławianiem kraju. \V han 
dlu wywozowym  L itw y pierwsze miejsce 
zajmują jako kraj zbytu Niemcy. Rów­
nież w  handlu tranzytowym Niemcy biorą 
przeważny udział (95 prc.).

=  Nalwiększym eksporterem cukru na
kontynencie Europy jest Czechosłowacją, 
która ma wywieść w  tym roku ca. jeden 
miljon tonn. Dotąd wywieziono 550 tysięcy 
tonn do Anglji, Włoch, Austrii, Szwajcarii, 
Rosji i nawet do Ameryki, gdzie trzeba by­
ło stoczyć ostrą walkę konkurencyjną z cu­
krem trzcinowym. W  Czechosłowacji jakoś 
cukrownicy mniej iratiizokają niż u nas na 
złe koniunktury, ale za to dużo pracują 
nad rozwojem aparatu produkcyjnego i han­
dlowego, wtedy gdy u nas nadaj akcja1 idzie 
po cmiacku. Czesi zdołali uzyskać ód Nie­
miec obniżkę kosztów przewozowych dla 
swego cukru kolejami niemi bekiem i o 30 
prc. przy bezpośredniej komunikacji.
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*  24-85—24-86

* 26*95
.  100*37-100*40

* 15-45—15-46

*  73*77* -̂73*20 

»
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NOTOW ANIA GIEŁDOWE.
lw ów , 20 marca 1925. 

W  transakcjach m iędzybankow ych  i
l Dolar amerykański 
Nowy Jork . . . .

„  kabel .
1 Funt szterling . .
100 Franków belgijskich .
100 „ francuskich .
100 ,  szwajcarskich ,
100 Elorenów holenderskich .
100 Koron czecho-słówackich ;
100 Koron d ńskich .
100 Szylingów austrjackich 
100 Marek niemieckich 
100 Leji rumuńskich .
100 Lirów włołkich . . .
100 Dynarów jugosłowiańskich . „

OOIar a f. w  w o ln ym  o b ro c la i 
549.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
Warszawa, 20 marca. (PA T ) 

Belgia . s , Ł . 2632 2&38 26.26
Bel grad. . . . . .  — —  —
Budapeszt . . . . . .  — — —
Bukareszt. . . „ . — — — .
Holandja . * . 20760 208*10 20710
Kopenhaga . . . .  — — —
Londyn . . . . . .  2484 2490 24*78
Nowy York- , . .  . .  518*5 520 517
Paryż . . . . . . 26*96 27*00 26*89
Praga ................. v  * 15M3 15*46 15*40
Szwajcaria . .. . 100 19 100-44 9994
Wiedeń . . .  . . — **' “  —*—
W łochy 21*12 21‘17 21*07

(Pierwsze cyfry oznaczają transakcje, —  drugieź 
sprzedaż — trzecie'; kupno).

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 20 marca. Zam knięcie) (PAT). 

- - -  • 93*75
3-77*5 

1540 
100 —  

0*72 
817.5 
7-80 
265 
2*45 

13*05 
19525

Paryż . .
Londjm . . 
Nowy York 
Belgia . . 
W łochy . . 
Hiszpania . 
Holandja . 
Berlin . . 
Wiedeń . . 
Sztokholm 
Oslo . . .

“ 2685 
24*79*5 
518*7 

26*25 
2107 
7385 

,.207*15 
123-5 
73*25 

139-75 
80*00

Kopenhaga 
S o fia . . . . . 
Praga . . . . 
Warszawa . . . 
Budapeszt „ . 
Białogród . . » 
Ateny . . 
Konstantynopol 
Bukareszt . . . 
Heisingsfors . .. 
Buenos Aires .

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 20 marca. (PAT).

Ńowy York . 
Francja . . 
Belgja . . . 
W łochy . . 
Szwajcaria .

. 4.77*90 

. 9.245 5 

. 9485 

. 1.1768 5 

. 2.479 5

Holandja. 
Danja . . 
N iemcy . 
Austrja . 
Praga . .

1.196*5
2.637*5
2.008
3396
1.6106

Londyn . «
Nowy York 
Belgia . . 
W łochy . .

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 20 marca. OPAT). 

9240“— Szwa; car ja . . 37275
” 1932‘— Holandja . . 772 50

- 9775*— Szwecja . . . 522 —
7S50*— Rumun ja . * 925*—

890
5*00

7.00

10.00

034

2.00
1.10

GIEŁDA W ARSZAW SKA. 
P a p i e r y  p r o c e  n 1 o  w  « .

Warszawa, 20 Ili

8“ pr. Państwowa Pożyczka złotowa . 8*50
4 pr. Pożyczka Dolarowa . . .
10 pr. Pożyczka Kolejowa . . ,
9 pr. Pożyczka Kon wersyjna . .

A k c j e .
Bank Dyskontowy Warszawski.
Bank Handlowy Warszawski .
Bank dia Handlu 1 Przemysłu .
Polski Bank Handlowy . . , .
Polski Bank Przemysłowy . .
Bank Zachodni . .. . . . . . .  .
Bank Zjednoczonych Ziem Polskich 235
Bank Związku Spółek Zarobkowych 10.75
Kijewski —
P u ls . . . . >■ -. . * • »
Spiess  .........................................
Zgierz . . .  ...................... » •
Elekr. Z. Dąbr. ^ .
Elektryczność  ...........................
Brown Boveri . . * ..................
Siła i Światło
Chodorów , . . . . . . . .
Czersk . . .  . . . * • • •
C z ę s to c ic e .....................................
Gosławice .. . »  > . * » • •
Michałów . . . . . . . . .  
Warszawskie Tow. Fabr. Cukru .
F i r l e y .............................................
Ł a z y .............................................
W y s o k a .........................................
Warszawskie Tow  Kopalni Węgla 
Drzewny "rzem ysł Handlowy . . .  —
Polska N a f t a ..................................  —■
Bracia Nobel . . . . .  # * - -
C eg ie lsk i.................................................  0*56
Fitzner G a m p e r ....................................  435
Lilpop . . . . . . . . . . . .  094
Modrzejów . . . . . . . . . .  495
Norblin . . . . . . . . .  . . 1*07
Ostrowieckie . . .  . . .  , . . 7*00
Parowozy ••  • • . . « • • •  • • • 0 ©
Pocisk » . . . . . . .  —
Rohn Zieliński . > .  . . . .
Rudzki . . * . . • • • • »
Starachowice . • • • * • *
Uręus . . . . . - • • * • «
Zieleniewski • • • • • • •
Konopie  ...................
Zawiercie
Żyrardów . . . . »  • *
Borkowski . v , • • •
Syndykat rolniczy . • • * •
Haberbusch
Spirytus . . . . . . . .  . .
W. T. . i Zegl. . . . . . .
Ćmielów . . . . . . . .
Sole po t asowe . . . »  . . •

■19111.
8*50
350
8*90
5*00

7.00

0*36
215

1L25

3*15
3*20

0.41 
465 

3 0.60

£oo
365
030
020

2JBD

1*95
2-60
2-00

14*80

1875
11*40
156

5*90

025

CL41
4*60

2*20
2.10

307
045
028

230

0*55

097
500
1*07
7*00
0”64
1*38
0*57
2*05
222
1*90

15*00

11*50
1*64
290
640

GIEŁDA KRAKOWSKA.
. Krakó\

Ziemski Bank Kredytowy , .
Polski Bank Przemysłowy . . . .  
Pokred . . . . . • .
Bank Małopolski . . . . . . .
Bank Związku Śpołek Zarobkowych
Johan .............................................".
P h a rm a ................. .............................
Ćmielów . . 1 . . . . .  . . .  
Zieleniewski . . . . .  . . . . .  .
C e g ie ls k i .......................... ....
Z g . .. . . . , . . . . *. . %  —
Trze ,inia Ż e l a z o ................. ....
Gón?a .

; : : : ;
^rrug . . . * * * ‘
T psge . . .
Krakus . . .. .
Chodorów
Chybie . . . .  V  * ’
Niemojowski . ,.* * * * *
Pias ki . ... * * * *
Pocisk . . . .  . . .  * * I 
Parowozy . . . .  . •
Azot . . . . .

20 III 19 in.
— _
— ■ 0*32
—1 —_

71-50
0”32 0-31

14*41 14*80
057 0-56

056 0*56

4-50 4*50
038
—

160 1*501 — .
4”60 4*70

r 0*56
1*75 —

0”65
064

Skoda. . . 
Z eleniewski 
Fanto. . . 
Karpaty . . 
Galicja . . 
Schodnica . 
Siersza .

g ie ł d a  w ie d e ń s k a .
Wiedeń, 20 marca IPAT.) 

Bm k Małopolski 4500 
Bank. Hipoteczny 8100 
[ i af t a .....................  150
Mrażnlca . 35
£e Pege . . . ! 24
Browary , . |26
Rakszawa . . .  jy

1.402.100
206
197

138.600
1330

189

NOTOW ANIA ZŁOTEGO 
ZA GRANICĄ.

Warszawa. 20 marca. (Tel. w l). 
Gdańsk 101*14, 101*66, Berlin 80*45 do. 
80*85, Londyn (za 1 ft. szterl.) 2475 zf. 
do 24*95 zł„ Praga 654*25, N. York 
19*25, Wiedeń czeki (za 1 zl.) 13*650, 
Wiedeń banknoty (za 1 z l )  13*540 do 
13*640.

GIEŁDA POZNAŃSKA

Warszawa. 20 marca. (Teł. w l.) Bk.
przemysłowców 7*15, Polski Bank Han 
dłowy 3*45—3*50, Cegielski 26*50, Hart 
wig-Kantorowicz 5, Herzfeld-Victorius 
6, Zw. Sp. Zarobkowych 11*75— 12*25, 
Roman May 34, Unja 7*50, Browary 
Grodzieckie 1*60— 1*65,

GIEŁDA NOWOJORSKA. 
Warszawa. 20 marca. (zo). Londyn I 

478, Paryż 5*1834, Bruksela 5*06, 
Rzym 4*0634, Madryt 14*24* Berno 
19‘27, Amsterdam 39*93, Sztokholm |

26*90, Oslo 15*41^, Kopenhaga 18*18, 
Praga 2*96%, Berlin 23*80.

PO D W YYŻKA CEN CUKRU.
(Teleionem ocł ny&zejio koresponuenta.)

Warszawa. 20. marca. (G) „Gazeta 
Warsz.“  dowiaduje się, że preraier 
Grabski zgodził się na podwyższenie 
ceny cukru na rynku krajowym o 5 
zł. na worku 100-kilogramowym, a za 
tem do wysokości 70 zł. co razem z 
akcyzą daje cenę worka cukru 105 zł. 
Podwyżka ta niższą jest od propono­
wanej przez siery przemysłowców cu 
krowniczych. Nowa cena cukru bę­
dzie oficjalnie zatwierdzona w  tych 
dniach.

ZBOŻE.
Lwów, 20 marca.

W  dalszym ciągu stagnacja na giełdzie 
i poiza giełdą. W ęgrzy oferują amerykańską 
pszenicę vi& Tryjest o wadze 79/80 loco 
Ławoczne po 8 doi. 25 ct. za 100 kg.

Tendencja utrzymana. Usposobienie bez 
ochoty.

Ceny szacunkowe bez transakcji: Psze­
nica 39— 41; żyto 31— 32; jęczmień browar­
niany 31— 33; jęczmień przemiałowy 26-* 
27; owies 31—33.

Z giełdy lwowskiej.
Lwów, 20 marca. , 

Kurs dokrh efektywnego w  wolnych o- i 
brotach niezmieniony. Na giełdzie waluto- 
wo-dewizowej ruch normalny. Londyn w 
popycie notowany 24.85— 24.86 przy nie­
wystarczającej naogół podaży. Duże obro­
ty w  Pradze (około pół miliona koron) po 
kursach 15.45— 15.46. Z innych dewiz noto- 
wand Jork przekaz 5.18, czeki 5.1860. kabel 
5 2034, Zurych 100.37— 100.40, Paryż 26.95, 
Wiedeń 73.17*4— 73.20, Berlin 123.70. —  j 
Z dewiz rzadszych Mediolan 21.24. j

N!a giełdzie akcyjnej ruch w  dalszym cią- ) 
gu bardzo słaby. Popyt minimalny, brak za- j 
interesowania, kursa słabe, tendencja zniż- j 
kowa.

Gazy wschodnie oddawano po kursie 
11.50 przy braiku chętnych nabywców. Ga- 1 
zy  zachodnie notowano 3.05— 3.10. Jawo­
rzno płacono 25-tki 13.40— 13.45, drobne 
14.05 Z innych niekotowanych sporadyczne t 
transakcję w Lnie 36 gr., Lesienicach 1.45, j 
Olkuszu 1.05— 1.10, Hydropob 0.15, Roli- i 
industrii 0.40. »

Akcje bankowe w  kompletnem zaniedba- | 
niu. Notowano: Hipoteczny 60 gr., Z. B. K. j 
1634, Rolniczy 0.45. Papiery arbitrażowe 1

słabsze w  kursach: Browary 9.45. Siersza 
górnicza 4.60, Rakszawa 2.15, Zieleniewski 
14.60— 14.65. Z akcji cukrowniczych Chodo­
rów w  wyższych nieco obrotach po kur­
sach 4.60—4.70. Popyt za Gazoliną, którą 
kupowano w każdej ilości po 2 zł. Ojkos 
notowany 2.70. Z papierów drobnych noto­
wano Gafotę 0.36, Niemojowskiego 0.61, 
Parowozy 0.64--0.65, Pezet 0.25, Polską 
Naftę 0.56. Z egzotyków zanotowano Spół­
kę Akcyjną Wydawniczą po kursach 0.85— 
0.90. Listy zastawne, obligacje komunalne 
i papiery państwowe w  zaniedbaniu. Bank 
Polski płacono 77 zł. za sztukę.

Transakcje w akcjach: Hipoteczny 0.60; 
Z. B. K. 16 34; -Rolniczy 0.45; Browary 
9.45; Chodorów 4.60, 4.65, 4.70; Gaiota 0.36; 
Gazolina 1.90, 2.00; Niemojowski 0.61;
Ojkos, 2.70; P a r o w o z y 0.64, 0.65; Pezet 
0.25; i Polska Nafta 0.56; Rakszawa 2.15; 
Si :rsza górnicza 4.60; ZieJienlewski 14.60, 
14.65; Spółka Wydawnicza 0.85. 0.90.

Transakcje w akcjach niekotowanych: 
Gazy wschodnie 11.50, zachodnie 3.05, 3.10; 
Jaworzno (25) 13.40, 13.45, (drobne) 14.05; 
Len 0.36; Lesienice 1.45; Olkusz 1.05, 1.10; 
Hydropol 0.15; Rolindustria 0.40.

POSADY POSZUKIWANE. 
2 grosze za wyraz. □

«  a■ "3 w Kapitał
zakładowy

. Wartość 
nominalna

T  r a  ti  s  o. .-a C 3
<u £

A k c je
k o to w a n e

“  J3 S Z N
O *

w miij. 
Mkp.

w tys. 
złotych Mkp. Zł 20 marca 19 marca 18 m arca

— 1.050 28 J Bank Hipoteczny - Oó0 .,B 06072 0*61 0*62
— ,600 mmm 1.000 — Polski Bank Handl. — —
— 1.000 280 Bank Maiopolski — — —
— 500 — 280 — Bank powsz. kred — — —
— 2.800 230 Bank Przemysłów. — 0 35 —
—■ 2.860 3.000 280 Bank Ziem. kred.. 01673 •0-167, —

1*00
1.(00 1.000 mmm Zw. Sp. Z. w Poz. — —
40u 5,0 Browary . . . . 9*45 9 50—960 9 r0 - 9 6 )

0-25 1.000 6.250 1.000 Chodórow * . . 4*60-470 470- 4*75 4*75- 4-85
050 450 — 1.000 Chybie, . . * — 5*65 5 65
— — 6.600 1.000 50 Cegielski . . . . — 29*C0 - 31*0t 30*00- 31*00
— 900 900 1.000 Ćmielów . . . . — — 0 58—0*60

1.000
35

— 500
140

Lokomotywy . . 
G a fo ta ................... o¥ ó 035

0*53

750 — 1.000 — Gazolina . . . • 1-90- 2*00 1*90—2*00 1*95- 2*00
— ,-r- 140 —* Górka . . • . . — “ —

—
650 2.625

140
1.000
500

1.000

—
Karpalit . * . 
Niemojowski . . 
Nitrat** Zakł. ch.

O i k ns . . .

061

270

0*60 

2 75

061 *
0*28 | 

2-65 - 2*70
0*04 2.500

500
500
500

1.000
500

-~ Parowozy . . - 
Pezet . . . .  •

0*64- 0-65
0*25

064-067
0*28

— 500 • — — Pocisk . . . . . .
Polska nafta . . . C56 0*56 0*58

•j t — — ioojo — Polskie Tow. Bui:. —* —
—- — 500 — Pakszawa. . . . 215

460
2*20 2*30

4*70•W — — 140 Siersza górn. . . 4 /5
600
6̂ 0 Z

700
l.coo

— Tepege. . . . . 
Tespy . . . . . 
Zieleniewski. . .

Z 5*80. 5*80 -  586
: — — 1.000 — 14 60-  14-65 1470 1469-14 65

52878
300

—

14'i
1.000
1*000; —

Tohan . . . 
l ehate . . . . .  
Hurtownia kol. S A.

A k c ie
n ie k o to w a n e

—

) 
i 

i -
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Towarzystwo Gospodarskie ttfschodntel 
Małopolski we Lwowie, rozpisuje

H o a s l i u r s '
na posady 4-ch Instruktorów rolniczych*

Aaruiiki :
1) ukończone wvźsze studja rolnicze;
2) odbyta praktyka w gospodarstwach 

wzorow\ch;
3) doświadczenie w zakresie pracy instru­

ktorskiej;
4) nieprzekraczalny 45 rok żvcia. 
Kandydaci winni przedłożyć w odpisie:
1) metrykę chrztu,

.- ) wiadeciwo ukończenia ‘wyższych stu- 
djów rolniczych;

3) świadectwo praktycznei pracy zawodo­
wej z uwzględnieniem pracy instruktorski;

4) świadectwo zdrowia.
Pobory wedle umowy, minimum 300 zł. 

miesięcznie.
Podania wraz z wymienionymi wyżej za­

łącznikami o az szczegółowym życiorysem 
należy wmeśc do Towarzystwa Gospodar­
skie o  Wschodniej Małopolski we Lwowie, 
ul. Ko ernika 20, w terminie do 20 kw e- 
tnia i i-2 i rO‘ u.

Podania nieuwzględnione pozostaną bez 
Odpowiedzi.

Odpisów świadectw nie zwraca się. Oso- 
bistj zgłoszę i?a nie wymapaner 2438

ADMINISTRACJĘ kilku większych realności obeimie 
fachowiec, św. [dzefą 6, 1 p. 242^

INTELIGENTNA wdowa, przyjmie posadę gospodyni 
umie dobrze gotować, do samotnego Pana, na ple- 
banje iub do wyręczenia Pani domu. "  ‘

. Zabłocka, Dekena 2, i. 7.
Zgłoszenia 

2927
R, A ekonom z ukończoną szkoła rolnicza lat 

38, żonaty, z dłuższą praktyką, plantator, cukro­
wych buraków, poszukuje posady zaraz lub r-d 
• £^3etnia Zona rnoże udzielać lekcji w zakressa 
szkół ludowych. - askawe zgłoszenia przyimu-e 
Andrzej Kasicki w Bełzie.________________________ 22Ó2

BUCHALTER kawaler z  długoletnią praktyka po> 
szukuje posady sekretarza, kasjera, magazy­
niera, rachm istrza w ZarządzEa dóbr, Zakładzie  
przemysłowym,, fabryce, hotelu, pensjonatla
lub zd ro jow isk u , zgłoszenia Janowlcz, Lw óv , 
Jadw igi 2S. 2 03

Z ^J1ZA [:)CĄ ekonom., szuka posady zaraz. Stanisław 
Neronowicz Perepelniki p Nuszcze k. Sassov.a

 ___________ ______________ __ ____________________ 2127
GO -PODARZ magazynier dozór lepszy szuka posaov 

zaraz. Poste re tante Nuszcze koło Sassowa. 2283 ”
RUTYNOW ANY administrator dóbr ub samodzielnv 

zarządca z długoletnią praktyka za granicą i kra-u 
Obejmie natychmiast posadę na umiarkowanych 
warunkach, zgłoszenia Administracja Słowa Po1- 
skiego „ R u t y n a 2587

WOLNE POSADY. 
6 sroszy za wyraz.

FIRMA z branży motorów spalinowych poszukuje 
agentów na urowizję w większych miastach pro­
wincjonalnych Małopolski. Zgłoszenia do Admini­
stracji „Słowa PolSKiege- pod „A g e n r  za okaza- 
niem cwitu inseratowego Nr. 1940____________2273

AKWIZYTOR zdolny w branży spożywczej potrzebny. 
Zgłoszenia pod K. Ł .  P. do Słowa. 2440'

MAŁŻEŃSTWA. 
12 groszy za wyraz.

NAUCZYCIELKA Polka lat 28, ładna, łagodna, e le ­
gancka ńiuzykalna dobrze sytuowana mająca obszer­
ne trzypokojowe mieszkanie, pragnie poznać pana 
prawego charakteru na dobrem stanowisku iub zie­
mianina. Cel matrymonialny. Ogłoszenia „N iczyja* 
Biuro Sokołowskiego, Jagiellońska 7. 2408

MIESZEKANIA SKLEPY ł_OK>.LE 
6 groszy za wyraj,.

3 POKOJE z kuchnią, frontowe, słoneczne, z zupeł­
nym k mfortem dla katolika do wynajęcia. Pośre- 
dn ctwo wykluczone. Zgłoszenia do Adm. Słowa 
pod „1000“_____________________________________  2417

Pu KÓJ kawalerski piękny, słoneczny z łazienką, ele­
gancko umeblowany, blisko Techniki dla bardzo 
solidnego pana. Wiadomość, Japońska 5, U. p. u 
gospodyni.______________________________________ 2384

i pokoje dla
2332

PENSJ »NAT Anuta Kopernika 3, tel. 23.0 
stałych i przyjezdnych.

POKOJU eleganckiego, osobny wchód, okolica śród­
mieścia poszukuję. Zgłoszenia Adm. „Kawalerowi**.

2207
LWAJ medycy poszukują umeblowanego pokoju 

z cswbni-m wejściem. Zgłoszensa pod „Poszukują" 
do Adm_____________________  2439

MłES/KANłE 7 i 9 pokoji z komfortem do wynaję- 
jęda  tylko katolikom. Zgłoszenia pod „Czynsz* 
do biura JacobiegO, Zimorowicza 14. 2470

KIEROWNIK poważnego przedsiębiorstwa poszukuje 
pokoju kompletnie lub częściowo umeblowanego 
ewentualnie z przedpokoiem. Osobne wejście nie­
konieczne. TylKo w śródmieściu. Zgłoszenia do 
Administracii pod „Śródmieście4*. 2455

RÓŻNE DONIESIENIA. 
5 groszy za wyraz.

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH Rozalii Bonrdos 
Lwów Rutowskicgo 8, sorsedaja wszelkie fori»v,
na żądanie fastryguje oraz nauka kroju i szycia

KRAWCZYN1 z krojem elegancko szvjaca, przyjmie 
robotę w domach prywatnych lub ii siebie Łycza 

 kowska 27. „Pracownia Maria**. 2393
UNIEWAŻNIA się zgubioną książkę wojskową inwa­

lidy Franciszka Lemberta z Lbenau wydana przez
P. K. U. Gródek Jagielloński. _____________ 2457

LF.KCJ1 matematyki, fizyki geometrji wykreślnej 
w zakresie gimnazjum udziela akademik. Zgłosze- 
nia do Admińisiracji pod „ K o r e p e t y t o r*4 2448

BIAŁY węgiel Ł j. woda, za pomocą której uzyskać 
można światło i opał. Kto posiada w swoim ma 
jątku choćby najmniejszą rzekę, może za pomocą 
mojej turbiny ustawionej w jakimkolwiek miejscu 
rzeki łe z  spadu, uzyskać światło i opał. Elektry­
czna lampa włożona w żelazny piec i za pomocą 
zgeszczonego powietrza wytwarza kilka tysięcy sto­
pni' cieuła, wieccj nie możr.a gdyż topią się węgle 
w lampach. Budowa turbin, Kornel Łopatyński 
Gaorlkówą 2453
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Spec ja lny  Sktad Ltn^&eyni i Cerat

Ł t iO P O Ł D A  M A  A S  A
Lwów, Legionów 3. — Telefon 16-45. 
JK3 E8* .poleca na św ięta

Ceraty na stoły i kredensy
szerokość 80 100 •115 cm.

Zł. 2.30 2.80 3.30 4.00 4.50 za metr.
Ceraty odparowane o pięknycl?. w zorach
rozmiar 115/35 126/100 138/100 145/115 160/138

Z !  "54 5 6 50 7.20 8.4Ó 11.00
L inoleum  chodniki w zo rzy ste .......

szerokdść 50 60 67 90 110 140 cm.
Gat. I. 
Gąt. U.

rozmiar

Zł. o.50 6 00 6.00 9 30 11.50 13.C0 za metr.
35/0 4.50 5.50 ; 7,50 9.30 10.80 „ M

Linoleum  korkow e pod stoły
200X150 200X175 225X200 250X200 275X200

Zł. 27.00 31.50 40.50 45.; 0
Chodniki ju tow e  feardzo trw a le

szer 40 45 52 70 cm.

49.50

Zł. 1.50 1.70
cm.

2.70 4.00 za mtr.
szer. 53 70

Chodniki w ełn iane GaTBnśserzł. 5.90 .8.00
3>ywawy „Smyrna“ © pięknych wzorach wschodnich

rozmiar 100X50 120X60 180X90 200X140 250X‘.75
Zł. " 7.50 10.50 24.00 4200 66.00

Dyif any i dyw an ik i p luszowe
rozmiar 110X55 • 180(80 200X135 240X165' 300X200

Zł. 1500 35^0 78.00 115.00 162.00
FIRANKI MADft££ 3 częściowe garnie Zł. 13.50 

2446 FUR NKI BUŁGARSKIE 3 „ „ 20.00
STORY KORONKOWE długie sztuka Zł. 21.00 
FIRANKI KORONKOWE 130 cm. szer. metr Z ł 4.60 

KAPY na Mika OBRUSY NARZUTKI NA OTOMANY
Plu zowe Zł. 34.00 25.00 49.00
G ore inowe „ 16.00 1200 r 26 00

L. M. ‘>023/925
vm. I

Z powodu 25 rocznicy istnienia teatru wielkiego we Lwowie |
rozpisuje Reprezentacja miasta 3

KONKURS
N A U T W Ó R  D R A M A T Y C Z N Y
pod następującymi warunkami:

Utuos’ rna być oryginalnym dramatom polskim 3 lub więcej aktowym tak, 
by wypełnił całe w ie.zorne przedstawienie.

Pierwszeństwo brdą miały sziuki ó temacie zaczerpniętym z świetlanej prze­
szłości Lwowa i jego o.brzymiej roli w dziejach Rzeczypospolitej jako tego miasu, 
które zawsze stało na straży polskości.

Po^ądanem jednak byłoby, by szt.ika uwydatniła bohaterstwo dzieci i kobiet 
lwowskich w latach 1918—1920.

N a g ró d  p r z e z n a c z a  s ię  t r z y  s
1) 10.800 (dziesięć tysięcy) złp.
2) 6.000 (sześć tysięcy) złp. 1726
3) 4.000 (czter tysiące) złp.

Sztnka nagrodzona pierwszą nagrodą lub też sztuka, która w  braku pierw­
szej nagrody otrzvm i nagrodę drugą albo nagrodę arcgą i trzecią łącznie, wysta­
wiona będzie w riatrze wielkim i honorowana w ten sposób, że auior otrzyma

J z trzech pierwszych przedstawień 200/0 dochodu brutto a z następnych 10%.
Manuskrypty opatrzone godłem z dołączoną kopertą na które] ma widnieć 

to samo go ło, wewnątrz zaś zalepione imię i nazwisko autora oraz, dokładny jego 
adres należy nadsyłać do dnia 1. września 1925 pod adresem:

„ P r e z y d jo m  M a g is t ra tu  L w ó w , K o n k u r s  d ra m a ty c z n y * 1.
Skład sądu konkursowego zostanie później ogłoszony.

Magistrat król. stot. miasta Lwowa.
, We Lwowie, dnia 25. lutego 1925. J. NEUMANN, m. p. Prezydent miasta. .

K o n k u rs .
Dyrekcja Kolei Państwowych we Lwowie, poszukuje lekarzy -dentystów dla reje .nów 

lekarskich w Stryju, w Samborze, Tarnopolu, Przemyślu i Lwowie.
Uposażenie wedle VIII st. płacy urzędników kolejowych bez dodatków.
Zgłoszenia pisemne do Wydziału-Sanitarnego Dyrekcji Kolei Państw, we Lwowie,

który da bliższe wyjaśnienia. 2394

K O N K U R S .
Zarząd koła Stowaszyszesila chrześcijańsko narodowego nauczycielstwa szkół 

powszechnych w Samborse ogłesza konkurs na następujące posady w Prywatnem 
Seminarjum nauczyctelskiem źeńskler z prawem publiczności które będą do 
objęcia z dniem 1 wrześnię-

1) Nauczyciela fki) nauk przyrodniczych i geograrji, 2) nauczyciela (ki) rysunków 
i robót ręcznych, 3) nauczyciela (ki) historji i językz polskiego, 4) nauczyciela 
(k i) przedmiotów pedagogicznych, 5) nauczyciela (ki) matematyki i fuyki.

Do powyższych posad przywiązane są pobory nauczycieli państwowych szkół 
średnich i seminarjów nauczycielskich. Kandydaci, ubiegający się o powyższe posady, 
winni wykazać się dowodami dotychczasowej praktyki i odpowiedniemi poleceniami, 
r.adto kwalifikacją do szkół średnich

Termin wnoszenia podań upływa z dniem 25 kwietnia bar.
2401 W Samborze, dnia 1? marca 1925. Za zarząd: L Suski.

; ręceudeiikatnia i odświeża errę, Chroni twarz i < 
przed p ę k a n ie m .

HENRYK ŻAK‘ POZNAŃ, fabryka perfum i  kosmetyków]

l o k o  m i l  s Ł a u T O B S S H i i f i m o s T p ^
L o c o m o d i l a  2 5  — 3 0  K o n i  IO  a t m .  (HO H .  P . )

2 5  — 3 0  6  „  ( IG  H .  P . )
10 — 12 7 (4 I*. P.)

2437

J Ó Z E F  S T R E t R  - u
warstaty maszynowe, L W Ó W ,  K O Ł Ł Ą T A J A  5-

O g ł o s z e n i e .
Franciszek K ra n o  syn małżonków Jana i Julji z domu Janas ur. 6 wrze­

śnia 1858 w Krośnie i tamże zńmieszkały właściciel realności, tudzież jego sy­
nowie i małżonki jego Marii z domu Wojnar a to: 1) Józef ur. 1 lutego 1884 
w Krośnie, porucznik, w Lidzie, 2) Władysław ur. 8 gruduia 1887 w Kro­
śnie, urzędnik kolejowy we Lwowie, 3) Adam Kazimierz 2 im., urodź. 10 
stycznia 1896 w Krośnie, porucznik w Jarosławiu, 4) Alojzy Marjan 2 im. ur. 
3 lutego 1898 w Krośnie i tamże zamieszkały, tudzież 5) Jan Ludwik 2 im. ur. 
3 lipca 1903 w Krośnie, jednoroczny Szeregowiec w Pikulićach wnieśli prośbę 
o zezwolenie na zmianę nazwiskarodowego Kranc na nazwisko „ W ia a e o k i'.

Województwo we Lwowie podaje powyższą prośbę do powszechnej wia­
domości z nadmienieniem, że w myśl art. 4. ustawy z dnia 24. października 
1919 r. Dz. U. Rz. P. Nr. 88 p. 478. wolno przeciw jej uwzględnieniu zgłosić 
do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych zarzuty, które podać należy do Woją- 
wództwa we Lwowie w przeciągu dni 90-ciu od dnia ogłoszenia w Monitorze 
Polskim, które równocześnie zarządza się.

Lwów, dnia 15 marca 1925. 2464 Za Wojewodę: F r i e d b e r g  w. r

D L A  S T A R S Z Y C H  I M Ł O D Z I E Ż Y  iUhfc
PR O F7R . W Ą C E K .

260 stron druku na papierze kredowym z 100 ilustracjami, t
Barwne opisy podróży po Bałkanie, przez Szwajcarję i Francję do Hiszpanii— 

Rivierą francuską i włoską, fcrzez Engadin, Dunajem do Wiednia.
Do nabycia w Bibljotece ..Młodość i siła", LWÓW -  ZIMOftOWICZA 15.

. W
C e n a  6 z ł. — z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  t> z ł. 5 0  g r .

Dla Prenumeratorów „Słowa Polskiego" cena 5 zł. z przes. poczt. zł. 5 53.

Terpentynę, wosk, masę podło­
gową, wióry stalowe, sukna, frze- 
paczkl, rogóźkl kokosowe, maty 

ja p oń sk ie  różne szczotki poleca

f KOLEŻKI, M ili M
2472

pod redakcją Sf. Makowieckiego i T. Gro- 
c owskiego wychodzący we Lwowie roz­
począł rozsyłanie bezpłatnie nasion kwiatów 

swoim prenumeratorom.
Kto ma ogród warzywny, kwiatowy lub sad, 
niech żąda numeru okazowego z prospektem 

w  Administracji 2349

we Lwowie, ul. CKorą&zyzny 27.

P T. że od 1 b 91. przyj- 
mnjemy zamdwlsnla

w Abonamencie
na pierwszorzędna garde- 
n k |  męską, z prawdzi­
wych oryg. rag maierjaidw
Dom Konfekcyjny

„PREHIER"
Ludwika Marka

L w ó w , S ło w a c k ie g o  2>
naprzeciw gł. poczty.

wszędzie

P|9|n|f 1 kosztorysy młynów, tartaków 
b B u aS jf oraz wszelkich innych zakła 
dów przemysłowych szybko i tanio wyko­
nuje, oraz -wszelkie maszyny rta raty poleca 

> 7 . p  I L O  T «*  • 2'89
L W Ó W ,  ul. Batorego 4. 

Techniczna porada bezpłatnie.

Największy wybór maszynek spirytu- j 
sowych i naftowych posiada Firma

„MBrtulus^.uLTryhtuidlskat.

E i P & S t f k H  karnlsze, pertjery, dy- 
n R A n m  weny, chbdftfkł, ma 

rar,» meblowa poleca najtaniej 24 2'/- 
KAZ. SKIBIŃSKI Lvt6 v, ul. Kopernika 4.

tyłko naprzeciw Szkowrona.

Na raty! Na rafy

Ogromny wybór na Raglany, Palta, Ga- 
wyśokich i niskich ob- hardihy. Gumowce, 
casach, luksusowe. Spodnie, Pończochy 
zwykłe, pantofelki; Skarpetki. Tanio. To- 
półbuciki, dziecięce, war wyborowy.

Leon Teodor

L W Ó W ,  2029

Pasaż Mikoiastiia Nr. 1 I 23.

bo jest najlepsze! przewyższa w  sma­
ku i jakości wszystkie inne deserowe.

Główne składy
przy ul. Ruskiej 

we Lwowie.

poleca najtaniej

„LUMEN”
LWÓW 2469 

plac Marjackl i

Poszukuję

m
K toby  w iedzia ł cio o  nim,

proszę © powiadomienie
p od  adresem  t

pocz. K r a in ik ,  Cukrownia 
Zakrzówek, BRONISŁAWA  

HOSZOWSKA, 2378

Redaktor odpowiedzialny j  zarządca drukarni: Wilhelm Antoni SkrzyczyńskL Z drukarni „Słowa Polskiego**. Lwów, Zimorow;


